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Ustawa o radach narodowych
rozszerza ich rolę,

zadania i prawa
Przemówienie Józefa Cyrankiewicza wygłoszone w Sejmie

Wszystkim Czytelnikom, Sympatykom
;! i Współpracownikom naszego pisma
|! serdeczne życzenia noworoczne

| składa zespół
I „Gazety Krakowskiej"

WARSZAWA (PAP)
30 bm. o godz. 11.10 wicemarszałek Sejmu Zenon Kliszko wznowił

po jednodniowej przerwie obrady XII i ostatniego w tym roku posie­
dzenia Sejmu PRL. Na obrady przybyli członkowie Rady Państwa z jej
przewodniczącym Aleksandrem Zawadzkim oraz członkowie
z premierem Cyrankiewiczem na czele.

Po załatwieniu formalności wstępnych Sejm przystąpił do 5
porządku dziennego: pierwszego czytania rządowego projektu
o zmianie niektórych przepisów Kodeksu Wojskowego Postępowania
Karnego,
sejmowej
dliwości.

Z kolei
czytania rządowego projektu ustawy o radach narodowych. Głos za­
biera prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz.

(Przemówienie Józefa Cyrankiewicza podajemy oddzielnie).
Po przerwie obiadowej przewodnictwo obrad objął wicemarszałek

Jerzy Jodłowski. Otworzył on dyskusję nad projektem ustawy o radach
narodowych.

Po zakończeniu dyskusji Sejm przyjął propozycję, aby projekt ustawy
o radach narodowych przekazać do rozpatrzenia sejmowej Komisji Nad­
zwyczajnej. W imieniu, Konwentu Seniorów pos. Jerzy BUKÓWSKl zgła­
sza wniosek powołania sejmowej Komisji Nadzwyczajnej do rozpatrzenia
projektu ustawy o radach narodowych.

W głosowaniu Izba uchwaliła jednogłośnie proponowany przez Kon­
went Seniorów skład Komisji Nadzwyczajnej.

Z kolei Sejm przystępuje do następnego punktu porządku dziennego
— powołania prezesa Najwyższej Izby Kontroli.

Z upoważnienia Konwentu Seniorów wicemarszałek J. Jodłowski
przedstawia Sejmowi kandydaturę Konstantego DĄBROWSKIEGO. W
głosowaniu Izba jednomyślnie wybrała-Konstantego Dąbrowskiego —

prezesem NIK.
W ostatnim punkcie porządku dziennego Sejm jednomyślnie zatwierdza

proponowane przez Konwent Seniorów zmiany w składzie komisji sej­
mowych — pos. Józef Borecki (SD) został odwołany ze składu Komisji
Budownictwa i Gospodarki Komunalnej, natomiast w skład tej komisji
powołano pos. Tadeusza Gierzyńskiego (SD). W skład Komisji Manda-
towo-Regulaminowej powołano pos. Józefa Florczaka (PZPR).

Po wyczerpaniu porządku dziennego, pos. Franciszek Szałach odczytuje
komunikat o złożonych do Prezydium Sejmu interpelacjach i odpowie­
dziach na interpelacje.

O terminie następnego posiedzenia nastąpi oddzielne zawiadomienie.

rządu

punktu
ustawy

Izba na wniosek prezesa Sejmu odesłała projekt ustawy do
Komisji Cbrony Narodowej i Komisji Wymiaru Sprawie-

Sejm przystąpił do 6 punktu porządku dziennego: pierwszego

Wolność mierzona

meczyujSstnścBą
Tych spraw nie obejmuje zwykły roczny bilans. Uwzględnia co

najwyżej fakty z nich wynikające i jednocześnie kształtujące
ich nowy sens, nowe zrozumienie. A jednak w bilansie roku 1957

•prawy te — sprawy poczucia wolności, swobody ludzkiej myśli i ini­
cjatywy, sprawy pojmowania przez człowieka jego praw — nie mogą
być pominięte. Wstępowaliśmy przecież w ten kończący się dzisiaj rok
przede wszystkim ze świadomością odrzucenia przez VIII Plenum
Wszystkiego, co kazało ludziom milczeć lub kłamać. Wstępowaliśmy w

kończący się dziś rok z nadzieją — nie, to za małe słowo — z pew­
nością umocnienia i rozszerzenia wolności, samorządności, ludzkiej
Inicjatywy, z pewnością umocnienia suwerenności.

I oto rok się kończy. Jak podsumujemy w jego bilansie nasze na-

flzicje z 31 grudnia 1956 r.?

Jeśli sporządzamy dziś bilans bezsprzecznie dodatni z zeszłorocznych
naszych uczuć i pragnień swobody, to nie mamy na myśli ani niereal­
nych rojeń o integralnej demokracji, ani wzniosłych snów o honorze
umierania dla wolności, ani — tym bardziej — marzeń o wolności
.wyzysku i krzywdy.

Myślimy o tym pojęciu wolności, osadzonej mocno w naszym rze-

iczywistym życiu, zgodnej z potrzebami państwa i dobrem ogólnym.
Wytyczanej dążeniem do postępu społecznego.

Dodatniego, napawającego otuchą bilansu spełnionych nadziei nie
tworzą olśniewające decyzje, wspaniałe osiągnięcia, zniesienie wszel­
kich więzów krępujących ludzkie takie czy inne poczynania. Wolność
nie jest przynoszonym w prezencie przez świętego Mikołaja darem —

wolność, rozszerzenie swobód demokratycznych, możliwości wyzwa­
lania ludzkiej inicjatywy to przywilej, który musi być i jest wypraco­
wywany przez samych ludzi, krok po kroku, w trudzie codziennego
życia, w dojrzewaniu politycznej, kulturalnej, społecznej odpowie­
dzialności narodu.

Jakże wiele takich właśnie mozolnych, wypracowanych w trudzie,,
może nic błyskotliwych, ale konkretnych, ważnych osiągnięć mamy do
•apisania po stronie „ma" w sporządzanym dziś bilansie.

Oto — z dziedziny spraw ustrojowych — dalsze wzmocnienie roli
Sejmu, postawienie tej najwyższej reprezentacji narodu nie tylko w

teorii, ale w praktyce rządzenia krajem na pozycji rzeczywistego
zwierzchnictwa nad rządem, nad innymi instytucjami naszej władzy.
Czy nie świadczą o tym choćby sprawozdania z bieżącej, codziennej pra­
cy Sejmu? Czy nie świadczy o tym powołanie Najwyższej Izby Kon­
troli?

Oto — z dziedziny spraw gospodarczych — ogłoszono ostatnio projekt
uchwały o statucie przedsiębiorstw, sumujący wypracowane w nfnio-
nym roku osiągnięcia w usamodzielnieniu przedsiębiorstw i przewidu­
jący nowe, cenne dla zakładów pracy prawa. Czy zawarte w pro­
jekcie postanowienia o swobodzie dysponowania budżetem, o samo­
dzielnym ustalaniu zatrudnienia, o swobodzie wyboru kooperantów,
•bytu produkcji, o rozszerzeniu samodzielności zakładów w ustalaniu
planów, w sporządzaniu umów eksportowych itp. — nie są dowodem
stałego rozszerzania praw załóg robotniczych, czy nie świadczą o wy­
zwalaniu dalszych możliwości ich twórczej inicjatywy?

Oto z dziedziny życia wsi — właśnie ubiegły rok przyniósł wytycz­
ne ICC PZPR i NK ZSL w sprawie polityki rolnej,. przyniósł dalsze
ograniczenie zakresu obowiązkowych dostaw, aktywizację kółek rol­
niczych i spółdzielczości chłopskiej... Jednym słowem — przyniósł
chłopom prawa decydowania o życiu wsi, o własnej gospodarce.

Oto z dziedziny życia politycznego — jakże rozszerzył się krąg czyn­
ników decydujących o sprawach politycznych, jakże wzrosła rola
stronnictw, które stały się samodzielnymi siłami politycznymi. Nie tyl­
ko zresztą o stronnictwa polityczne chodzi. Niech przypomną byli
AK-owcy, aktywnie dziś pracujący w Związku Bojowników o Wolność
1 Demokrację, niech przypomną tysiące ludzi niewinnie więzionych,
niewinnie skazanych, a zrehabilitowanych w ciągu minionego roku —

jak zmien’10 się pojęcie praw politycznych i praw obywatelskich.
Oto z dziedziny spraw partyjnych — trwa wielka, uzdrawiająca par­

tię kampania weryfikacyjna. Przejrzyjmy- związane z tą kampania do­
kumenty — chodzi o wyeliminowanie z partii kombinatorów i karie­
rowiczów, ludzi działających na jej szkodę, a o zwiększenie w niej
roi’ ludzi samodzielnie politycznie myślących. Chodzi o umnenenie
partii, jako siły Politycznej ,a nie administracyjnie od­
działującej instytucji, co zresztą potwierdzają zmiany form pracy in­
stancji partyjnych, oparcie tej pracy na szerokim aktywie.

Czy te wszystkie przemiany w pracy partyjnej i w żychi politycz­
nym nie świadczą o rozszerzeniu możliwości politycznej inicjatywy,
politycznego działania każdego członka partii, każdego bezpartyj­
nego?

(Ciąg dalszy na sir. 2)

WYSOKI SEJMIE I

Zadaniem moim jest zreferować w

imieniu rządu wniesiony pod obrady
projekt ustawy o radach narodo­
wych.

To co chciałbym dodatkowo zro­
bić, to spróbować umieścić ten pro­
jekt rozszerzający znacznie upraw­
nienia rad narodowych, w czasie,
w okresie, który przeżywamy i w

przestrzeni, to znaczy na tle związku
z innymi krokami konsekwentnie
czynionymi przez partię i rząd,
zmierzającymi do tego, co się w

skrócie określa jako usprawnianie,
decentralizacja i demokratyzacja za­
rządzania, jako coraz szersze włą­
czanie mas pracujących w mieście i
na wsi, w przemyśle 1 rolnictwie do
zarządzania sprawami zakładu pra­
cy; sprawami własnej gromady, wła­
snego miasta, powiatu, sprawami
gospodarki narodowej, sprawami
państwa.

Z dużym zdziwieniem przeczyta­
łem w prasie nieoczekiwaną wiado­
mość podaną przez jedną agencję, że
mam wygłosić expose. Jest to nie­
wątpliwie dowód własnej drogi tej
agencji do niezależnej informacji.
Mimo tej zapowiedzi, nie będzie to

e,xpose, czyli przedstawienie polity­
ki i planów rządu na wszystkich
odcinkach, po prostu dlatego, że o-

becnie, mimo iż byłoby przecież o

czym mówić, nie chcemy zgubić w

gąszczu innych zagadnień bardzo się
wyodrębniającej sprawy rad naro­
dowych, sprawy decentralizacji za­
rządzania, sprawy wyborów do rad
narodowych, tej niezwykle doniosłej
akcji politycznej o znaczeniu ogólno­
narodowym.

Niezależnie od tego został już zgło­
szony projekt Narodowego Planu
Gospodarczego na rok 1958. W ciągu
kilku dni zgłoszony będzie projekt
budżetu na rok 1958, co pozwoli za­
równo komisjom jak i całemu Sej­
mowi na dyskusje dotyczące całości
spraw. W toku tych zebrań przedsta­
wiciele rządu gotowi będą, rzecz ja­
sna, do wszelkich uznanych za po­
trzebne dodatkowych wyjaśnień.

Oparty o plan gospodarczy i o bu­
dżet program działania rządu na po­
szczególnych odcinkach zaprezento­
wany będzie gdy dojrzeje przynaj­
mniej większość przesłanek.

Mówiąc o wnoszonym pod obrady
projekcie ustawy o radach narodo­
wych, niesposób pominąć tła, na któ­
rym odibywa się powoli, ale konse­
kwentnie proces naszych przemian.
Proces ten został zapoczątkowany
już w połowie 1955 roku, kiedy to

rozpoczęliśmy śmielsze usuwanie z

naszego życia państwowego i społe­
cznego garbów i narośli na­
gromadzonych w ubiegłym okresie.

Konsekwentny program tych po­
sunięć zestal wytyczony w uchwa­
łach VIII Plenum, rozwinięty i po­
twierdzony uchwałami IX i X Ple­
num.

Obowiązuje rozwaga
i estaGŹnaść

Półtora roku doświadczeń w reali­
zacji nowych form zarządzania pań­
stwem i gospodarką narodową, pół­
tora roku walki o szerszy udział pra­
cujących w zarządzaniu państwem i
jego gospodarką, to,jeszcze mimo
wszystko krótki okres zarówno dla
przeprowadzenia w pełni zmian, jak
i dla ujawnienia w pełni ich skut­
ków. Jesteśmy częsta niecierpliwi,
chcielibyśmy przyśpieszyć zacho­
dzące procesy przemian; obowiązu­
je nas jednak rozwaga i ostrożność,

działamy bowiem przecież na żywym
politycznym i gospodarczym organi­
zmie, remontujemy niejako maszynę
państwową w pełnym biegu, a od
pracy tej maszyny zależy wszystko
na dziś 1 na jutro. Nie może się ta
machina zatrzymać, nie można wy­
wiesić tabliczki z napisem „rema­
nent” czy „remont" — maszyna mu­
si działać.

I równocześnie dzieją się w toku
naszego życia gospodarczego i pań­
stwowego rzeczy, które przeszkadza­
ją temu remontowi. Trzeba np. pa­
miętać, że dla wszystkich zmian re­
organizacyjnych, gospodarczych po­
winniśmy rozporządzać nawet więk­
szymi niż normalnie — rezerwami i
zapasami, tak jak na wojnie armia
w czasie ofensywy.. Tymczasem do­
minującym zjawiskiem roku, który
mija było przede wszystkim tak
szybkie jak nigdy zwiększenie do­
chodu ludności pracującej w mieście
i na wsi, zwiększenie siły nabyw­
czej, ogromna konsumpcja w mieście
i na wsi, zwiększenie siły nabyw­
czej, ogromna konsumpcja masy to­
warowej, że nawet normatywne za­
pasy zaczyniały topnieć. Walka z

tym niebezpieczeństwem pochłonęła
dużo wysiłku partii, rządu i admini­
stracji gospodarczej i można powie­
dzieć, że w dużym stopniu hamowa­
ła procesy reorganizacyjne, zwłasz­
cza takie, za którymi kryje się zbyt
wiele niewiadomych.

Jak wiemy wszyscy, kilka słusz­
nych, koniecznych operacji w zakre­
sie cen dokonano w tym roku m. in.
w trosce o utrzymanie równowagi
rynkowej, ograniczenie importu,
czyli poprawienie bilansu handlowe­
go, przy równoczesnej walce o u-

trzymanie poziomu cen artykułów
powszechnego użytku. Te podwyżki
cen niewątpliwie zaciemniały, a w

każdym razie zamazywały przejrzy­
stość perspektyw, ku którym kroczy
polska gospodarka i stwarzały okre­
ślone trudności polityczne. Dlatego
musimy działać z rozwagą i każdą,
dalszą zmianę, którą będziemy robić,
powinniśmy dostosować d.o naszych
konkretnych politycznych i gospo­
darczych możliwości i jakkolwiek
wiele spraw z zakresu dalszych
zmian w naszym systemie zarządza­
nia czeka jeszcze na swoją kolej,
jakkolwiek wiele jeszcze nabolałych
problemów powoduje uzasadnione
pytania: kiedy to będzie i jak to nie
wolna nie doceniać tych poważnych
zmian, jakie zostały już dokonane w

ciągu ostatnich miesięcy, które prak­
tyka sprawdza w ogniu realizacji.

kość wykonawstwa przeprowadza­
nych zmian, nie na papierze, nie w

programie, ale w realizacji.
Dla przykładu pragnę poświęcić

uwagę niektórym jaskrawym błędom
towarzyszącym realizacji słusznych
naszych decyzji. Wszyscy zgadzamy
śię z tym, że zniesienia ustawy o

tzw. dyscyplinie pracy było słuszne
i uzasadnione. Wszyscy twierdzili­
śmy, że stać nas na to, aby oprzeć
dyscyplinę' pracy na świadomości o-

bywatelskiej. Ale praktyka pokazała,
że po zniesieniu tej ustawy powstało
wiele luk. Na przełomie 1 półrocza
1957 r. byliśmy świadkami poważne­
go zachwiania się dyscypliny pracy
w produkcji. Czy mogliśmy tego uni­
knąć? Na pewno tak. Niestety, ad­
ministracja gospodarcza i organa
związkowe nie poświęciły tej spra­
wie dostatecznej uwagi. Stare normy
postępowania przestały działać,‘ no­
we nie zostały wprowadzone. Tę sy­
tuację wykorzystały elementy roz­
leniwione, zdemoralizowane, wywie­
rając nieraz wpływ na chwiejną i
słabszą politycznie część robotników.
Bardzo wysoka absencja odbiła się
ujemnie na produkcji i na stanie
ekonomicznym zakładów. Ponieśli­
śmy poważne straty, a można było
ich uniknąć.

Walka z osłabieniem dyscypliny
pracy niestety nie wszędzie jeszcze
do dziś została zakończona. Jeszcze
dziś w niektórych zakładach docho­
dzą do głosu notoryczni bumelanci
i nieroby, którzy potrafią nieraz
wykorzystać niefrasobliwość dyrek­
cji, rad zakładowych i wywołać gor­
szące. awantury, odmawiać dozoro­
wi posłuszeństwa. Zjawisk tych —

rzecz oczywista — nie będziemy da-
jej tolerować. I czas najwyższy, żeby
dyrekcje, rady zakładowe przeprowa­
dziły zdecydowaną walkę z tymi,
którzy naruszają dyscyplinę pracy i
przystąpiły do usuwania z zakładów
nierobów i bumelantów.

A oto drugi przykład. Otwierając
pole działania dla rozwoju rzemiosła,
drobnego przemysłu prywatnego i
drobnego handlu, rząd słusznie prze­
kazał radom narodowym uprawnie­
nia w tym zakresie. Nie wszędzie u-

prawńienie to wykorzystano właści­
wie. Wiele błędów w tej dziedzinie
popełniły niektóre rady narodowe.

Wprost karykaturalnie udzielano ze­
zwoleń spekulantom, nie mającym
nic wspólnego z uczciwym rzemio­
słem i z uczciwym prywatnym han­
dlem. Natomiast jakże często uczci­
wi rzemieślnicy i kwalifikowani
handlowcy napotykali niepotrzebne
przeszkody 1 utrudnienia. Dobrze,
że z tych faktów są obecnie wycią­
gane właściwe wnioski, przede
wszystkim w kierunku umocnienia
aparatu rad narodowych 1 właści­
wego doboru kadr na węzłowych
pozycjach oraz ustalenia konkret­
nych zasad
koncesji.

udzielania zezwoleń i

Mni.i etatów —

lepsza praca

Przesunięcie w dół na rzecz rad
narodowych i przedsiębiorstw prze­
mysłowych znacznej ilości upraw­
nień przysługujących dawniej apa­
ratowi centralnemu, umożliwiło
poważne zmniejszenie i usprawnie­
nie tego aparatu. Z przeszła 106 tys.
etatów na początku 1956 r. w apa­
racie centralnym mamy w końcu
1957 r. — 87 tys. i tę cyfrę uważamy
jeszcze za wysoką. Na początku
1956 mieliśmy 36 ministerstw, teraz
— 26, to znaczy o jedną trzecią
mniej. Mieliśmy 27 centralnych
urzędów, teraz — 12, mieliśmy
390 centralnych zarządów, teraz

jeszcze 250, ale i one czekają na re­
formę. -

Ilościowemu zmniejszeniu aparatu
centralnego towarzyszyło uspraw­
nienie jego pracy. Więcej uwagi po­
święca dziś aparat centralny swym
właściwym funkcjom, tzn. planowa­
niu, koordynacji i nadzorowi. Nie
zrobiliśmy tu jednak wszystkiego
i trzeba dalej przekazywać radom
narodowym, przedsiębiorstwom oraz

ich jednostkom nadrzędnym upra­
wnienia w zakresie operatywnej
działalności, powiększając jednocze­
śnie ich odpowiedzialność za wyni’

(Ciąg dalszy na str. 2)
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zmian,

Wprowrdzeć zmiany
z z; achowaniem

dyscypFny spoleczol
Często brak właściwej troski

prawidłowe wprowadzenie
brak kontroli i pomocy prowadzi do
tego, że procesom ożywczych zmian
towarzyszą przejściowe zjawiska
rozprzężenia, osłabienia dyscypliny
społecznej, dyscypliny pracy i dy­
scypliny finansowej. Nie można nie­
stety powiedzieć, aby tego rodzaju
ubocznych produktów, towarzyszą­
cych zmianom w naszym systemie
zarządzania było mało. Trzeba o tym
pamiętać i dlatego trzeba więcej u-

wagi„ więcej troski poświęcać do­
bremu, rzetelnemu, do końca prze­
myślanemu działaniu. Dlatego zmia­
nom w systemie zarządzania towa­
rzyszyć powinno wzmożenie politycz­
nej aktywności, poczucie odpowie­
dzialności i codzienna troska o ja’

z okazji
dalszych
i naszej

wysiłku,

Do wszystkich ludzi pracy
województwa krakowskiego
DRODZY TOWARZYSZE I OBYWATELE

Komitet Wojewódzki PZPR w Krakowie przesyła Wam
Nowego Roku najserdeczniejsze pozdrowienia i życzenia
twórczych osiągnięć w pracy dla dobra naszego Narodu
Ludowej Ojczyzny.

Żyjemy w trudnym okresie wymagającym od nas wiele
aby zlikwidować wszystkie zaniedbania gospodarcze i kulturalne
oraz dotkliwe nieraz braki dnia powszedniego. Przyświeca nam

jednak myśl, że droga obrana przez naszą partię jest jedynie słuszną
drogą, która wyprowadzi nasz kraj z trudności.

Osiągnąć to możemy tylko poprzez wcielenie w życie programu
budownictwa socjalistycznego, wytkniętego przez historyczne VIII
Plenum KC, sumiennie i uczciwie wypełniając swe obowiązki, na

każdym posterunku — tępiąc bezlitośnie złodziejstwo, kumoter­
stwo, marnotrawstwo, korupcję, spekulację; wszelkie zło, które
opóźnia realizację naszych założeń programowych.

Witamy nadchodzący Nowy Rok sukcesami w pracy, wykonaniem
zadań produkcyjnych 1957 r., bogatsi zdobytymi osiągnięciami i do­
świadczeniami, zdecydowani dalej konsekwentnie realizować program
odnowy naszego życia zapoczątkowany przez PZPR w październiko­
wych dniach 1956 r. Zjednoczeni uczuciem patriotyzmu w wielkim
Froncie Jedności Narodu uczyńmy wszystko, aby program ten był
jak najpełniej wprowadzony w życie.

W nadchodzącym Nowym Roku 1958 życzymy wszystkim ludziom
pracy ziemi krakowskiej — górnikom, hutnikom, metalowcom,
wszystkim robotnikom województwa krakowskiego, pracującej lud­
ności wsi, inteligencji technicznej, pracownikom nauki, kultury
oraz pracującej i uczącej się młodzieży, dużo szczęścia, radości i po­
wodzenia w życiu osobistym.

KOMITET WOJEWÓDZKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W KRAKOWIE

Z okazji Nowego Roku Krakowski Komitet Miejski Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej przesyła robotnikom, inteligencji
pracującej, pracownikom nauki i kultury, wszystkim ofiarnym dzia­
łaczom społecznym i gospodarczym Krakowa serdeczne pozdrowie­
nia, Noworoczne życzenia pomyślności, w życiu osobistym i zawodo­
wym przesyłamy tym wszystkim, którzy swoją pracą, uczciwością
i umiejętnościami przyczynili się do

Uczyńmy rok 1958 rokiem dalszego
Ojczyzny.

osiągnięć ubiegłego roku,
wzrostu siły naszej Ludowej

KRAKOWSKI KOMITET MIEJSKI PZPR

Jak będą wyglądać
dwa nowe radzieckie spestniki?

BUDAPESZT (PAP)
Według węgierskiego dziennika „Nepakarat" konstruktorzy ra­

dzieccy przygotowują obecnie dwa nowe sputniki w których jeden bę­
dzie automatycznie napełniać się gazem w momencie wejścia na or­
bitę.
Cytując artykuł zamieszczony w gdy wypełni się automatycznie

gazem.
Inny budowany obecnie w ZSRR

sztuczny księżyc będzie wyposa­
żony w aparaturę rejestrującą pro­
mienie gamma oraz promieniowa­
nie kosmiczne. Okienko ze specjal­
nego szkła przepuszczać będzie do
wnętrza sputnika jedynie promie­
nie słoneczne oraz nadfioletowe.
Przez inne okienko, sporządzone x

berylu, przenikać będą wyłącznie
promienie rentgenowskie.

radzieckim czasopiśmie „Wiestnik
Wozdusznogo Flota" dziennik in­
formuje że sputnik nr 3, obecnie
znajdujący się w budowie, będzie
aluminiową kulą, która odczepi się
od rakiety satelitarnej w momencie,

„Delhi Times"
o tajnym porozumieniu

miądzy USA a Pakistanem
DELHI (PAP)

Dziennik „Delhi Times" donosi,
że podczas wizyty w USA b. premie­
ra Pakistanu Suhrawardyego zostało
tam zawarte tajne porozumienie
między Stanami Zjednoczonymi a

Pakistanem. Zgodnie z tym porozu­
mieniem — podkreśla dziennik —

eksperci amerykańscy , przystąpili
już do budowy bazy atomowej na

północ od Paszawaru oraz do budo­
wy i rozbudowy lotnisk w różnych
okręgach Pakistanu.

Warszawa liczy już ponad
1 milion 83 tysiące

mieszkańców

WARSZAWA (PAP)
końcu grudnia 195? roku licz-

prze-
W

ba mieszkańców Warszawy
kroczyła milion 83 tys. osób. W ro­
ku bieżącym przybyło w stolicy
około 50 tys. nowych warszawia­
ków.

Chcesz wygrać

motocykl WFM

i wiele innych

cennych nagród
weź udział

w „Filmowym Lajkoniku"
wielkim noworocznym

Konkursie „Gazety”

Szczegóły
wewnątrz numeru

Radziecka delegacja opuściła Warszawę
WARSZAWA (PAP). 30 bm. opu­

ściła Warszawę, udając się w drogę
powrotną do swego kraju radziecka
delegacja, która brała udział w za­
warciu urnowy między Polską i
ZSRR o pomocy prawnej i stosun­

kach prawnych w sprawach cywil­
nych, rodzinnych i karnych. Na czele
delegacji stał I zastępca ministra
sipraw zagranicznych ZSRR N. S,
Patoliczew.

Eksport i import polsko-angielski
w rol«u

LONDYN (PAP). Po zakończeniu rokowań międEy przedstawicielami
rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz rządu Zjednoczonego Kró­
lestwa W. Brytanii i północnej Irlandii podpisany został w dniu 30 gru­
dnia br. w Londynie protokół dotyczący wymiany towarowej między
obu krajami w 1958 roku.

ftJie satafattea...

Telegram załogi PIP Huty im. Lenina
do premiera Cyrankiewicza

W związku z nadchodzącym ro­
kiem 1958 załoga Przedsiębiorstwa
Instalacji Przemysłowych Budowy
Huty im. Lenina przesłała na ręce
premiera tow. J. Cyrankiewicza te­
legram z serdecznymi życzeniami
noworocznymi.

„Równocześnie meldujemy — pi-
sze daleij załoga -r że nie zawiedliś­
my zaufania, jakim obdarzył nas

Obywatel Premier podpisując eks­
peryment przedsiębiorstwa w dniu

5 I 1957 r., dopuszczając tym samym
naszą załogę do udziału w kształto­
waniu nowego modelu gospodarcze­
go przedsiębiorstwa, w ramach re­
sortu budownictwa.

Jesteśmy przekonani, że słuszny
kierunek polityki partii i rządu u-

możliwi szybki rozwój przedsię­
biorstw i życia gospodarczego kra­
ju, dla lepszego jutra społeczeństwa
polskiego".

W myśl protokołu w eksporcie S
Polski zwiększone zastaną dostawy,
niektórych artykułów rolno-spożyw­
czych pochodzenia zwierzęcego i ro­
ślinnego. Eksport bekonów i szynek
w puszkach będzie utrzymany na

poziomie tegorocznym (bekon — 47
tys. ton), natomiast wydatnie zostaw

nie zwiększony eksport konserw

mięsnych. Poważną .pozycję w eks»
porcie w roku przyszłym stanowić

będą wyroby walcowane.

Import z Wielkiej Brytanii w 1953
noku obejmie m. in. niezbędne dla
gospodarki narodowej naszego kraju
surowce włókiennicze, kauczuk, me­
tale kolorowe. Zwiększone będą do­
stawy maszyn i urządzeń, instru­
mentów, różnego rodzaju narzędzi
i artykułów konsumpcyjnych, w tyną
artykułów kolonialnych.
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Przemówienie prezesa Rady Ministrów J. Cyrankiewicza
wygłoszone w Sejmie 30 grudnia 1957 roku

(Ciąg dalszy ze str. 1)
ki gospodarcze. Trzeba dalej zmniej­
szać liczbę pracowników centralnego
aparatu, podnosząc jednocześnie je­
go kwalifikacje. Plan gospodarczy,
jak wiadomo, zakłada dalsze zmniej­
szenie centralnego aparatu admini­
stracji o 4 tys. etatów i administra­
cji podległej radom o 18—20 tys.;
przygotowuje się również reorgani­
zację wielu resortów.

Ze zmian, zarówno już wprowa­
dzonych, jak wprowadzanych, od
roku 1958 w zakresie planowania,
polityki finansowej, uprawnień rad,
metod i form działalności operaty­
wnej wynikną dalsze istotne zmiany
w funkcjonowaniu ministerstw i
wchodzących w ich skład central­
nych zarządów. Przewiduje się za­
sadnicze rozgraniczenie operatyw­
ności centralnych zarządów od dzia­
łalności ministerstw, wyłączenie w

związku z tym centralnych zarzą­
dów z ich składu. Zostaną one prze­
kształcone na jednostki gospodarcze
o ściśle określonych kompetencjach
i zakresie interwencji w stosunku
do przedsiębiorstw, na jednostki
działające na zasadzie rozrachunku
gospodarczego. W określonych tylko
Wypadkach przedsiębiorstwa będą
podlegać bezpośredniemu nadzorowi
ministra. Przygotowywana reorgani­
zacja centralnych zarządów powin­
na przynieść, obok znacznego podnie­
sienia ich roli w zarządzaniu pro­
dukcją, w usprawnieniu koopera­
cji i wprowadzeniu postępu techni­
cznego, również możliwość przesu­
nięcia wielu zdolnych specjalistów
inżynierów, techników, ekonomistów,
administratorów — do produkcji.

Oaisza decentralizacja
w przygotowaniu

Rząd przygotowuje również dal­
szą decentralizację w zakresie spraw
zarządzanych przez resorty gospo­
darki komunalnej przemysłu dro­
bnego i rzemiosła. Decentralizacja
polegać będzie na przekazaniu w

stopniu możliwie najszerszym funk­
cji tych resortów radom narodowym.
Pragniemy, aby centralny aparat ad­
ministracyjny uwolniony od codzien­
nej .operatywnej działalności mógł
lepiej spełniać swe zasadnicze za­
dania, wynikające z systemu gospo­
darki planowej, zwłaszcza w zakre­
sie planowania długotrwałego, ogól-,
nej polityki nadzoru i kontroli nad
pracą podległych mu ogniw.

Tak więc wyzwolenie inicjatywy
załóg fabrycznych, j przedsiębior­
czości kierowników przedsiębiorstw
Wymaga zasadniczej przebudowy
centralnego aparatu administracji
gospodarczej, rozgraniczenia władzy
organów państwowych od funkcji
organów gospodarczych. Wraz z tym
powinno nastąpić opracowanie zasad
oparcia cen wyrobów na pełnej kal­
kulacji kosztów. Powinno to pozwo­
lić w przyszłości na znaczne zwię­
kszenie efektywności działalności go­
spodarczej przedsiębiorstw.

Tak więc kluczową rolę w naszym
systemie gospodarki spełniać powin­
no zasadniczo ogniwo gospodarcze,
jakim jest przedsiębiorstwo.

Zrobiliśmy w tej dziedzinie po­
ważny krok naprzód, usunęliśmy
szereg hamulców prawnych i eko­
nomicznych, wyraziliśmy również
zgodę na przeprowadzenie ekspe­
rymentów gospodarczych w kilku­
dziesięciu przedsiębiorstwach.

IMy robotnicze,
iundusz zakładowy

Podstawowe znaczenie dia pracy
przedsiębiorstw . miało powołanie
rad robotniczych. Głównym zada­
niem rad robotniczych było zwięk­
szyć udział robotników w organi­
zowaniu i zarządzaniu produkcją,
zwiększyć wydajność pracy, pod­
nieść jednocześnie na wyższy po­
ziom odpowiedzialność załogi za

pracę usamodzielnionego przedsię­
biorstwa. Dla materialnego zainte­
resowania załóg w usprawnianiu
pracy i ekonomiki przedsiębiorstw
zostąły zreformowane na rok 1957
zasady tworzenia funduszu zakła,-
dowego.

Jakie główne wnioski i spostrze­
żenia nasuwają się po pierwszym
niepełnym jeszcze roku działalno­
ści przedsiębiorstw w nowych wa­
runkach; po pierwszym roku pracy
rad robotniczych.

Nastąpiło niewątpliwie w sumie
Zwiększenie udziału robotników w

zarządzaniu sprawami ich zakła­
dów. W ubiegłym okresie mieliśmy
jednak na tym odcinku szereg wy­
paczeń i nieprawidłowości. Biuro­
kratyczny, administracyjny system
zarządzania sprowadzał często u-

dział robotników w zarządzaniu
przedsiębiorstwem bądź to w od­
niesieniu do ustawowych upraw­
nień rad zakładowych, bądź zebrań
sprawozdawczych załogi — do formy
i fasady. I za tym parawanem u-

krywały się często głębokie szcze­
liny w stosunku robotników do
produkcji, do zakładów. Nie wszę­
dzie też działały dostatecznie silnie
niektóre bodźce ekonomiczne.

Obecnie szerszym nurtem — po­
przez działalność rad robotniczych
— włączyła się inicjatywa załóg w

produkcję w przemyśle i W PGR.
Oczywiście, można i należy widzieć
w pracy rad robotniczych błędy i
potknięcia.

Jedną z zaobserwowanych słabo­
ści jest niewątpliwie niedostateczna
więź rad robotniczych z załogą, brak
umiejętności wciągania załogi do
aktywnego udziału w usprawnianiu
produkcji.

Rady robotnicze w swej pracy są
dotychczas niedostatecznie powią­
zane z pracą rad narodowych. Wi­
na oczywiście leży i po jednej i po
drugiej stronie. Jest i będzie na­
szym dążeniem, ażeby ten stan w

interesie obu stron szybko zlikwi­
dować. Pomaga temu zresztą już
także i ordynacja wyborcza do rad
narodowych.

Cenna inicjatywa
Zakładów w Oświęcimiu

Wiele rad robotniczych już w ro­
ku przyszłym będzie rozporządzać
poważnymi środkami na budownic­

two mieszkaniowe. Wiele rad robot­
niczych — za przykładem Zakła­
dów im. Kasprzaka, czy Zakładów
w Oświęcimiu — przeznacza całość
lub część należnych załogom wypłat
z funduszu zakładowego na budow­
nictwo mieszkaniowe. Jest to nie­
zmiernie cenna inicjatywa, a rady
narodowe zainteresowane najbar­
dziej w sprawach budownictwa mie­
szkań powinny tu współdziałać z

radami robotniczymi, zachęcać rady
robotnicze i załogi, aby jak najwię­
cej środków z funduszu zakładowe­
go, przypadającego do podziału,
przeznaczać na budowę mieszkań,
na remonty i na najpotrzebniejsze
budownictwo społeczne i socjalne.
Bady narodowe powinny im to u-

łatwiać. Rady narodowe i rady ro­
botnicze, nie tylko zresztą w tym
zakresie, mają przed . sobą szerokie
pole do współpracy, dotyczy to tak­
że gospodarki komunalnej, urzą­
dzeń socjalnych i kulturalnych.

Dlatego zatrzymałem się na wstę­
pie trochę nad sprawą działalności
rad robotniczych, że na każdym od­
cinku wypróbowywane formy de­
mokratyzacji zarządzania są i będą
równocześnie jakimś dowodem prak­
tycznym dla zakładanych reform w

zakresie spraw rad narodowych.
Ożywienie gospodarności w Za­

kładach zawdzięczać należy oczywi­
ście również działaniu ekonomicz­
nego bodźca, jakim jest fundusz za­
kładowy. Fundusz zakładowy w spo­
sób istotny zwiększył zainteresowa­
nie załóg w ekonomicznych wyni­
kach działalności przedsiębiorstwa
i stał się ważnym instrumentem w

pracy kierowników przedsiębiorstw
i rad robotniczych zakładów. Wstę­
pny szacunek rezultatów walki za­
łóg o poprawę gospodarności, a więc
o fundusz zakładowy, wykazuje, że
na tym odcinku mamy pewne re­
zultaty. W roku 1957 według sza­
cunku załogi uzyskają około 3—3,5
mld zł na fundusz zakładowy, W'
stosunku do ok. 600 min osiągnię­
tych w 1956 r. Po raz pierwszy na

tak szeroką skalę zastosowaliśmy
fundusz zakładowy w naszej gospo­
darce.

Oczywiście, że obok znacznych
korzyści nie uniknęliśmy szeregu
błędów. Wady systemu funduszu
zakładowego stwierdzone w okre­
sie roku 1957 będą usuwane przy u-

stalaniu zasad funduszu zakładowe­
go na rok 1958.

Duże znaczenie będą miały opraco­
wywane przez Radę Ministrów pro­
jekty zmian w systemie zarządzania,
planowania i finansów w handlu pań.
stwowym, projekty zmian właściwie
prawie już dojrzałe do szybkiej de­
cyzji. Reformy te powinny uspraw­
nić obsługę kupujących, zwiększyć
elastyczność zaopatrzenia rynku, u-

możliwić odpowiedni wpływ handlu
na asortyment towarów, ilość i ja­
kość produkcji towarów przemysło­
wych.

Dokonano już poważnych zmian
w strukturze i metodach pracy ad­
ministracji rolnej. Będą one pogłę­
bione w oparciu o szybko rozwija­
jącą się działalność chłopskich orga­
nizacji rolnych i również przyczy­
nią się do poprawy zaopatrzenia ryn­
ku.

Poważnym krokiem na drodze usa­
modzielniania i decentralizacji za­
rządzania będzie na odcinku budow­
nictwa zdecydowana przez rząd re­
forma pracy przedsiębiorstw budo­
wlanych. Zwiększy się też w związ­
ku z tym znacznie działalność przed­
siębiorstw budowlanych, ich odpo­
wiedzialność za jakość i termino­
wość wykonanej budowy.

Nie należy ukrywać, że każda
nowa inicjatywa i decyzja, zmie­
rzająca do przełamywania starych
form Zarządzania, choć spotykała
się z gorącym poparciem większości
społeczeństwa, budziła także w nie­
których kołach zastrzeżenia i naj­
bardziej pesymistyczne przepowie­
dnie. Tak było i z uchwałą dającą
szersze uprawnienia przedsiębior­
stwom, tak był-o i Z uchwałami do­
tyczącymi rozszerzenia uprawnień
rad narodowych, tak było i z radami
robotniczymi. I teraz toczy się jesz­
cze dyskusja, krytykuje się z tych
pozycji projekt reformy budownic­
twa, dyskutuje się nad słusznością
.szerszych i głębszych zmian w u-

prawnieniach i działalności rad na­
rodowych.

Co mówi życie i praktyka wstęp­
nego, najtrudniejszego okresu wpro­
wadzenia tej uchwały w życie, pra­
ktyka pierwszego roku?

Byia już o tym mowa w refera­
cie na temat planu na rok 1958. W
ocenie realizacji planu w roku 1957,
podane były cyfry z jaką nadwyżką
piań gospodarczy na rok 1957 bę­
dzie wykonany, jaki następuje przy­
rost produkcji, w jakim stopniu
wzrosła sprzedaż towarów w obrocie
detalicznym (przeszło 22 proc.), przy­
rost oszczędności, dodatkowa po­
nadplanowa produkcja towarów
wartości ok. 8 mld zł. Podany był
szereg poważnych i w trudnych wa­
runkach uzyskanych osiągnięć, co

oczywiście nie powinno nam prze­
słaniać wielu braków i strat, jakie
ponieśliśmy, co powinno nam po­
zwolić widzieć te braki, ujawnić
źródła i usuwać je w roku 1958.

Poważny krok naprzód
Nasze osiągnięcia i braki w wyko­

nywaniu zadań Narodowego Planu
Gospodarczego za rok 1957 będą
przedmiotem szczegółowej analizy ze

strony rządu i Sejmu. W . każdym
razie można powiedzieć, że mimo
trudności, które mieliśmy i mamy,
nic sprawdziły się pesymistyczne
przepowiednie. W naszej gospodarce
został dokonany poważny dalszy
krok naprzód.

Proces decentralizacji władzy
państwowej znajdował już od dłuż­
szego czasu wyraz także w stałym
rozszerzaniu uprawnień rad naro­
dowych. Jeżeli chodzi o projekt u-

stawy, to obywatele posłowie mają
jej tekst; będzie ona na pewno
przedmiotem szczegółowej dyskusji
W komisji, a także na plenum Sej­
mu, będzie na pewno przedmiotem
uzupełnień i poprawek. Nie o szcze­
gółach tego projektu chcę więc mó­
wić. Szczególną wartość tego pro­
jektu, moim zdaniem, stanowi to, że
nic zrodził się on przy żadnym biur­
ku, jako koncepcja czegoś, co ma być
dopiero wprowadzane w życie i wy­

próbowywane, ale że w dużej mie­
rze, w dużej swojej części stanowi
on jak gdyby podsumowanie do­
świadczeń rad narodowych z ostat­
nich lat, z okresu gdy chociaż nie­
równomiernie i nie zawsze w pełni
konsekwentnie rady narodowe zy­
skiwały Coraz więcej uprawnień
przekazywanych im przez resorty
centralne w dziedzinie planowania,
budżetowania, dysponowania środ­
kami, w dziedzinie zarządzania.

W tym sensie projekt ustawy jest
w części swoich przepisów skody-
fikowaniem, uporządkowaniem ist­
niejących uprawnień rad narodo­
wych na podstawie rozmaitych u-

chwał i zarządzeń Rady Państwa i
Rady Ministrów. Ale gdyby tylko
do tego ograniczało się znaczenie
tego projektu, byłoby to niewystar­
czające. Jak wskazuje szereg prze­
pisów, ustawa formułuje dla rad
narodowych nowe uprawnienia zna­
cznie rozszerzające ich rolę, zada­
nia i prawa, a także — co równie
ważne — otwierające perspektywy
przekazywania radom narodowym
dalszych uprawnień w miarę doj­
rzewania i przygotowywania wa­
runków.

Karta praw rad

narodowych
Tak więc ustawa ta stanie się waż­

ną kartą praw rad narodowych,
praw, których rozszerzanie, wyni­
kające z demokratycznej, istoty na­
szego ustroju jeszcze lepiej pozwoli
im realizować ich zadania w służbie
interesów ludności. Ta karto praw
będzie po wyborach zapisywhina ini­
cjatywą, pomysłowością, pracą setek
tysięcy ludzi związanych z ludno­
ścią, która ich wybierze i z tere­
nem, którym będą kierować.

W związku z projektem nowej li­
stowy o radach narodowych poważ­
ne i pilne będą zadania rządu i po­
szczególnych resortów oraz woje­
wódzkich rad narodowych w dziedzi­
nie jej realizacji, przekazywania, w

sposób zróżnicowany swych upraw­
nień radom terenowym. Duże także
będą zadania w dziedzinie stworze­
nia z powiatu, względnie miasta pod­
stawowego ogniwa zarządzającego.

Rady narodowe, ich działalność,
braki w ich pracy znajdują się obec­
nie w ogniu dyskusji i krytyki. To

jest dobre i słuszne, ale trzeba też
widzieć niemały dorobek dobrze
pracujących rad narodowych. Nie­
wątpliwie ostatnio ożywiła się praca
rad.

Swoboda wyzwoliła
inicjatywę

Równocześnie należy powiedzieć,
że swoboda pozostawiona radom da­
ła pozytywne rezultaty. Rady pracu­
ją już dzisiaj żywiej, gdyż mają nad
czym pracować. Dość wspomnieć, że
w ciągu ostatnich lat rady uczyniły
Wiele w kierunku ożywienia małych
miast. Do bezpośrednich osiągnięć
rad należy zagospodarowanie kilku
tysięcy małych nieczynnych obiek­
tów, zwłaszcza na Ziemiach Zacho­
dnich. W zaniedbanym woj. kielec­
kim po październiku 1956 r. uru­
chomiono, przy minimalnych na­
kładach 32 wytwórnie prefabry­
katów budowlanych w ramach
przemysłu terenowego. Dzięki te­
mu wieś była tam zaopatrywana
W materiały budowlane, w lepszy niż
gdzie indziej sposób.

Tak samo zrozumiałe zaintereso­
wanie budzi wśród działaczy rad na­
rodowych tzw. eksperyment Bochni,
gdzie powiatowa rada przekazała
gromadzkim radom narodowym sze­
reg uprawnień wraz ze środkami fi­
nansowymi, porzebnymi do wykona­
nia przez gromadzkie rady ich zwięk­
szonych zadań.

Duże echo znalazła też inicjatywa
Nowego Sącza. Wskazuje to, że tkwi­
ły i tkwią w radach ogromne możli­
wości potencjalna, które -ie były wy­
korzystane. Ten proces rozszerzania
uprawnień rad — t<o był proces cią­
gły i nie łatwy, długi i na pewno
tym projektem ustawy jeszcze nie
zakończony. Niesnosób go rozstrzy­
gnąć jedną uchwałą, dekretem czy
ustawą.

W wyniku konsekwentnie reali­
zowanego procesu decentralizacji ra­
dy narodowe przyjmą to, co w pań­
stwie socjalistycznym należy się re­
prezentacji- ludności pracującej ja­
ko rzeczywistemu gospodarzowi te­
renu. Wszyscy obywatele posłowie,
wielu działaczy rad narodowych,
wielu ludzi z terenu dobrze pamięta,
jak przed laty, jak niedawno jesz­
cze zakres działalności rad narodo­
wych nie obejmował nawet wielu
typowo terenowych dziedzin gospo­
darki lokalnej, jak nawet drobne
zakłady były podporządkowane wła­
dzom centralnym, jak centralne
władze podejmowały decyzje tak
szczegółowe, że samodzielność rad
narodowych była minimalna, jak. 2
tys. wskaźników ustalonych central­
nie dla wojewódzkich rad narodo­
wych, jeżeli chodzi o plan, krępo­
wały prawie całkowicie samodziel­
ność rad, jak potrzeby i możliwości
terenu nie były dostatecznie u-

względniane, jak w zakresie budże­
tów terenowych centralnie ustalano
dochody i wydatki rad, ze szczegó­
łowym podaniem celów i zadań rad
narodowych, i jak podstawowe źró­
dła dochodów rad narodowych sta­
nowiła dotacja wyrównawcza ze

skarbu państwa, jak czekające na

dotacje rady nie wykazywały wła­
snej inicjatywy i gospodarności i

jak w tym braku uprawnień i prze­
de wszystkim w tym braku upraw­
nień, tkwiło główne źródło słabo­
ści rad, poważny niedowład pracy,
ograniczenie inicjatywy i samodziel­
ności.

lieruseJ?: jak największa
samodzielność

Projektowane zmiany w działal­
ności gospodarczej rad narodowych
są propąnowane w projekcie usta­
wy, względnie w wyniku tej usta­
wy będą wprowadzane w życie in­
nymi aktami prawnymi. Kierunek
tych zmian to zapewnienie radom
narodowym jak największej samo­

dzielności w planowaniu i kierowa­
niu gospodarką; w tym celu pro­
jekt ustawy przewiduje, że rady na­
rodowe swoje plany i budżety u-

chwalają w ramach zadań i środków
określanych przez Sejm, ewentual­
nie Radę Ministrów, w ramach środ­
ków własnych, określających samo­
dzielnie zadania planu i budżetu.

Poważne znaczenie dla rozwoju
samodzielności rad narodowych bę­
dzie miało rozszerzenie zakresu go­
spodarki rad narodowych w szcze­
gólności dia zapewnienia wpływów
na zaspokajanie lokalnych potrzeb
miejscowej ludności, przez podpo­
rządkowanie radom narodowym
przedsiębiorstw i instytucji pracu­
jących dla potrzeb terenu.. Dotyczy
to spraw przedsiębiorstw budowla­
nych, przedsiębiorstw PKS, pań­
stwowych hurtowni spożywczych i
przemysłowych, zaopatrujących de­
tal (z wyjątkiem hurtowni między­
wojewódzkich) przedsiębiorstw elek­
tryfikacyjnych, melioracyjnych — w

zakresie kultury teatrów, muzeów,
części szkolnictwa, a w zakresie
służby zdrowia, — uzdrowisk, aptek
i innych obiektów.

Oczywiście, że wprowadzenie w

życie tych ogólnych sformułowań
projektu ustawy w zakresie rozsze­
rzenia uprawnień rad narodowych
będzie wymagało wydania nowych
przepisów wykonawczych, które są
w opracowaniu.

Duże znaczenie należy przypisy­
wać tym punktom ustawy, które o-

kreśiają uprawnienia rad narodo­
wych w stosunku do nicpodporzad-
kowanych i nie związanych z nimi
zarówno przedsiębiorstw jak i insty­
tucji gospodarczych, jak np. spół­
dzielczość pracy, spółdzielnie han­
dlu itp. Te punkty ustawy umożli­
wią skoordynowanie tej działalno­
ści z działalnością gospodarczą rad
narodowych. Oczywiście przewiduje­
my, że powiązanie działalności go­
spodarczej, np. spółdzielczości z ra­
dami narodowymi musi mieć cha­
rakter ekonomiczny, a nie będzie się
opierać na administracyjnych sposo­
bach oddziaływania rad narodowych
na spółdzielczość.

Bardzo istotnym, bardzo ważnym
punktem ustawy jest sprawa zmian
w kierunku rozszerzenia uprawnień
dołowych, w szczególności powiato­
wych rad narodowych, przez przeno­
szenie na nie kompetencji ze szcze­
bla wojewódzkiego. Te zmiany mają
na celu, ukształtowanie powiatowej
i miejskiej rady narodowej jako pod­
stawowego ogniwa rad narodowych.
W projekcie ustawy jest założone,
że właśnie powiatowe i miejskie
rady narodowe prowadzą w zasadzie
wszystkie dziedziny gospodarcze, na­
leżące do zakresu działania rad, z

wyjątkiem przedsiębiorstw i insty­
tucji o zasięgu wojewódzkim. Wo­
jewódzkie rady narodowe sprawują
funkcje koordynacyjne w zakresie
gospodarki podległej radom narodo­
wym i prowadzą taką działalność
gospodarczą, która '

ma charakter
międzypowiatewy, charakter działa­
nia w skali wojewódzkiej.

Wreszcie ważnym punktem jest
rozszerzenie działalności gospodar­
czej gromadzkich rad narodowych
przez ustalenie, że prowadzą pne
wszystkie dziedziny gospodarcza
związane z potrzebami gromady, jak
drobne zakłady produkcyjne, punkty
usługowe, młyny, urządzenia kultu­
ralne i socjalno - kulturalne. Duże
znaczenie będzie miało również od­
powiednie wyposażenie gromadzkich
rad narodowych w środki i przeka­
zania im niektórych terenowych za­
dań.

WYSOKI SEJMIE!
Na wstępie mówiłem o tym, co

można by nazwać tłem zwiększania
uprawnień rad narodowych. Nie
przypadkowo mówiłem o radach ro­
botniczych i o przedsiębiorstwach, i
o tym szerokim bardzo froncie na­
szej pogłębianej stale demokratyza­
cji zarządzania, demokratyzacji na­
szego życia. To jest jeszcze jeden do­
wód przemawiający za realnością
proponowanego tutaj rozszerzenia
uprawnień rad narodowych, to nie
będzie nic oderwanego od całości
naszego polskiego życia, to będzie
już coś częściowo wypróbowanego, a

w każdym razie coś, co toczy się
równolegle z demokratyzacyjnym
procesem w całej gospodarce, w całej
administracji.

Tło zwiększania rad narodowych
nie jest tłem nieruchomym. Jest to
kierunek dynamiczny, napęczniały
wszystkimi rozwojowymi sokami z

opóźnieniami i zahamowaniami, zaw­
sze z trudnościami, jeszcze często
nierównomierny i zawsze jednak o-

strożny, ale konsekwentnie realizo­
wany na wszystkich odcinkach za­
rządzania — kierunek VIII Plenum.
Takie stwierdzenie jest ważne, po
to, aby zdać 'sobie sprawę z tego, że

dzisiaj żadna z przemian, które rea­
lizujemy na tym szerokim froncie
polskiego życia, które dojrzewają
do realizacji na jutro, nie jest fik­
cją i nie jest fasadą, za którą kryje
się coś innego, czy nawet odwrot­
nego, że natomiast jest szczerym dą­
żeniem i konsekwentną realizacją
programu rządu i partii.

Oczywiście, należałoby przestrzec
przed fetyszyzowaniem decentraliza­
cji jako celu samego w sobie. Decen­
tralizacja to jest sprawa zdrowego
sensu, sprawa wydobycia rezerw

tkwiących w inicjatywie ludzi naj­
bardziej zainteresowanych, obznaj-
mionych, sprawa służąca szybszemu,
zdrowszemu i bardziej harmonijne­
mu rozwojowi gospodarki narodowej
tym samym służąca procesowi szyb­
szego — w miarę naszych możliwo­
ści, W miarę wzrostu tych możliwo­
ści — podnoszenia kultury pracy i
kultury zarządzania, służąca wzrosto­
wi wydajności pracy a tym samym
ogólnego dobrobytu.

Oczywiście decentralizacji nie na­
leży mieszać z jakimś pojęciem po­
działu polskiej gospodarki na fede­
racyjne województwa czy powiaty.
Tak samo zresztą jak nie należy de­
mokratyzacji mieszać z anarchią, so­
bie - państwem, tak jak to próbo­
wali niektórzy nawet praktykować.
Temu będziemy zawsze kładli kres.
Przestrzec też należy przed traktowa­

niem zmian form zarządzania, a na­
wet głębszych zmian modelowych
jako jakiegoś samograja, jakiejś
kury, która będzie znoisić złote
jaja, albo jakiegoś perpetuum mobi­
le, które pracować będzie za człowie­
ka i zastąpi jego wysiłek fizyczny
i umysłowy, albo jako czegoś co z

miesiąca na miesiąc spowoduje grun­
towny przełom, gwałtowny wzrost

produkcji, a tym samym dochodu na­
rodowego i stopy życiowej.

Jeżeli jeszcze mówić o tle, na któ­
rym dokonujemy następnego kroku
w kierunku demokratyzacji władzy,
umacniając ją jednocześnie, a wy-
daje się. że trzeba o tym tle mówić,
to należałoby" powiedzieć, że ubiegły
rok, a zwłaszcza jego pierwsza wcze­
sna połowa, charakteryzowała się ob­
jawami, które można by określić jako
przejawy u części społeczeństwa cze­
goś w rodzaju kryzysu pojęcia wła­
dzy.

Łączyło się to ze swoiście pojętym
rozumieniem polskiego października
nie jako umocnienia polskiej drogi
db socjalizmu, ale jako pierwszego
etapu do czegoś, co w drugim eta­
pie miało być- obiektywnie próbą
kontrrewolucji. Ciągotki te, bo trudno
nazwać to teoriami, rozwijane były
od samego początku i rozbite zostały
na IX i X Plenum.

Przejawy kryzysu
pojęcia wiedzy

Trzeba stwierdzić, że obok histo­
rycznych objawów dyscypliny społe­
cznej, jaka przejawiła się w paź­
dzierniku 1956 r. i takiej postawy
przygniatającej większości narodu,
jaka znalazła wyraz w wyborach do
Sejmu w styczniu 1957 r. -zaistniały
w niektórych środowiskach zjawiska
chwilowej zatraty poczucia pań­
stwowej i obywatelskiej odpowie­
dzialności: w kotłowaninie rtiewykry-
stalizowanych pojęć demokratyzacji
i decentralizacji istniało poczucie w

niektórych kołach, że teraz będzie
mniej kosztować kamień rzucony w

głowę stróża porządku publicznego
— milicjanta, istniało poczucie w

innych kołach, że sprawą swobod­
nej demokratycznej decyzji obywa­
tela jest płacić podatek lub go nie

i płacić, dawać obowiązkowe dostawy,
albo ich nie dawać, że można praco­
wać, albo nie pracować i brać za to

wynagrodzenie. Temu sprzyjało o-

słabienie tu i ówdzie sprężystości
władzy państwowej i -administracji
gospodarczej. Sprzyjało nieraz de­
magogiczne schlebianie anarchisty­
cznym Wyskokom, szukanie taniej
popularności, a także przejawy libe­
ralizmu w wydawaniu wyroków za

przestępstwa.
Rzecz jasna — zjawiska te grozi­

ły skompromitowaniem dokonanych
reform, tak samo jak zjawiska, o

których mówiłem na wistępie — u-

boczne produkty naszej decentrali­
zacji i demokratyzacji, rozluźniające
dyscyplinę pracy.

Poczynania partii i rządu położyły
tym zjawiskom 'w sposób zdecydo­
wany kres. Wołała o to klasa robo­
tnicza, wołali wszyscy obywatele, dla
których pojęcie praworządności i de­
mokracji kojarzy się w sposób na­
turalny z porządkiem i wzrostem

dyscypliny społecznej, a nie z anar­
chią. Ważnymi pod tym względem
wydarzeniami były kolejne ogólno­
polskie narady prokuratorów i sę­
dziów, gdzie wszyscy zgodnie uznali,
że słuszne naprawianie poprzednich
wypaczeń w dziedzinie wymiaru
sprawiedliwości nie może oznaczać

nowych wypaczeń w drugą stronę,
w stronę bezkarności i anarchii. Wa­
żnym osiągnięciem minionego roku
było wzmożenie i usprawnienie
działalności milięji w walce z prze­
stępcami i chuliganami ciążącymi
jak zmora nad bytowaniem spokoj­
nych obywateli.

Wiąże się z tym także podjęta na

zasadzie ustaw sejmowych i uchwał
Rady Ministrów akcja ściągania za­
ległych podatków i dostaw wszędzie
tam, gdzie zaległości wynikają z nie­
chęci do regulowania koniecznych
świadczeń. Wiąże się z tym także e-

nergicznie rozpoczęta akcja prowa­
dzona przez międzyresortowe zespo­
ły z udziałem prokuratury, inspek­
cji handlowej, wzmocnionej inspek­
cją Ministerstwa Finansów.

Akcje te, czyniące zadość żąda­
niom i poczuciu sprawiedliwości
najszerszych mas, już dzisiaj przy­
niosły poważne rezultaty, a w roku
przyszłym rozwinięte i -zaostrzone,
niewątpliwie jeszcze lepiej oczyszczą
pole naszego socjalistycznego budo­
wnictwa z chwastów, ułatwią prze­
prowadzenie naszych demokratyczy-
nych reform.

Dla każdego staje się jasne, że po­
le dla zdrowej, uczciwej inicjatywy
musi być otwarte, ale nie dla zło­
dziei i spekulantów, że demokracja
nie jest dla anarchistów ani wrogów,
że demokratyzacja konsekwentnie

przez nas realizowana nie może i nie
będzie oznaczać osłabienia władzy
państwowej, lecz jej wzmocnienie i

oparcie na zaufaniu bezpośredniej
krytyce i kontroli najszerszych mas.

Kompleks neonów

i słuchów

Mówię o tych zjawiskach także
dlatego, że i w tych dziedzinach rok,
który mija, był w pewnym sensie
rokiem porządkowania pojęć i usta­
lania granic. Skoro więc omawiamy
posunięcie logicznie z poprzednich
wynikające — sprawę rozszerzenia
uprawnień rad narodowych, to trze­
ba jeszcze poruszyć problem, który
działa na psychikę wielu Zbiorowo­
ści w Polsce w sposób nie ułatwia­
jący mobilizacji do tego, aby kon­
kretnym wysiłkiem osiągać stopnio­
wo ale stale poprawę warunków ży­
cia. Jest to problem zapatrzenia się
nieraz bezkrytycznego zachwytu w

stosunku do zewnętrznych znamion,
do fasad życia w niektórych wy­
soce rozwiniętych, bogatych krajach
kapitalistycznych. Jest to także

sprawa oceniania w oderwaniu od
historycznego rozwoju Wysokich
nieraz osiągnięć materialnych kra­
jów najbardziej rozwiniętych gospo­
darczo. Można by to nazwać kom­

pleksem neonów i kompleksem ciu­
chów. Ten kompleks w budowie

naszego życia, w budownictwie so­
cjalizmu w Polsce przeszkadza.

Prawdą jest to — jakże krwawą
prawdą — że rozwój wielu przodu­
jących krajów kapitalistycznych
odbywał się kosztem nędzy, nie­
woli, głodu, śmierci milionów ludzi
w Azji, Afryce, Ameryce Południo­
wej. To były te fundamenty kapi­
talizmu, na których wzrosła stopa
życiowa, zresztą bardzo nierówno­
miernie, jeżeli chodzi zarówno- 0
poszczególne kraje, jak i okresy —

wśród krachów, pnroksyzmów kry­
zysu, wśród groźby bezrobocia. Do

tego trzeba dodać, że były kraje
oszczędzane przeź dziesiątki lat

przez wojnę, które dzięki temu u-

gruntowaly swoją stopę życiową.
Dodać do tego trzeba także i obec­
ny wysoki poziom techniki, orga­
nizacji pracy w tych krajach —

czego oczywiście należy się uczyć —

wysoki poziom wydajności) wielką
pracowitość i zapobiegliwość, o-

szczędność i skromność bytowania
ludzi pracy w tych krajach.

A u nas są tacy, którzy padają
plackiem przed ładnie oświetlony­
mi wystawami miast zachodnich)
nie zawsze zaglądając do mieszkań
zapobiegliwych, zagonionych, zapra­
cowanych ludzi, mających nieraz wyż-
szą od nas stopę życiową, ale utrwalo­
ną na gruncie dorobku kraju i w

zamian za solidny i bardzo kontro­
lowany wysiłek, o którym u nas

wielu nie ma nawet pojęcia,
Wynikiem takiej psychozy był

fakt, że mieliśmy u nas poszukiwa­
czy szczęścia w jakiejś wycieczce
„Orbisu"’, którzy tłumnie zbiegli na

ląd, gdzieś na Zachodzie, W prze­
konaniu, że na każdego czeka tam

„Cadillac"", który go będzie woził,
a pracować taiń trzeba jeszcze
mniej ńiż w Polsce, albo Wcale, je­
żeli się ktoś poda za gnębionego
politycznie nieszczęśliwca. Mało na­
tomiast jest takich — jeżeli mov/a

już o słusznym patrzeniu na 0-
siągnięcia innych krajów — którzy
by przynosili, powracając stamtąd,
rewelacyjne skądinąd choć nie nowe

twierdzenia, że np. W Stanach

Zjednoczonych w hucie o takich
rozmiarach i produkcji jak nasza

Nowa Huta albo jak W Wielu hu­
tach radzieckich, pracuje o połowę
mniej ludzi niż u nas — czyli pra­
cują tam dwa razy wydajniej, co

także jest niezbędnym i nie byle
jakim warunkiem wzrostu stopy
życiowej.

Tylko budowa socjalizmu
daje możliwość

dogonienia przodujących
krajów

Docenianie takich faktów jest u

nas znacznie mniejsze, aniżeli prze­
cenianie rzeczy wtórnych, neono­
wych fasad sklepowych. To jest
zjawisko w tej chwili wciąż jesz­
cze przeszkadzające dość poważnie
należytemu skoncentrowaniu uwagi
na tych Zadaniach, od spełnienia
których zależy wzrost kultury i do­
brobytu tutaj, w Polsce, w naszych
warunkach, w naszym starcie do
dogonienia przodujących krajów,
Dokonaliśmy już w dziedzinie do­
gonienia przodujących krajów spo­
ro, ale tu się niczego nie da prze­
skoczyć. I tylko budowa socjalizmu
gwarantuje możliwość dogonienia
poziomu rozwoju sił wytwórc2iych
przodujących krajów pod warun­
kiem coraz większej kultury pracy,
coraz lepszej jej organizacji, coraz

większej wydajności i rzetelności,
pod Warunkiem wzrostu inicjatywy
zapobiegliwości i gospodarności.
Nic tu nie pomoże ani niecierpli­
wienie się. ani zżymanie na trud­
ne wciąż jeszcze warunki bytowa­
nia u nas. Jeżeli kogoś to czy inne
wzorce zagraniczne tak oszałamia­
ją, że odbierają mu ochotę do pra­
cy tutaj, i każą mu machać ręką na

polskie życie, to jest źle, to jest
niebezpieczeństwo utonięcia w ma­
razmie, to jest zaściankowe, staro-
szlacheckie spojrzenie na zagrani­
cę. O ile natomiast szacunek dla

Wolność mierzona rzeczywistością
(Dokończenie ze str. 1)

Można by ciągnąć w nieskończoność rejestr spraw, którymi potwier­
dza się dodatni bilans nadziei milionów obywateli naszego kraju.-
Można by wyliczać choćby z problemów kulturalnych szerokie otwarci-)
bram dla różnych kierunków sztuki, zagwarantowanie wolności ściera­
nia się różnych szkół, różnych tendencji kulturalnych — faktyczny)
rozkwit „109 kwiatów"" . .. ,

Ale nie mnóżmy w nieskończoność sporządzanego dziś bilansu. Chodzi ą
to, byśmy wstąpili w nowy rok ze świadomością, że spełnienie naszych
nadziei, pragnień i dążeń zależy od nas samych, od naszej rozwagi!
umiejętności i dojrzałości.

Ważne to jest dlatego, że długa i ciężka jeszcze przed nami droga<
■Gdybyśmy chcieli stawić czoła piętrzącym się przed nami przeszkodowi
— sami, bez wsparcia o rodzinę krajów budujących socjalizm, czarne

wypadłoby nam stawiać sobie horoskopy- Trudno byłoby też patrzefl
spokojnie w przyszłość bez umocnienia wśród innych partii komuni­
stycznych i robotniczych zrozumienia dla naszego stanowiska w spra­
wach tak dla nas Istotnych, jak polska droga do socjalizmu, jak Wła­
ściwe ułożenie wzajemnych stosunków między partiami i rządami W
obozie socjalizmu.

To stanowisko naszego narodu, wyrażone przez I sekretarza partiŁ
zyskało uznanie w łonie obozu państw socjalistycznych. Fakt ten stał się

t jednym ze spoiw solidarności narodów budujących socjalizm. Widocz­
nym wyrazem tego zacieśnienia jedności i wzajemnej solidarności
była Deklaracja Moskiewska oraz Manifest Pokoju partii komunistycz­
nych — przyjęte przez nasze społeczeństwo z gorącym uznaniem.

Przebieg wypadków w roku minionym przekreślił wszystkie rachuby
na wyjście Polski z obozu socjalizmu. Jesteśmy sprzęgnięci nierozerwal­
nie ze sprawą ostatecznego zniesienia wyzysku człowieka przez czło­
wieka, ze sprawą obrony i umocnienia pokoju. Głos Polski — w ogólno-,
ludzkiej dyspucie nad sposobami rozwiązywania trudnych a ważnych!
dla pokoju świata spraw — znajduje życzliwy i uważny posłuch. Prze­
cież nigdy dotąd inicjatywa Polski w sprawach międzynarodowych ’nia

wywoływała tak dużego rezonansu, jak plan Rapackiego w sprawie u-

tworzenia strefy bezatomowej w środkowej Europie. Nasza posta­
wa, nasza inicjatywa w tej dziedzinie zyskuje nam życzliwość opinii
publicznej świata.

Jesteśmy na dobrej drodze. Pniemy się w górę, w trudzie i mozolę
likwidując dawne błędy, zaniedbania- Nie zbaczamy ani na krok ze

szlaku wytkniętego przez najlepszych przedstawicieli ludzkości — szla­
ku socjalistycznego humanizmu, socjalistycznego poczucia Wolności
człowieka, socjalistycznej praworządności i umiłowania pokoju.

Rok 1958 będzie okresem dalszej pracy, w' której oby sprzyjał nam zą»
pał, oby umacniało się dalej poczucie społecznej dyscypliny 1 odpowieS
dzielności.

cudzych osiągnięć materialnych I
kulturalnych — a jest ich tam wie-
le — skłania nas do tego, aby
kasać rękawy, mądrzej, lepiej I

sprawniej organizować polskie żyw
cie, aby było dostateczniejsze i kuł-
turalniejszc, aby polskie miasta i
wsie wyglądały porządniej — to jesł
to oczywiście dobrze.

Mówię o tym dlatego, że w cią­
gu ubiegłego roku obserwowaliśmy
na tle bardzo wzmożonych — co jest
objawem korzystnym kontaktów za

światem, objawy ulegania części lu-
dzi takim właśnie nastrojom pesy­
mizmu i marazmu: kiedy my ich
tam dogonimy — nastrojom, która
potem powodują szersze ujemne
następstwa. Takie nastroje bywają
zaraźliwe jak grypa. Oczywiście jak
grypa przemijają, ale na pewien
czas osłabiają twórczą energię lu­
dzi. Takie nastroje nie ułatwiają
u oszołomionych mobilizacji do wy­
siłku. Taka mobilizacja jest nam

potrzebna.
istnieją w Polsce miasta 1 mia­

steczka zaniedbane, niechlujne,
miasteczka, o których się mówi z

politowaniem, z pewną dozą ironii.
Ludzie Się śmieją z gospodarki ta­
kich miasteczek. A życie wymaga
tego ,aby wszystkie miasta, tak jak
Bochnia, czy Nowy Sącz, wykazały
twórczą inicjatywę i mocną chęć
wyrwania się z marazmu, ożywie­
nia gospodarki i życia kulturalnego.
Trzeba tę inicjatywę ożywić, trzeba

prędzej niż dotąd zasypywać prze­
paście dzielące małe miasteczka od
dużych miast i jedne powiaty od in­
nych.

To się wiąże, rzecz jasna, nieroz­
łącznie z dalszym rozwojem gospo­
darczym kraju, ze środkami, jakie
w związku z tym rozwojem będą
musialy być uruchomione. Wiąże
się to także ze środkami i dodatko­
wymi rezerwami, jakie dzięki dużym
uprawnieniom rad narodowych mo­
że wygospodarować teren dla sie-
bie, dla SWego rozwoju U siebie.

W skrócie można powiedzieć, że
o ile nadmierna centralizacja po­
większała w poważny sposób odle­
głość między centrami dyspozycji

a tzw. prowincją i wyjaławiała
prowincję z Inicjatywy i marnował®
wiele energii, to obecnie konsek­
wentnie już realizowana decentrali­
zacja stwarza bardzo dużo przesłać
nek ,aby każdy teren tak się roz­
wijał 1 tak podnosił warunki kultu­
ralnego bytowania ludzi, jak sam

to sobie swoją inicjatywą wypra­
cuje, niezależnie od takiej czy in­
nej dodatkowej pomocy.

W ten sposób zmniejszać się będą
te przerażające nieraz jeszcze róż­
nice kulturalne, jakie istnieją W
Polsce, kraj rozwijać się będzie
równomiernie, a także dzięki u*
łatwionej 1 ożywionej inicjatywie
społecznej szybciej i każdy serdecz­
nie poprze piękne inicjatywy dzia­
łaczy terenowych.

I taki jest m. in. cel i sens naszej
ustawy o radach narodowych. Ta­
ki jest sens dalszego procesu zde­
cydowanego zwiększenia uprawnień
powiatowych i gromadzkich rad na­
rodowych, procesu, któremu rząd
będzie konsekwentnie pomagał. Je­
stem też przekonany, że nadcho­
dzące Wybory do rad narodowych*
spełnią swoje zadanie, wysuwająd
do rad najlepszych, najbardziej
aktywnych i pełnych inicjatywy,
oddanych sprawie budowy socjali­
zmu, autorytatywnych ludzi, zwią­
zanych z masami, z ich potrzebami^
z potrzebami ich terenu i że odpo*
wiednio do wagi zadań wybraną
zostaną prezydia rad i skompleto­
wany aparat.

Tylko wtedy spełnione Zostaną
razem trzy warunki dobrej pracy;
rad narodowych, tzn. kompetencją
środki i ludzie.

Zadaniem wnoszonej przez rząd
ustawy o radach narodowych jest
Ułatwić spełnienie tych warunków
niezbędnych dla odegrania przez
rady narodowe niezwykle doniosłej
roli w rozwoju kraju, Umocnienia
ścisłej więzi władzy ludowej z lud­
nością w pracy nad zaspokajanie^}
potrzeb ludności, w budownictwie

socjalizmu w Polsce. (Oklaski).
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Rzeczą zasadniczą i nową w skali
nie tylko województwa krakow­

skiego, ale ogólnokrajowej będzie
bez wątpienia uchwalenie przez
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej nowej ustawy o radach na­
rodowych, której projekt został już
ogłoszony do laski marszałkowskiej.■(Uchwalenie tego aktu prawnego bę­
dzie przełomowym etapem w histo­
rii rad narodowych w Polsce Ludo-
!^ej.

Projekt ustawy przewiduje znacz­
cie rozszerzenie zakresu działania te­
renowych rad, umocnienie ich wpły-
!Wu na władze niezespolone, usamo­
dzielnienie finansowe w sensie po­
krywania wydatków budżetowych z

[własnych dochodów oraz zagwaran­
towanie radom narodowym roli fak­
tycznego gospodarza na ich terenie,
a więc i pełniejszego prawa kontro­
li przemysłu kluczowego i pewnego
Udziału w zyskach przedsiębiorstw
przemysłu kluczowego działających

na terenie danej rady. Da to radom
możność rozwinięcia szerszej, niż do­
tychczas działalności w dziedzinie
zaspokajania potrzeb ludności.

W roku 1958 planujemy wybudo­
wanie około 13.000 izb mieszkalny ch,
co przyczyni się w pewnym stopniu
do złagodzenia tak ciężkiej na tere­
nie naszego województwa sytuacji
mieszkaniowej. W wymienionej ilo­
ści 13.000 izb poważnie partycypować
będzie budownictwo spółdzielcze i
indywidualne. Pociągnie to za sobą
konieczność wyprodukowania odpo­
wiedniego zasobu materiałów budo­
wlanych. W tym celu przeznacza się
na rozszerzenie już istniejących i bu­
dowę nowych wytwórni materiałów
budowlanych kwotę 10 milionów zło­
tych.

Ważnym zagadnieniem, którego
rozwiązanie rzutuje na ogólny po­
ziom stanu zdrowotnego ludności,
jest sprawa dalszych inwestycji w

dziedzinie służby zdrowia. Na ten cel
w roku 1958 przeznacza się około
22 miliony złotych.

Dzięki uruchomieniu nowych o-

biektów opieki społecznej i dokona­
niu odpowiednich adaptacji, uzyska­
my w 1958 roku nowych 350 miejsc
dla podopiecznych.

Utworzenie Funduszu Aktywizacji
Miast i Osiedli Robotniczych pozwo­
li zgodnie z uchwałą Wojewódzkiej
Rady Narodowej z 1 X 1957 r. na

■gospodarcze ożywienie małych mia­
steczek przez ustalenie planów ich
zagospodarowania, wykorzystanie
miejscowych zasobów, rozwój rze­
miosła i usług, budownictwa miesz­
kaniowego, spółdzielczości itd. Umo­
żliwi to w większym niż dotychczas
stopniu włączenie miasteczek i o-

siedli do budownictwa socjalizmu o-

raz powstrzymanie procesu dekapi­
talizacji podstawowej masy miesz­
kaniowej, tak ważnej dla gospodarki
komunalnej miast.

tów, to powstałyby oczywiście duże
przeszkody. Dlatego wzrost produkcji
musi być osiągnięty głównie przez
wzrost wydajności.

— Specjalne więc trudności po­
wstaną przy uruchomieniu walcowni
zimnej. Na czym tutaj rzecz polega?

— Otóż, jeżeli np. podobne wielkie
piece, jak w Hucie, już uruchomia­
liśmy i mamy pewne doświadczenia,
to tego typu walcowni zimnych, ję­
czę nie uruchomialiśmy. Jest to pier­
wsza tego rodzaju walcownia w kra­
ju. Z doświadczeń innych krajów
wynika, że należy być bardzo ostroż­
nym z wyznaczaniem terminu uru­
chomienia.

Warto jeszcze powiedzieć o tym, że
wzrośnie również akumulacja, jaką
ma dać Huta. A mianowicie przewi­
duje się, że ma ona wypracować bli­

sko 300 milionów złotych czystego
zysku. Jest to prawie dwa razy wię­
cej w stosunku do planu z 1957 r. i
daje obraz tego wysiłku, którego po­
winna dokonać załoga Huty w 1958
roku. Mim-o uzyskiwania coraz lep­
szych wyników (także dzięki pracy
naszego eksperymentu, oo ilustruje
zestawienie, że I półrocze 1957 r. zo­
stało zamknięte zyskiem 58 min zł.
a już sam trzeci kwartał przyniósł
80 min zł zysku, październik zaś —

35 min zł i listopad 40 min zł); w ni­
czym nie zmienia się fakt, iż wyko­
nanie planu wymagać będzie szcze­
gólnie dobrej pracy, tym bardziej, że

załoga się nie zwiększy.
— Życzymy zatem z całego serca

nowych osiągnięć Wam, dyrektorze,
oraz całej załodze Huty im. Lenina.

Rozmawiał: M. M.

Węgiel na przełomie roku
(Wywiad z wiceministrem górnictwa

i energetyki inż. K. Fabrisem)

Górnicy polscy dotrzymali słowa da-

nego w przeddzjeń ubiegłorocznej
„Barburki” I sekretarzowi KC PZPR,
Władysławowi Gomułce. Przemysł wę­
glowy wykonał na < dni przed termi­
nem plan wydobycia węgla.

W Ministerstwie Górnictwa 1 Ener­
getyki podniecenie. Z odniesionego w

takim trudzie sukcesu wszyscy »ą za­
dowoleni.

Z okazji sukcesu oraz nowego roku

prosimy o klika słów podsekretarza
stanu w Ministerstwie Górnictwa 1 K-

nergetykl mgr lnż. Karola Fabrlsa.

1 min ton stali, 1 min ten surówki,
1,750 tys. ton koksu wyprodukuje

Huta im. Lenina
(Wywiad z naczelnym dyrektoiem Huty im. Lenina

mgr inż. A Czechowiczem)

\

Rozmowę b naczelnym dyrektorem
Huty im. Lenina, inż. Antonim

Czechowiczem rozpocząłem od przy­
toczenia znanego faktu że globalny
plan produkcji załoga tej — rzec by
tnożna — perły polskiego hutnictwa

jWykonała na 12 dni przed terminem.

Ale ponieważ ma to być wywiad no­
woroczny, więc z miejsca przystąpi­
łem do meritum sprawy zadając py­
tanie na temat rozwoju produkcji
Huty w nowym, 1958 roku.

■— Trzeba powiedzieć, że generalne
Zadania Huty — rozpoczął lnż. A.
Czechowicz — na rok 1958 będą na

ogół bardzo trudne i napięte. W do­
tychczasowej produkcji Huty będzie
to jedno z najtrudniejszych lat; prze­
de wszystkim z uwagi na to, że przy
jednoczesnym wzroście produkcji stoi
przed nami zadanie uruchomienia
największego wydziału — walcowni
blach cienkich na zimno 1 innych

• wielkich agregatów.

Ogólny wzrost produkcji zamyka
się cyfrą 13 proc- w stosunku do
przewidywanego wykonania w 1957
r. Ten wzrost charakteryzuje się ta­
kimi „okrągłymi" cyframi, jak wy­
produkowanie 1.750.000 ton koksu,
1.000.000 ton surówki, powyżej 1 mi­
liona ton stali co postawi nas w rzę­
dzie największych hut w Europie.
'Jeżeli weżmiemy pod uwagę, że mó­
wimy o zakładzie, który faktycznie
na pełnych obrotach produkcyjnych
pracuje dopiero drugi rok, to zadania
wynikające z tych cyfr, są — po­
wtórzmy — niewątpliwie bardzo po­
ważne. Cyfry te równocześnie mówią
o bardzo dużym udziale produkcji
Huty w rozwoju całej gospodarki na­
rodowej. W planie bowiem Huty na

rok 1958 założony jest właściwie naj­
większy wzrost produkcji w porów­
naniu do planowanego wzrostu we

wszystkich innych hutach w Polsce-
— W jaki sposób nastąpi to zwię­

kszenie produkcji? Zależeć to zape­
wne będzie nie tylko od podniesie­
nia wydajności pracy?

— Oczywiście, wzrost produkcji
nastąpi nie tylko drogą podniesienia
wydajności, lecz również uruchomie­
nia nowych agregatów. Uruchomie­
nie jednakże tych agregatów nastą­
pi w drugiej połowie 1958 r., tym
bardziej więc zadania nasze są trud­
ne, bo należy liczyć na mniejsze re­
zerwy.

Przytoczę kilka przykładów. Oto
uruchomienie pierwszego agregatu
walcowni zimnej nastąpi w sierpniu
względnie wrześniu, wielkiego pieca
nr 3 z końcem lipca, pieca martenow-

skiego nr 7 na nrzełomie sierpnia —

września. A więc wszystko nastąpi w

czasie nie najkorzystniejszym biorąc
zwłaszcza pod uwagę bardzo poważ­
ną niewiadomą, jaką jest uruchomie­
nie walcowni zimnej. Gdyby coś się

nie udało z uruchomieniem agrega-

.— Towarzyszu ministrze, co się
przyczyniło do przedterminowego
wykonania planu rocznego i jak Mi­
nisterstwo ocenia 1957

— Przede wszystkim jest to za­
sługa braci górniczej,
inżynierów, wszystkich załóg, kopal­
nianych. W ubiegłym roku pracowa­
liśmy tylko w ciągu 315 dni, tj. o 12
niedziel mniej, aniżeli poprzednio i
wydobyliśmy 93 miliony ton węgla.
W bardzo poważnym stopniu pomo­
gła nam, gdy Idzie o stabilizację za­
łóg, regulacja płac. Pomimo że w

lipcu, sierpniu i październiku noto­
waliśmy poważną absencję (grypa),
dzięki niezwykłej ofiarności załóg,
zadania powierzone im — kopalnie
wykonały.

— Państwo nasze potrzebuje coraz

więcej węgla. Jakie w związku z tym
będzie miał zadania w 1958 roku
przemysł węglowy?

— W nowym roku górnicy polscy
powinni wydobyć o pół miliona ton

węgla więcej, aniżeli w roku ubie­
głym. Zadanie to nie jest łatwe, ale
całkiem realne. Należy zaznaczyć, że

będziemy pracowali tylko w ciągu
6 niedziel.

— Ostatnio wiele mówiło się o

nowej organizacji pracy w kopal­
niach, o postępie technicznym. Jak
ta sprawa wygląda?

— Otóż Ministerstwo Górnictwa
i Energetyki szczególną uwagę zwra­
ca obecnie na intensyfikację robót.
Chodzi o to, aby z posiadanych
ścian, filarów i przodków wydoby­
wać większe ilości węgla. W tym
celu Zjednoczenie i kierownictwa

| kopalń opracowały specjalne progra­
my, które mają na celu określenie
optymalnej długości ścian nie ogra­
niczając ich do dotychczas przyję­
tych 60—80 m. Będziemy się rów­
nież starali o szersze zastosowanie

r.?

techników,

hydrauliki przy ładowaniu 1 trans­
porcie węgla.

Przy tym wszystkim musimy ró­
wnież pamiętać o zapewnieniu na­
szym górnikom bezpiecznej pracy.

— Jakie kroki zamierza się pod­
jąć, aby wydajność w przemyśle
węglowym wzrastała, a nie — jak
w ubiegłych latach — malała?

— W 1960 roku przemysł węglowy
powinien otrzymywać z kopalń płyt­
kich 2,5 raza węgla więcej, aniżeli
obecnie. Jeśli mowa o wydajności,
to trzeba stwierdzić, że spadek wy­
dajności trwał od 1952 roku. Został
on zahamowany w. 1957 roku, w

którym uzyskaliśmy o 2 kg lepszą
wydajność na roboczodniówkę, ani­
żeli w poprzednim roku. Zwiększe­
nie wydajności będzie mogło być u-

zyskane przez skierowanie większej
liczby pracowników kopalń bezpo­
średnio „na węgiel", aniżeli pracu­
je ich tam dotychczas. To zależne
jest oczywiście od inicjatywy kie­
rownictw kopalń i rad robotniczych,
które powinny się tymi sprawami
szczególnie zająć.

— A co ze sprawami bytowymi
górników?

— Zagadnienie to nie jest pomi­
jane. O sprawach tych myślą w Mi­
nisterstwie bodajże wszyscy. Nie­
zmiernie trudny problem mieszka­
niowy myślimy rozwiązać przez roz­
winięcie budownictwa spółdzielcze-
go, a także przez budownictwo in­
dywidualne. Nasi górnicy zasługują
na to, aby mieszkali wygodnie i kul­
turalnie.

— Towarzyszu Ministrze, co chwie­
libyście powiedzieć górnikom z o-

kazji Nowego Roku?
— Przede wszystkim złożyć im

serdeczne gratulacje z racji odnie­
sionego sukcesu i gorąco podzięko­
wać za ofiarną, pełną poświęcenia
pracę.

Wszystkim „ludziom węgla", a

przede wszystkim górnikom, tech­
nikom i inżynierom Zagłębia Kra­
kowskiego, którzy przez cały rok
spisywali się doskonale, składam
z okazji Nowego Roku życzenia po­
wodzenia w życiu .osobistym i jesz­
cze lepszych wyników w pracy w

nowym roku,
— Do życzeń tych dołącza się ró­

wnież redakcja
skiej".

„Gazety Kraków-

WŁ. MAJEWSKIRozmawiał:

Z teki buchaltera-bilansisty

Jak gospodarowano groszem

publicznym?
W powiecie Bochnia

w hierarchii potrzeb ■Inwestycyjnych roku 1957 na

pierwsze z 21 miejsc wysunęły się: budowa zajezdni
PKS, mostu na Rabie, dokończenie magazynu zbożo­
wego w Bochni, rozbudowa zakładu drobiarskiego
w Niepołomicach, zakładu w Chełmie, żwirowni w

Staniątkach, stacji hodowlano-badawczej w Grodko-

wicach, budowa urządzeń elektrycznych w młynie w

Wieruszycach, bazy materiałowej MPRB, internatu w

Bochni, szkoły w Tarnawie, punktu weterynaryjne­
go w Łapanowie, przychodni weterynaryjnej w

Uściu Solnym, odbudowa zamku w Wiśniczu 1 Inne.

W powiecie Brzesko
wśród 19 takich „pierwszych potrzeb” znalazły się:

elektryfikacja Browaru w Okocimiu, budowa zakładu

mleczarskiego w Zakliczynie, rozbudowa magazynu

zbożowego w Brzesku, budowa szkoły w Porębie
Spytkowsklej, przychodni weterynaryjnej oraz świe­
tlicy w Szczurowej, stacji Pogotowia w Brzesku,
dróg Zaborów — Kwików 1 Łysa Góra —Gwoźdzlec,
przebudowa młyna w Wesołowie, wyposażenie pla­
cówek służby zdrowia, odbudowa zamku w Dębnie
1 ln.

W powiecie Chrzanów

gdzie centralny 1 terenowy plany inwestycyjne
obejmowa3y aż 62 pozycje, prowadzono m. in. bu­
dowę kopalni „Trzebionka” i „Matylda”, rozbudowę
zakładów „Górka”, „Trzebinia*’, „Płaza”, Miękiń-
skich Kamieniołomów Drogowych, rafinerii w Trze­
bini, zakładów w Czatkowicach, kopalni w Pogorzy-
cach, zakładów kamienia budowlanego w Libiążu,
bazy transportowej ZPM w Chrzanowie, tuczami w

Balinie, fabryki w Alwerni, „Fabloku” w Chrzano­
wie, „Gumowni” w Trzebini, PZO i WCMO w

Chełmku, stacji kolejowych w Trzebini, Krzeszowi­
cach i Płazie, budowę automatycznej centrali tele­
fonicznej w Chrzanowie, hotelu robotniczego MKD,
zakładów mięsnych i mleczarskiego w Chrzanowie,
baraków hotelowych w Chrzanowie 1 Sierszy, drogi
Bobrek—Groniec, rozbudowę pompowni wody w

Chrzanowie, odbudowę pomieszczeń chlorowni w

Chrzanowie, budowę liceum w Krzeszowicach oraz

szkół w Czernej i Chełmku, przedszkoli, rozbudowę
zakładu prefabrykacji w Woli Filipowskiej itp.

W powiecie Dąbrowa Tarnowska
trzeba było zaspokoić 15 najpilniejszych potrzeb

Inwestycyjnych, jak budowa fabryki rur azbesto­
wych w Szczucinie, stacji transformatorowej w Dą­
browie, drogi Gorzyce — OtfinÓw, punktu wetery­
naryjnego w Żabnie, szkół w Delastowicach, Ma-

niowie i Kłyżu, szeregu budynków mieszkalnych i in.

W powiecie Kraków

(50 obiektów) budowano elektrownię w Skawinie,
tamże inwestowano poważnie w „Aluminium” 1 ZMO,
w kopalnię soli w Wieliczce, prowadzono budowę za­
kładów w Bieżanowie, rozbudowę zakładu doświad­
czalnego w Mydlnikach, fabryki w Zabierzowie, bu­
dowę warsztatów kolejowych w Bieżanowie 1 podsta­
cji ruchu w Mydlnikach, rozbudowę składnicy Krak.

Przeds. Zaop. Koln. ,w Batowicach, rozbudowę przy­
stanku w Wieliczce i stacji w Skawinie, Instytutu
Metali Lekkich w Skawinie, stacji w Ra-

dziszowie, budowę magazynu środków chemicznych w

Zabierzowie, oczyszczalni ścieków w Skawinie, szko­
ły w Skawinie, punktu weterynaryjnego w Wielicz­
ce, sporo wydatkowano na różne inwestycje sanitar­
ne, socjalne, mieszkaniowe 1 inne.

W powiecie Limanowa
wiele grosza pochłonęła rozbudowa Podhalańskich

Zakładów Przemysłu Owocowo-Warzywnego w Tym­

barku, budowa mostów na Mszance 1 Łososinie, olej­
kami 1 szklarni w Mszanie, kina w Limanowej,
przychodni weterynaryjnej w Jodłowniku, szkół w

Laskowej, Niedźwiedziu, Dobrej, Mordarce Itp.

W powiecie Miechów
z 31 różnych potrzeb inwestycyjnych na pierwszy

plan wysunęły się rozbudowa Charsznicklej Odlewni
Żeliwa i młyna w Słomnikach, budowa kina w Mie­
chowie, przychodni weterynaryjnych w Książu, Char­
sznicy i Racławicach, adaptacja stacji oceny nasion w

Niedźwiedziu, budowy w Stacji Selekcji Roślin w Ja­
kubowicach, budowa drogi Miechów — Żarnowiec,
magazynów zbożowych w Kozłowie 1 Miechowie, roz­
budowa wytwórni pasz w Charsznicy, budowa szkół
w Wysocicach i Michałowicach, wyposażenie placó­
wek służby zdrowia 1 budownictwo mieszkalne.

W powiecie Myślenice
budowano w samych Myślenicach szpital, szkołę 1

przedszkole, szkołę w Pcimiu i punkt weterynaryjny
w Dobczycach, świetlicę w Wiśniowej, suszarnię
drewna w Myślenicach, prowadzono rozbudowę tu­
czami w Krzywaczce, inwestowano w zakładach my­
ślenickich 1 sułkowicklch, na drogach wodnych, wy­
datkowano na budownictwo mieszkaniowe, wyposa­
żenie placówek- służby zdrowia itp.

Powiat Nowy Sącz
miał aż 42 „pierwsze potrzeby”, z których trzeba

wymienić choćby poważną rozbudowę Klęczańskich
Kamieniołomów Drogowych, modernizację elektrowni

w Rożnowie," rozbudowę kamieniołomu w Żegiesto­
wie i zakładów kruszywa w Marcinkowicach, prze­
budowę drogi Nowy Sącz — Krynica, budowę dróg
w Szczawniku, Łabowej i Wierchomli, odbudowę ce­
gielni w Bielowicach (zakład ten da w r. 1958 kilka
milionów sztuk cegły), rozbudowę Instytutu Sa­
downictwa w Brzeżnej, budowę punktu skupu owo­
ców i warzyw w Stadle, budowę stacji transformato­
rowej, wodociągu, kina i żłobka oraz dokończenie

budowy szpitala 1 modernizację baru mlecznego w

Krynicy, odbudowę słodewni w Grybowie, rozbudowę
technikum rachunkowości w Marcinkowicach oraz

hodowlanego w Nawojowej, budowę szkół w Krużlo­
wej, Wielogłowach, Rożnowie i Kamionce, przychodni
weterynaryjnej w Grybowie, szereg inwestycji leś­
nych, kolejowych, sanitarnych, mieszkaniowych i

innych.

Powiat Nowy Targ
(39 pozycji planów Inwestycyjnych) był w r. 1957

terenem wielkich przedsięwzięć Inwestycyjnych, jak
dalsza budowa kombinatu skórzanego w Nowym Tar­
gu, budowa wodociągu 1 kanalizacji w stolicy po­
wiatu, rozbudowa fabryk w Białym 1 Czarnym Du­
najcu oraz Podczerwonem, magazynu CZHAGD w

Nowym Targu, mostów na Dunajcu, dróg 1 mostów
w Chabówce, Poroninie 1 Sewerynówce, ulic 1 bu­
dynków mieszkalnych w Rabce 1 N. Targu, wodocią­
gu w Szczawnicy, ośrodka zarybieniowego w Łopusz­
nej, Liceum Ogólnokształcącego w Jabłonce, bursy
w N. Targu, szkól w Szaflarach 1 Dzianlszu, jak bu­
dowy kolejowe, sanitarne Itp.

Powiat Olkusz
na blisko 40 obiektach Inwestycyjnych wzbogacił

■wój potencjał gospodarczy dzięki takim pracom, jak
rozbudowa zakładów górniczych oraz hutniczych w

Bolesławiu, fabryki wyrobów z drutu w Sławkowie,
„Emalierni” w Olkuszu, „Papierni” w Kluczach,
„Gumowni” w Wolbromiu, bazy materiałowej ZBM

oraz centrali telefonicznej w Olkuszu, zakładów w

(Dokończenie na stj. 4)
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Cegłą w głowę
Czy chciałbyś dostać cegłą w głowę?

•— Nie jestem jeszcze tak zniechęcony do życia.
■— Ależ to przenośnia! Mówię: gdyby stuknię­

to cię w czoło?... Taką operację właśnie prze'
szedłem. Wyobraź sobie: przekonano mnie o słu­
szności, ba — błogosławionych skutkach podwy­
żki niektórych cen w roku 1957.

A jakże! Te „błogosławione skutki" odczii'
wam przed każdym pierwszym.

,
— Odczujesz je inaczej. Posłuchaj... Wiosną

cegła zdrożała w Polsce z około 500 na około 800
zł i to daje od zaraz szanse przyśpieszenia bu­

downictwa.
— ?
— Po prostu dzięki tej podwyżce mamy Już

Większą masę podstawowego budulca. A jak się
stało, opowiem. Przy dotychczasowej nie pokry­
wającej kosztów cenie cegielnie starały się pro­
dukować jak najmniej. Im więcej, tym
większy deficyt — był to jeden z wielu przed-
pażdziernikowych 'paradoksów. Stała nieczynna
cegielnia — niech to będzie np. Bolęcin w Chrza-
nowskiem — nikomu się nie śniło jej urucha­
miać. I oto bodziec opłacalnej ceny podziałał
piorunowo: produkcja przemysłu terenowego .w

Krakowskiem wzrosła w stosunku do r. 1956 już
o 11 min sztuk cegły. Różnica ta odpowiada za­
potrzebowaniu na jakieś 360 domków jednoro­
dzinnych i w zasadzie o tyle więcej można by
ich zbudować.

— Ale koszt jest odpowiednio większy!
— I ja się tym w pierwszej chwili zmartwiłem.

Z kolei sam stuknąłem się symboliczną cegłą w

głowę. Stuknięcie pierwsze: nie ma takiego uży­
tecznego wzrostu produkcji, zwłaszcza pochodzą­

cego z wykorzystania starej mocy technicznej,
którym należałoby się martwić. Stuknięcie dru­
gie: jeśli cegielnie zamiast strat zaczynają przy­
nosić zyski, to państwo ma stąd pomoc i w łata­
niu różnych „dziur", i do gromadzenia środków
na przyszłe podwyżki wynagrodzeń. Stąd dla
człowieka pracy nabycie domku jest dziś kwe­
stią bliższej przyszłości niż wtedy, kiedy cegła
była tania.

— Ha, a chłopi? Pamiętasz, jak byli niezado­
woleni z podwyżki cen m. in. artykułów bu­
dowlanych? Wyliczali, że nie równoważą jej bo­
nifikaty w dostawach obowiązkowych.

_

Ale zorganizowały się zespoły chłopskie,
które w r. 1957 wypaliły 15 min sztuk cegły —

trzy razy tyle, co w r. 1956. Podziałał tu na pewno
nie tylko czynnik społeczny, ale i ekonomiczny:
artykuł będący przedmiotem zespołowej produk­
cji pojawił się na rynku po cenie pokrywającej
z nadwyżką społecznie niezbędny wkład pracy.
A im więcej materiałów budowlanych na wsi,
tym m. in. więcej porządnych obór, większa pro­
dukcja zwierzęca. Dodam, że podobnie zareago­
wali prywatni posiadacze małych cegielni: dali
oni w 1957 roku 8 min sztuk cegły wobec 2 min
w roku poprzednim. Dodam, że gdy przy daw­
nej cenie spółdzielnie pracy w. Krakowskiem
zajmujące się produkcją materiałów budowla­
nych ledwie dyszały i były bliskie rozwiązania,
w 1957 trysnęły 6 milionami sztuk cegły z miej­
sca podwajając swój wypąl (1956: 3,6 min). Po­
dobnych rzeczy dowiedziałem się o wapnie, któ­
re również podrożało i ... również więcej dają go
wszystkie sektory.

— Jednak chyba nie powiesz, że w sam raz

podwyżki cen są generalnym środkiem ożywie­
nia gospodarki.

— Staje mi przed oczyma chirurg, który długo
chorego gniecie, prześwietla, obserwuje, a potem
— operuje to co trzeba. Czy ja wiem, ile i ja­
kich zabiegów wymaga ekonomika krajowa?
Ten z cegłą i wapnem podoba mi się także i
dlatego, że czegoś uczy...

Wyłazić, „socjalistyczni
byznesmeni'1!

•— Zdeprymowały mnie reportaże prasowe z

tzw. prowincji. Ubóstwo, inercja kulturalna...
— No, było tam nieco subiektywizmu. Zaczy­

nało się od tego, że reporter nie miał dokąd
pójść na dobrą kawę... Zapominano też, że dzi­
siejsza prowincja musi się optycznie przedsta­
wiać inaczej. Teraz w miasteczkach, poza kilku
placówkami społecznymi, które skoncentrowały
funkcje dawnego, przedsiębiorczego mrowia ku-
piecko-rękodzielniczego, widzi się głównie pra­
cowników PZGS, GS, PSS, spółdzielni pracy,
względnie miasteczka te (jak np. Niepołomice)
zamieniły się po części w osady robotników
przemysłu kluczowego. Niemniej alarmy' o po­
piołach inicjatywy, o zatraconych moralnych i
materialnych rezerwach miejscowych były też o-

parte na faktach. Waham się, czy rok miniony
przyniósł -tu jakieś ożywienie?

— Mówi się o pewnym odrodzeniu rzemiosła.
Słyszałem, że w województwie notuje się o prze­
szło 3 tys. rzemieślników więcej, niż w 1955;
głównie budowlani, metalowi — głównie usłu­
gowcy. Kiedy jednak myślę o szerokiej, wielo­
stronnej produktywizacji „terenu", szczególnie
mnie „bierze" taki „eksperyment nowosądecki".

— Jestem z całym szacunkiem dla tej inicjaty­
wy. Ale szukając jakiegoś noworocznego uogól­
nienia z zawołaniem „vivant seąuentes" widzę,
że trzeba by tu najpierw s rozpreparować dwie
dziedziny; zwiększenie uprawnień rad w ogóle
i — przedsiębiorczość produkcyjna. W „ekspery­
mencie nowosądeckim" zbyt ścisła jest na razie
ich „unia personalna". Ale, ale, w związku z

Nowym Sączem coś mi się przypomniało. Otóż
opowiadano mi jako rewelację, że walne zgroma­
dzenie tamtejszej PSS suwerennie rozporządziło
300 tysiącami nadwyżki bilansowej na własne
cele inwestycyjne.

— To są przecież grosze.
— Tak, ale jeszcze w 1956 w którejś GS pod

Krakowem żalono się dziennikarzowi, że bez
mała nie wolno im sprawić nowego mieszaka do
piekarni bez przydziału funduszów z „góry",
która to „góra" zabierała wtedy lwią część wy­
pracowanej przez GS akumulacji do puli cen­
tralnej. Skądinąd, oczywiście, jakieś 300 tysięcy,
to nie jest portfel, z którym można by się zabrać
do poważnej przedsiębiorczości. Marzę jednak o
— jak ich sobie nazywam — „socjalistycznych
byznesmenach", którzy, gdy wywąchają, że jest
gdzieś społeczna koniunktura dla produkcji ru­
rek drenarskich, wezmą się do robienia tych ru­
rek; jeśli zbadają, że ze śmieci miejskich można
tanim kosztem wytwarzać nawóz ogrodniczy nie
ustępujący końskiemu, koło takiej fabryczki
się zakręcą; tam, gdzie chłopi chcą sadzić gro­
szek, zbudują nowe „Pudliszkl". Itd., itp.

— Człowieku! Przecież właśnie chodzi o forsę!
— Mój „socjalistyczny byznesmen" nie jest

postacią abstrakcyjną: nie jest bowiem mrzonką
tworzenie nowych przedsiębiorstw udziałowych.
Generalnie jednak mam na myśli spółdzielców
różnych kategorii i branż ze spółdzielni już

działających. Co mnie tak ugryzło w po­
deszwę?... Otóż pod koniec roku 1957 stało się
coś bardzo obiecującego. Zostało wprowadzone
dofinansowywanie bankowe takich inwestycji,
które będą podejmowały przedsiębiorstwa socja­
listyczne niezależnie od centralnego i tere­
nowego budżetów inwestycyjnych! Czy wiesz, co

to znaczy? Oto, jeśli np. chłopi w Proszowicach
wołają o przetwórnię warzyw i owoców, to któ­
raś z tamtejszych GS przedstawiwszy banko-
w i projekt i rachunek gospodarczy takiego za­
kładu może uzyskać potrzebny kredyt.

— A personalnie biorąc skąd tacy byznesmeni
na prowincjonalnej pustyni powyłażą, hę?

— Siedzą w różnych dziurach. Niech partia *

radami narodowymi zrobią apel najlepszych
spośród młodych spółdzielców,, dodadzą im do ra­
dy tych „średniowiecznych" — z okresu, kiedy
powstawała Łysa Góra, krakowska „Gromada",
ba, krakowski „Czytelnik" — podeprze ich tymi,
co tworzyli Tymbark, pamiętają Kielce i Włoc­
ławek... I cóż się tak obleśnie uśmiechasz, wiecz­
ny sceptyku?...

Sionka, dewizy,
indywidualizm

— Czy wiesz, że ilość ognisk stonki ziemnia­
czanej w Krakowskiem wzrosła prawie cztero­
krotnie: z 60 w 1956 na 228 w 1957; że występu­
je już w 15 powiatach, 92 gromadach, 105 miej­
scowościach?

— Ładna historia! Będzie kraksa z ziemnia­
kami.

— Na szczęście, wszystkie wykryte ogniska
zostały na czas zlikwidowane. A znowu na nie*

(Dokończenie na str. 4'
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Współczynnik
radości

Rozmaitość
jest podstawą nadziei

i wrogiem najzawziętszym. nu­
dy. Czyni życie znośnym, jeśli
nie ciekawym, odrywa od co­

dzienności. Święta sprzyjają rozmai­
tości, same są czynnikiem wyrywa­
jącym z rytmu codziennego dnia' od­
mieniającym stały krąg zajęć, dają­
cym odpoczynek i zmianę wrażeń.

Nie ma więc chyba lepszej okazji
niż choinkowa gałąź, by pomówić o

tym, co najczęściej każdemu z nas

daje owo wytchnienie i odprężenie;
o muzyce, teatrze, filmie. U progu
Nowego Roku zamierzenia są zawsze

ważne, sycą oczekiwaniem na piękno,
w którym będziemy uczestniczyć.

Kultura, która przez tyle wieków

wyznaczała i wyznacza rangę naszego
miasta jest zawsze dla Krakowa naj­
bliższa, najdroższa — kształtuje je­
go profil, stwarza atmosferę. Będzie
więc dobrą zapowiedzią rozmaitości
czasu, który zamkniemy klamrą na­
stępnego roku.

Sztuka przyjmowana jest u nas za­
wsze pełnymi salami widowiskowy­
mi, grupami melomanów zdążający­
mi na każdy koncert, ogonkami przed
kinami. Ważne jest dla nas to. co

przyniesie nam w tej dziedzinie na­
stępny rok •— w nadziei i marzeniach
zawsze lepszy, bogatszy, szczęśliw­
szy od poprzedniego.

MUZYKA

„...garniemy się do muzyki
muzyka to jest nasz festyn
kochamy trąbki i smyki
obój, klarnet i klawesyn".

Kraków muzyczny pozostał wier-
hy autorowi „Zacząrowariej dorożki".
Kantatą na Boże Narodzenie Jana
Sebastiana rozpoczął się ten sezon

muzyczny, cały pod znakiem Bacha.
Beethovena i Brahmsa.

Ale klasycy, których najwięcej w

krakowskiej Filharmonii w nadcho­
dzącym roku, symfonie, które królo­
wać będą w sali koncertowej przy ul.

Straszewskiego nie wykluczają no­
woczesności.

Koncert francuskiej solistki p.
Martenot na instrumencie muzyki
elektronowej — wynalazku jej brata
•— wynalazku, który ponoć zrewolu­
cjonizował świat muzyczny Francji,
jest jakimś wydarzeniem i dla znaw­
ców i dla snobów i dla ciekawskich.
Także przyjazd Witolda Małcużyń-
skiego, którego zdjęcia z przedwojen­
nych konkursów chopinowskich zna­
leźć można w starych rocznikach ilu­
strowanych gazet, a którego średnie
pokolenie świetnie pamięta i uwiel­
bia, stanowi jakieś wydarzenie nie­
pośledniej miary.

Ale wracajmy do symfonii. Jako
się rzekło będzie ich cały cykl Bee-
thovenowskich i Brahmsowskich.

Wszystkie pod rząd. W czerwcu uko­
ronuje je sławna IX — niedobra jak
mówią ci, co się znają — ale zawsze

słuchana i przyjmowana z dreszczem.
Będzie też przecież i Eroika i III
Brahmsa i Reąuiem Verdiego, sło­
wem — cała gama...

Zostawmy na boku troski i pro­
blemy typu: trafność repertuaru,
poziom, słuszność wyboru tych czy
owych pozycji. Te sprawy rozstrzy­
gnie czas — nas ratuje wielość i róż­
norodność — przyjaciółki, które każ­
demu przyniosą to, czego mu trzeba,
czego pragnie, czego od sztuki ocze­
kuje.

która przyjmie na swoje deski prze­
de wszystkim sztuki współczesne.
„Upadek kamiennego domti“ Brand­
staettera i którąś ze sztuk Tarna.

Koncert muzyki elektronowej nie
będzie jedynym rodzynkiem w tym
świątecznym cieście. Czeka na nas

„Tramwaj
Williamsa
„Procesu”
Teatr Stary, który oprócz nowinek
pokaże i „Akropolis” Wyspiańskiego i
„Prawdziwą nieprawdę"
i „Don Juana" Rittnera.
i możliwości wyboru nie
przecież nie mówimy
wszystkich pozycjach.

zwany pożądaniem" —

i sceniczna przeróbka
Kafki. To wszystko

Jurandota
Mnogości

brakuje, a

jeszcze o

FILM

No i wreszcie- rozrywka najpopu­
larniejsza, najbardziej dostępna i

najbardziej łubiana- Centrala Wy­
najmu Filmów uraczy nas w roku,
który nadchodzi, ciekawą mieszani­
ną pod Znakiem: wielkie gwiazdy
— o których tylko słyszeliśmy do­
tychczas; pozycje — na które daw­
no czekaliśmy. Zofia Lorren w „Zlo­
cie Neapolu” De Sica i Ava Gar-
dner w „BÓsonogiej" kontessle"
wreszcie objawią się na płótnie na­
szych kin. To bardzo dobrze. To do-

daje smaku łatwej, ciekawej i popu­
larnej rozrywki nadchodzącym
dniom. Ale obejrzymy przecież i

angielskiego „Ryszarda III" z Olivie-
rem i „Moulin Rouge” zapowiadane
od dawna i „French Kankan" i wre­
szcie adaptację „Listów z mojego
młyna" Daudeta, sławną trylogię
„08—15“ Kirsta. Co tu dużo mówić,
zakup o dość ambitnym i ciekawym
tym razem zakroju.

No i Film Polski: Życzenia pod
jego i naszym adresem, żeby obie

strony były, zadowolone. My z fil­
mów, oni z ich przyjęcia. Niejakie
zwiastuny tego zadowolenia już wi­
dać. A więc Hłasko „Ósmy dzień ty­
godnia" i „Pętla", a więc „Eroika"’
MUnka. No i komedia „EWa chce

spać" z nową gwiazdą polskiego
firmamentu filmowego Barbarą
Kwiatkowską- Komedia, do której
po „Kapeluszu pana Anatola" od­
nosimy się, już z niejakim zaufa­
niem. Poza tym — według Korcza­
ka coś dla naszych najmłodszych
„Król Maciuś 1“ realizowany przez
W. Jakubowską. Wolno nam przy­
puszczać, że realizacja tym razem

będzie mniej poważna niż „Żołnie­
rza zwycięstwa".

Kiedy w sylwestrowy wieczór

wybiegniemy w przyszłość, która za

kilka godzin stanie.się rokiem 1958,
kiedy będziemy myśleć o swoich

zamiarach, potrzebach, kłopotach i

troskach, które wraz z nami wej­
dą w Nowy Rok, niechże współ­
czynnikiem radości, jaka nas czeka

między owym trudem będzie piękno
przychodzące do nas z sal koncerto­
wych, scen i ekranów. .

Życzymy Wom

dosiego roku!
Dyrekcje zakładów przemysłowych, komi­

tety partyjne składają, z okazji nowego ro­
ku życzenia powodzenia w pracy i szczęścia
w życiu osobistym załogom swoich zakła­
dów i fabryk. Wiele takich życzeń nadeszło

„Rok 1957 był rokiem głębokich
przemian natury politycznej i eko­
nomicznej zapoczątkowanych przez
VIII Plenum KC. W wyniku tych
przemian wzrosła aktywność na­
szych załóg w życiu społecznym
i gospodarczym, co Wpłynęło do­
datnio na realizację mierników tech­
niczno - eksploatacyjnych w tutej­
szym Węźle — czytamy w piśmie
nadesłanym przez Komitet Zakłado­
wy PZPR Węzła Kolejowego w Kra­
kowie. — Wykonawstwo mierników,
planów produkcyjnych nie było ła­
twe, gdyż w okresie tym musieliśmy
pokonywać wiele przeszkód wynika­
jących Z trudnej sytuacji gospodar­
czej w kraju. Osiągnięte wyniki to

dowód ofiarnej pracy załogi nasze­
go Węzła, która, pomimo trudności,
zwycięsko realizowała stojące przed
nią zadania.

Doceniając wkład pracy załogi Ko­
mitet Zakładowy Węzła Kolejowego
w Krakowie składa z okazji nowego
roku 1958 serdeczne podziękowania
całej załodze za jej ofiarną pracę
oraz życzy wiele szczęścia w życiu
osobistym i rodzinnym, jak również
osiągnięcia najlepszych wyników w

dalszej pracy zawodowej i społecz­
nej." *

A oto tekst noworocznych życzeń
dla załogi Fabryki Maszyn Odlewni­
czych:

„Zbliża się koniec 1957 roku. Rok
ten był okresem próby w realizowa­
niu ciężkich zadań produkcyjnych.
Dużą ofiarnością, wysiłkiem całej
załogi zadania te wykonaliśmy. War­
tość osiągniętej produkcji ponadpla­
nowej wyniosła 5-260 tys. zł, war­
tość akumulacji 3,5 min zł. Wyko­
naliśmy kilkanaście prototypów
maszyn i urządzeń odlewniczych.
Posiadamy duże sukcesy, jeżeli cho­
dzi o produkcję eksportową.

Stoimy u progu nowego roku.
Przed nami jeszcze większe, niż do­
tąd, zadania produkcyjne. Wierzymy,
iż ofiarna praca załogi przyczyni się
do tego, że plan przyszłego roku zo­
stanie przekroczony.

Z okazji nowego roku dziękujemy
całej załodze za jej wydatną pracę,
życzymy dużo szczęścia i pomyślno­
ści w życiu osobistym i pracy za­
wodowej."

Życzenia te podpisane zostały
przez dyrekcję, przedstawicieli Rady
Zakładowej. Rady Robotniczej, or-

NOUJOKOCaMC Rozmowy
Władysław Wadas

do naszej redakcji. Adresaci proszą o za­
mieszczenie ich na łamach „Gazety". Ze

względu jednak na ograniczoną ilość miejsca,
nie możemy wszystkich w całości wydru­
kować.

ganizacji partyjnej i Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej Fabryki Ma­
szyn Odlewniczych.

*

„Drodzy Towarzysze! Rok 1957 do­
biega końca. Tegoroczne zadania
produkcyjne wykonaliśmy na 31 dni

przed terminem,
stematyczną pracą
milionów złotych
akumulacji. Jako

eksperymentującego
w codziennej pracy
sprawniejsze formy gospodarowa­
nia na jutro. 'Wyniki zostały ocenio­
ne przez bezpośredni udział załogi
w zyskach przedsiębiorstwa.

Stojąc u progu nowego roku 1958,
którego zadania są jeszcze poważ­
niejsze, kierownictwo zakładu skła­
da serdeczne podziękowania za Wasz

wysiłek w dotychczasowej
oraz życzy
i Waszym rodzinom."

Życzenia te skierowane do załogi
Krakowskich Zakładów Wytwór­
czych Materiałów Elektrotechnicz­
nych podpisali: za Komitet Zakłado­
wy tow. Flasza, za dyrekcję tow. A.

Kozub, za Radę Robotniczą inż. Zie­
miański, za Radę Zakładową i—

St. Bilski.

Żmudną i sy-

osiągnęliśmy 5.5

ponadplanowej
załoga zakładu

wykuwaliśmy
lepsze i

pracy
wiele szczęścia Wam

tow.

*

kie-

dów Sodowych oraz tamtejszy Komi­
tet Zakładowy partii pod adresem

całej załogi.
*

„Zarząd Okręgowy Związku Zawo­
dowego Pracowników Budownictwa
i Przemysłu Materiałów Budowla­
nych przesyła wszystkim członkom
Związku, załogom naszych zakła­
dów — brzmi tekst telefonogramu
przesłanego na adres „Gazety" —

radom zakładowym, radom robotni­
czym, kierownictwu, kadrze bryga­
dierskiej mistrzów, inżynierów i

techników serdeczne pozdrowienia
noworoczne, życzenia szczęścia w

życiu osobistym i sukcesów w pracy

zawodowej." *

zastępca pizewodniczącego Prezydium WRN

0 osiedlaniu, budownictwie i szkołach
VX/spólna uchwała Prezydiów Wo-szybszego podnoszenia jakości by-
’’

jewódzkich Rad Narodowych —dła.

„Z okazji nowego roku 1958
rownictwo Krakowskich Zakładów

Farmaceutycznych składa całej zało­
dze serdeczne życzenia jak, najlep­
szych osiągnięć w pracy zawodowej,
zdrowia oraz wszelkiej pomyślności
w życiu osobistym. Niech nowy rok
1958 przyniesie wiele zadowolenia
i korzyści Wam i Waszym rodzi­
nom."

Życzenia podpisali: dyrektor na'

czelny i sekretarz organizacji par­
tyjnej Krakowskich Zakładów Far­
maceutycznych. *

Serdeczne życzenia skierował pod
adresem załogi Kombinatu im. Le­
nina dyrektor naczelny inż. Czecho­
wicz. Składa on podziękowania za­
łodze Kombinatu za jej ofiarną pra­
cę w roku ubiegłym i życzy sukce­
sów w roku 1958.

*

„Dzielnej załodze kopalni „Sier­
sza" — wszystkim tym górnikom,

■sztygarom, technikom i inżynierom,
którzy nie szczędzili wysiłku i do

pracy stawiali się na każde wezwa­
nie nie zważając często nawet na to,

że dzień był wolny od pracy —

z okazji nowego roku serdeczne po­
dziękowanie za przedterminowe wy­
konanie rocznego planu i dodatkowe

wydobycie 70 tysięcy ton węgla,
wraz z gorącymi życzeniami uzy­
skania, jeszcze lepszych wyników
oraz dosiego roku" — składają dy­
rekcja, Rada Robotnicza, Komitet

Zakładowy PZPR, Rada Zakładowa.
*

Równieź redakcja „GAZETY KRA­
KOWSKIEJ" ze swej strony dołącza
serdeczne życzenia noworoczne. Skła­
damy je załogom wszystkich zakła­
dów przemysłowych naszego woje­
wództwa.

krakowskiej i rzeszowskiej stwarza

dogodne możliwości osiedlenia się
do końca 1960 r. 2.500 rodzin chłop­
skich z naszego województwa (szcze­
gólnie z powiatów podgórskich) na

żyznych, południowo-wschodnich te­
renach Rzeszowszczyzny. 3 stycznia
odbędzie się w Ministerstwie Rolni­
ctwa ostatnia już chyba konferencja
z udziałem zainteresowanych prezy­
diów WRN „dopinająca” warunki o-

siedlenia, a zgłaszający się coraz li­
czniej chłopi będą mogli w okresie

zimowym poczynić przygotowania do
objęcia czekającej na nich „za mie­
dzą” . ziemi. Zamierzenie to zapewni
chłopom dobrobyt, krajowi przyspo­
rzy nowych tysięcy ton zboża i czę­
ściowo rozładuje przeludnienie w

Krakowskiem, w którym na 1 km
kw. przypada 151 mieszkańców, gdy
przeciętna w kraju wynosi 88.

Przemysł terenowy woj. krakow­
skiego produkował dotychczas 700
tys. sztuk rurek drenarskich rocznie,
co było kroplą w morzu potrzeb me­
lioracyjnych województwa. Szczebel

centralny rokrocznie zawodził z do­
starczaniem przyznawanych sącz­
ków. W nowym roku stawiamy
pierwsze, zdecydowane kroki w usa­
modzielnieniu Się pod tym wzglę­
dem. Nasz Przemysł Terenowy Ma­
teriałów Budowlanych wyprodukuje
dzięki wewnętrznej rozbudowie nie­
których zakładów i nie zmniejszając
dotychczasowego planu produkcji
cegły, w 1958 roku 3.400 tys. sztuk
drenów, a w roku 1962 chcemy dojść
do 10 min sztuk. Pozwoli to na szyb­
sze postępy w drenowaniu pól, a

tym samym na regulowanie stosun­
ków wodnych w glebie, co jest jed­
nym z warunków zwiększenia produ­
kcji rolnej. Chcę tu dodać, że pod­
wyższane z każdym rokiem dota­
cje państwowe na meliorację wy­
niosą w roku 1958 w budżecie WRN
46 min złotych. Sumy te powinny
być zwielokrotnione w efektach go­
spodarczych przez zwiększony udział
w pracach melioracyjnych chłopów
zrzeszonych w spółkach wodnych,
kółkach rolniczych i całej wśi;

Również hodowla nie pozostaje na

uboczu. W nowym roku zostanie ob­
jętych kontrolą użytkowości dal­
szych 3.000 krów. Stan ten będzie się
stale powiększał, co jest warunkiem

„Oj, te drogi" — kinie wielu

chłopów w województwie. Mają ra­
cję (chociaż i sami nie są bez winy),
ponieważ drogi wiejskie przypomi­
nają często średniowiecze. Szczu­
płe środki budżetowe (-18 min zło­
tych w roku 1958) to o wiele za ma­
ło w stosunku do potrzeb. Niestety,
na większe dotacje
stać.

Prezydium WRN
nie dróg wiejskich
warunków szybszego wzrostu produ­
kcji rolnej. Wyrazem tego stało się
jeszcze wiosną wystąpienie do władz
centralnych o zniesienie szarwarków
— ostatniego przeżytku pańszczyź­
nianego i zastąpienie go podatkiem
drogowym. Najwyższy już czas, aże­
by Sejm wziął ten wniosek „na
waTsztat”, czego słusznie domagają
się chłopi. Drugi krok to minimalne
opodatkowanie pojazdów mechanicz­
nych w województwie, ponieważ o-

ne to najwięcej niszczą drogi. Po
zatwierdzeniu uchwały , Prezydium
WRN przez Radę Ministrów (a wie­
rzymy, że tak będzie) — uzyskamy
z tego opodatkowania około 50 min

złotych rocznie. Suma ta poważnie
rozszerzy budownictwo dróg wiej­
skich'.

I jeszcze jedna sprawa: budow­
nictwo szkół. W obecnym roku
szkolnym do pierwszych klas szkół

podstawowych przybyło 60 tysięcy
dzieci. 6 proc, dzieci nie jest jesz­
cze objęte 7-klasowym nauczaniem
powszechnym. Trzeba zbudować lub
rozbudować około 200 szkół, ażeby
dzieci miały znośne warunki nauki.'
Obok roisnących środków budżeto­
wych na ten cel istnieje „Fundusz
Budowy Szkół”. Fundusz ten przy
zwiększonych od czerwca br. świad­
czeniach od sprzedaży spirytusu na

rzecz budowy szkół dał nam 18 mini
złotych. Zamierzamy1 również sko-..
rzystać z ostatniej uchwały RadyJ
Ministrów pozwalającej podnieść tę
opłatę do 8 zł od litra i odpowiednio i
od Wódki. Tak więc zwolennicy al-ej
koholu będą musieli ponieść jeszcze i
i tę „ofiarę", gdyż — jak dotąd —•!
nie zanosi się na bojkot wódki. Za i
to będzie przybywało szkół, z nimi ’i

wiedzy, a wraz z nią rozsądku przy,
używaniu alkoholu.

jeszcze nas nie

docenia znaczę-

jako jednego z

Jak gospodarowano
(Ciąg dalszy ze str. 3)

Burkach koło Maczek; jak budowa zakładów mleczar­
skich w Przybysławicach i Skale, kamieniołomu w

Osleku, magazynu zbożowego w Sławkowie i spożyw­
czego w Olkuszu, stacji transformatorowych w Bole­
sławiu i Olkuszu, przychodni weterynaryjnej w

Pilicy etc. W powiecie tym trwały nadto budowy
hoteli robotniczych, przedszkoli, żłobków, budynków
mieszkalnych, szkół w Sławkowie i Wolbromiu, odbu­
dowa zamku w Pieskowej Skale 1 in.

groszem publicznym?
rozbudowę lakładu w Ostrowie; wśród innych prań
przeważają budowy kolejowe i drogowe.

TEATR

..Wizyta starszej pani" — tak po­
dobna do świątecznych, tyle, że Du-
renmatta. Szwajcar na scenie Tea­
tru Słowackiego — to na pewno cie­
kawe, to na pewno warto zobaczyć.
Jakie będzie to przedstawienie —

przekonamy się sami. „Popas króla
jegomości" Grzymały-Siedleckiego —

spektakl bardzo krakowski związany
z historią i obyczajem miasta, w

którym mieszkamy, które kocha­
my — a więc bliski sercu. I wreszcie
dawno oczekiwany „Galileusz"
Brechta, w reżyserii Dąbrowskiego,
który na pewno stanie się wydarze­
niem kulturalnym dla podwawel­
skiego grodu, a może nie tylko dla
niego, może od tego przedstawienia
szum pójdzie na całą Polskę o świet­
nej reżyserii i inscenizacji? Wolno
nam przecież pomarzyć. Do tego
wszystkiego Szekspir i Fredro. Sce­
na Słowackiego postulat rozmaitości
spełnia chyba znakomicie, zwłasz­
cza jeśli dodamy do tego jeszcze
małą scenę z nowym bardzo kra­
kowskim kierownikiem literackim
Tadeuszem Kwiatkowskim. Scenę,

Podobnie serdeczne życzenia Me-

ruje dyrekcja Krakowskich Zakła-

W powiecie Oświęcim
realizowano również 40 zamierzeń Inwestycyjnych*

wśród których godna wzmiankowania jest budowa

zakładów metali lekkich w Kętach, dalsza budowa i

renowacja urządzeń w Zakładach Chemicznych
,,Oświęcim”, budowa wodociągu 1 kanalizacji, stacji
transformatorowej i centrali telefonicznej w Oświę­
cimiu, rozbudowa Instytutu Syntezy Chemicznej,
żwirowni w Oświęcimiu, zakładu doświadczalnego w

Zatorze, dalej
tarnym i in.

budowy o charakterze socjalno-sanl-

powiecie Proszowice

w budownictwo lokali biurowych I

samych Proszowicach (siedzibie

o

Zima

w Tatrach

W

Inwestowano

mieszkalnych w

„młodego”, bo przed 3 laty utworzonego powiatu), w

budowę dróg Proszowice — Pałecznica I Łętkowice-
Radziemice, przychodni weterynaryjnej w Brzesku

Nowym 1 Radziemicach, rozbudowę magazynu zbo­
żowego w Proszowicach ltp.

W powiecie Sucha

również sporo włożono w budownictwo lokali w

samej Suchej, budowano nadto halę tartaczną w Jor­
danowie, dalsze pomieszczenia sanatorium w Mako-

wie, mosty na Stryszawie 1 Łętówce, stadion sporto­
wy w Suchej, rozbudowywano wodociąg w Jordano­
wie oraz Dom Pracy Twórczej w Zawoi, budowano

szkołę w Bystrej i in.

W powiecie Tarnów
nasilenie inwestycji wyrażało się nie tyle liczebno­

ścią obiektów, co kalibrem przedsięwzięć, by wymie­
nić tylko dalszą budowę fabryki w Niedomicach czy

W powiecie Wadowice

wśród przeszło 30 inwestycji wyróżnia się kanali­
zacja górnej Wisły na odcinku Łęczany — Skawina
oraz rozbudowy AZPB 1 WSM w Andrychowie; inne,
ważniejsze pozycje to budowa zakładu mleczarskiego
w Wadowicach, ośrodka tzkolnlctwa zawodowego w

Wadowicach, rozbudowa LanckorońskieJ Wytwórni
Win, budowa wodociągów w Andrychowie, drogi Wa­
dowice — Przytkowlce, mostu na Choczence, szere­
gu budynków mieszkalnych, hoteli robotniczych, pla­
cówek sanitarnych, socjalnych 1 in.

W powiecie Żywiec
było w T. 1351 blisko 30 obiektów inwestycyjnych,

jak rozbudowa 2ywleckieJ Fabryki Papieru, Fabryki
Śrub w Sporyszu, zakładów garbarskich w Łodygowi­
cach, kamieniołomu w Ujsołach, zajezdni PKS, szy-
bowlska w Żarkach, budowa drogi Międzybrodzie —

Straconka, dróg leśnych w Slkorczanem 1 Rycerce,
świetlicy w Rajczy oraz — podobnie, Jak wszędzie —

lokali mieszkalnych itd.

WYJAŚNIAJĄC, ŻE:
• poza tym wszystkim ośmlocyfrową liczbę złotó­

wek pochłonęła w Krakowskiem elektryfikacja 66 1

doelektryfikowanie 10 wśl, elektryfikacja 8 PGR 1
• spółdzielni produkcyjnych, oraz również ośmlocy­
frową — melioracje rolne, przy czym,
braku sączków skoncentrowano się na

podstawowych 1 konserwacjach;
• nie napisano tu niczego o mnogich

w mieście Krakowie oraz miastach: Jaworzno, Nowy
Sącz, Tarnów 1 Zakopane, gdyż sprawozdanie to nad­
miernie musiałoby się rozróść;

• efektywność Inwestycji została tu 1 ówdzie

zmniejszona przez działalność marnotrawców i zło­
dziei (np. przy budowie drogi Proszowice—Pałeczni­
ca już trzeba było „posadzić” kilku facetów za „kom­
binacje”)

— niewątpliwie jednak lwia część Inwestycji zosta­
ła wykonana zgodnie z potrzebami 1 planami, toteż
rok 1357 zamyka Się pod tym względem niemałym do­
robkiem — stwierdza autor niniejszego opracowania.

ST. TURNAU

niestety, z

melioracjach

inwestycjach

na tematy 19S7 roku ♦ na tematy 1937 roku ♦ na tematy 1957 roku

(Ciąg dalszy ze str. 3)
szczęście, sztab przeciwstonkowy, który tak ła­
dnie się uwinął — Stacja Ochrony Roślin zosta­
ła wraz ze swym laboratorium w Krakowie prze­
niesiona do tak mikroskopijnego lokalu, że to ją
niemal paraliżuje. Drugie nieszczęście', zimowe
szkolenia przeciwstónkowe na wsi nie cieszą się
frekwencją. Tymczasem w r. 1957 nic się nie

poprawiło w lustracjach prżeciwstonkowych: w

okolicy świeżood krytego ogniska chłopi traktują
je poważnie, gdzie indziej natomiast poszukiwa­
nia są ..lipą". Groźba wzrasta, bo stonka może
sie katastrofalnie rozmnożyć z ognisk niezauwa­
żonych. Wtedy rzeczywiście z ziemniakami
mogłoby być krucho.

— W ogolę z tą poprawą w rolnictwie to tro­
chę przesadzamy, co?

— Elementy poprawy są jednak niewątpliwe.
Państwowa Inspekcja Plonów podaje, że rok
1957 dał średnio o 1,3 ą z ha więcej zboża niż
1956, w tym spółdzielnie produkcyjne średnio
17,1 q z ha, gospodarstwa indywidualne 15,2, a

PGR średnio 13,6. O ogólnym rozroście plonów
zadecydowały czynniki meteorologiczne, ale za­
ważyło także solidniejsze zainteresowanie chło­
pów gospodarką, zwłaszcza wyrażające się wy­
korzystaniem odłogów i półodłogów. Dzięki
wprowadzeniu jednolitej, wolnorynkowej ceny
mleka, także u nas, w Krakowskiem jego dosta­
wy wzrosły bez mała o 50 proc. Ostrożni przypi­
sują to przesunięciom, w wewnętrznej konsump­
cji mleka w gospodarstwach i uszczupleniu pa­
szy koniom na korzyść krów; entuzjaści — rów­
nież zwiększeniu uprawy poplonów, co oznacza­
łoby już realny przyrost, produkcji jednostek po-
karmowych w naszym rolnictwie.

— Ale do mnie jako konsumenta te jednostki
wcale nie dotarły. Zdrożało masło, jaja, mało

ryb było na święta!
— Mnie się zdaje, iż bezpośrednie korzyści

zaznaczającej się poprawy w rolnictwie, korzy­
ści dla konsumenta, muszą być trochę odsunięte
w jego interesie pośrednim, perspektywicznym
Kierownictwu państwowemu trzeba tu dać pew­
ne „respiro", gdyż ma wielką dziurę do załata­
nia w bilansie płatniczym. Dla zdobycia dewiz
trzeba przyśpieszyć moment podjęcia eksportu
masła, a już zwiększyliśmy wywóz jaj i ryb. Je­
szcze musimy trochę wytrzymać...

— Ostatecznie, gdybym wiedział, że wydajność
rolnictwa idzie W górę w jakimś dużym tempie...
Te nieznośne PGR!

— One nie są takie nieznośne, skoro zebrały
przecież o 12 proc, większe plony, niż ro 1956.
Zresztą, największą, najbardziej masową rezer­
wa,. jest żywa siła indywidualnego chłopstwa.
Indywidualnego, ale — postulujemy — chętnego
do kooperacji, bo naprawdę szanse dokonaniu
wielkiego przełomu techniczno-organizacyj­
nego w tutejszych, przeciętnie . 2,5-hektaro-
wych gospodarstwach są nikłe. Ciekawy jest
tegoroczny sukces zespołów wyrobu budulca, po­
czynania niektórych kółek rolniczych.

— A ta walka z chrząszczem „Colorado"? Sam
psioczyłeś.

— Właśnie. W niejednej takiej dziedzinie,
gdzie naprawdę tylko ogólne .,po ruszeństwo" mo­
że sprostać zadaniu, obserwuje s!ę podwórko-
wość, indywidualizm bodaj w stopniu nieznanym
w nowszej historii wsi. A'e o ten stan umysłów
nie wolno się na chłopów obrażać! Był przecież
czas, kiedy różnorodne, naturalne formy współ­
pracy chłopów były zastępowane inicjatywą pań­
stwową, kiedy się w niedojrzałego po temu czło­
wieka wsi wpierało przykazania gotowych spół­
dzielczych statutów najwyższego typu, kiedy

usiłowano chłopom narzucać terminy sie­
wu i zbioru. Obecne rozproszkowanie — tam,
gdzie ono występuje — jest zatem jeszcze zrozu­
miałe. Ale gdy kooperacja zacznie przybierać na

sile, to będzie również zrozumiałe jako nie mniej
uzasadnione czynnikami obiektywnymi. Taka,
widzisz, moja filozofia.

— Zapisz ją na „wołowej skórze". Jeżeli w

nowych radach i w ogóle na wsi znajdą się n'-e~
•podwórkowi działacze, jeśli „Mahomet" czyli
biurokraci miejscy nauczą się inaczej zachowy"
wać wobec obrażonej chłopskiej „góry", a prze­
mysł zacznie przysyłać porządne maszyny rolni­
cze, to... No, niech i ja przy nowym roku wyra­
żę nadzieję, że wreszcie lepiej zaczniemy się od­
żywiać, my i pchły nasze!

Praca tworząca wartość
— Sądzę, że określenie! „Październik zapoczą­

tkował zwiany modelowe i rozwój socjalistycz­
nej demokracji" — byłoby daleko niewystarcza­
jące.

— Masz rację. Zdobyliśmy przecież samodziel­
ną pozycje w obozie krajów socjalistycznych nie

Osłabiając więzów współpracy. Mamy własną
inicjatywę w życiu międzynarodowym; exem-

plum: „plan Rapackiego".
— To jeszcze nie wszystko.
— „Odkryliśmy" u siebie mniejszości narodo­

we i uczymy się, jak rzeczywiście zapewnić im
warunki rozwoju materialnego i kulturalnego w

duchu wzajemnego poszanowania i równości

praw...
— Z tym nie było chyba najgorzej i przed

Październikiem, A jak sproszę, wyglądał według
ciebie przedtem i zaczyna wyglądać teraz sto­
sunek do pracy ludzkiej?

— Ba! Każdemu według jego pracy — przy­
najmniej w zasadzie.

— Właśnie. Widzę wielką różnicę w reali­
zacji tej zasady. Przedtem: dzięki
tworzeniu wielkich, nowych zakładów i instytu­
cji, zwiększaliśmy zatrudnienie, ale i rozdyma-
liśmy je nie patrząc, czy dane zadanie, dany po­
sterunek wymaga obsadzenia dwoma ludźmi
choć nieraz wystarczył tam jeden! Stąd nadmier­
ny koszt siły roboczej na jednostkę produkcji,
spadek wydajności pracy i w rezultacie drożyz­
na, niski poziom płac realnych. Obecnie: nie

wahamy się likwidować przerostów zatrudnienia
i to jest jeden z przykrych, ale pewnych środ­
ków do poprawy naszej sytuacji gospodarczej.
Zarazem korekta pojmowania socjalizmu: każ­
demu według pracy tak zastosowanej, by rzeczy­
wiście mogła tworzyć jak największą wartość.

— Czyli... czeka nas bezrobocie.
— Na ten temat zadrukowano tony papieru.

Czy Wiesz, że praktyka pokazuje, iż np. w Kra­
kowskiem, mimo zapoczątkowanej redukcji prze­
rostów, ż zatrudnieniem nie jest źle? Przecież
nadal, otwierają się nowe miejsca pracy. I jeśli
w latach 1951-56 zatrudnienie poza rolnictwem
wzrosło w toojewództwie o 77 tys. osób, a zaso‘
by siły roboczej o 57 tys., to w 1957 mieliśmy
wzrost zatrudnienia o M fyS., przy zwiększeniu
zasobów o 11 tys. Nie biorę tu wprawdzie pod
uwagę niepełnego zatrudnienia na Wsi, ale to

problem ostry raczej z punktu widzenia moder­
nizacji i wydajności pracy w rolnictwie, nie zaś
jako problem bytowy, jak niegdyś. Tak więc
owe proporcje nie byłyby złe, gdyby... Prawda,
gdyby ten przyrost miejsc pracy nie dotyczył
tylko połowy powiatów z Tarnowem i. Nowym
Targiem! W Brzesku czy Dąbrowie nie pokrywa
on zwyżki zasobów...

— Właśnie, beznadziejnie.
— Wcale nie beznadziejnie. Abstrahując od

nowych inwestycji (przecież i w Dąbrowie za­
czyna się nareszcie coś budować!) masę zależy
m. in. od właściwej polityki w dziedzinie dróg
publicznych: np. kombinat w Nowym Targu już
dziś cierpi na brak ludzi, ale gdyby do Ochotni­
cy mógł przejechać samochód, robotnicy zaraz

by się „znaleźli"... Zależy od zagospodarowania
funduszami płac: jeśli praktycznie dany rejon
cierpi na brak siły roboczej — by to „urzędowo"
stwierdzić, trzeba przełamania pewnych czysto
biurokratycznych norm — wolno zwiększyć wy­
nagrodzenie o tzw. strawne i wtedy otwarte

miejsca zapełnią ludzie dojeżdżający wyrównu­
jąc częściowo bilanse siły roboczej w różnych
okolicach.

— Co to wszystko pomoże? Rady robotnicze
w ogółnózałogowym interesie będą dalej likwi­
dowały przerosty, a nowe zakłady nie rosną jak
grzyby; w tym kierunku podziałają też zmiany
W budownictwie, w przemyśle terenowym.

— Jestem o tyle optymistą, że tempo wzrostu
zasobóto siły roboczej będzie w najbliższych la­
tach zwolnione uiobec niskiej liczebności Wcho­
dzących roczników wojennych. Ale i tak nie wi­
dzę powodu robienia tragedii. Przecież dzięki
zerwaniu z zasadą, iż „pracujący" to ten, kto
figuruje na listach płac, choćby był w danym
przedsiębiorstwie „piątym kołem u wozu" —

dzięki bardziej celowemu zastosowaniu pracy
wzrasta rentowność. Czy nie mam racji, że tym
samym wyższy czysty dochód, społeczeństwa po­
zwoli na zwiększanie inwestycji, a wiec mnoże­
nie miejsc pracy? A muszę 'ci sie przyznać, że
trzeba mi było całego roku 1957, by do tego, o

czym peroruję, samemu sie przekonać,..
St. T,_
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Najlepiej
Gór kopuły
jak dziady pochylone
nad czarnym pieniążkiem
wioski

gdzie
zadymka kręci
kolorowe bąki
cerkiewnych kopuł

gdzie
kot przebiegł
pod okapem bielutki

najświętsza panienka
śniegu

gdzie zając
drzewko niańczy

gdzie brązową
tratwą drogi
wrony płyną
poprzez morze

bielutkie

tam .najlepiej
tam wilk
śni

o dmuchawcu

ze szczenięcych lat

tam.

trzej królowie
wiadro wyrywają
dziewce u studni

Olgierd jfę&rzejeżeli

ie mogę się pozbyć natrętnej
myśli, że niedługo arcywesołe
komedie Marii Pawlikowsklej-
Jasnorzcwskiej znajdą swoich

sztywniackich „Ustawiaczy", którzy
będą pisali: „W 'okresie, kiedy rów­
nouprawnienie kobiet było rzeczą
nie do pomyślenia...". Ale cóż robić,
komedia teatralna powstaje zazwy-
czaj dla błahych powodów rozbawie­
nia publiczności, by po kilkunastu
latach dać zarobek nie tylko akto­
rom, lecz również — historykom o-

raź krytykom teatralnym. Mimo
wszystko, mimo dostojne zachwyty
publicystów i niekiedy historyków
literatury' polskiej, nie mogę równać
w twórczości Marii Pawlikowskiej-
Jasnorzewskiej jej wspaniałej liryki
z twórczością komediopisarską. Zna­
czenie tej pierwszej dla polskiej li­
teratury jest niewspółmiernie wię­
ksze, niż najlepsze komedyjki „ata­
kujące" zdegenerowaną arystokrację,
„t.ójkąty" miłosne i eskapady zako­
piańskie pięknych pań z towarzy­
stwa. Na to nic. nie „poradżlem",
proszę teatralnej wycieczki i — ko­
niec!

Natomiast trzeba się cieszyć, że
dla zabawienia żądnej tego zaba­
wienia publiczności Teatr im. J. Sło­
wackiego sięgnął po „Dowód osobi­
sty" Pawlikowskie j-JasnOrzewckiej.
a nie po jeszcze jednego Sachę Gul-
try... W końcu profit zasadniczy jest
taki sam w obydwu wypadkach: 1
tak, i tak publiczność się śmieje i
bawi, a przy wystawianiu sztuki au­
torki polskiej można przypomnieć
naszej widowni, że dysponujemy nie
tylko Jurandotem, Skowrońskim i
Bałuckim.

ROZDZIAŁ VII

Jan
wrócił z dalekiego spaceru do­

koła miasta; był z listami na po­
czcie, potem włóczył. się samot­
nie nad Wisłą. W domu było go­

rąco, pachniało wanilią, goździkami
i grzybami. Ojciec siedział przy na­
krytym już stole, w rozpiętej pod
szyją bluzie; czytał grubego, świąte­
cznego „Kuriera".

— To ty, Jan? — krzyknęła matka
z kuchni.

— Tak.
— Nie wpuszczaj psa! A gdzie

Wanda?
— Zostawiłem ją u fryzjera. Przed

nią była starościna, obie panny Ro-
nikowskie i jeszcze dziesięć innych
paniuś do ondulacji, henny i mycia
włosów. Nie należy się jej więc spo­
dziewać prędzej jak za dwie godzi­
ny.

— Bezczelna jest ta Wanda. Prze­
cież wie, że ja muszę jeszcze piec,
myć naczynie i szorować podłogi. Nie
mam już sił. Z roku na rok coraz

mniej sił. Jeszcze dwa lata temu,
pamiętam, siedziałam w kuchni do
czwartej rano — narzekała matka.

— Podawaj barszcz. Zjemy we

trójkę i sprawa skończona. Jan jest
głodny, ja też nie mam ochoty cze­
kać.

'— W trójkę do wigilii nie siądzie­
my — powiedziała matka spokojnym
głosem oddzielając wyraźnie słowa;
oznaczało to, że na ten temat nie
będzie rozmawiała. Mimo to, ojciec,
który był dzisiaj w dobrym humo­
rze spróbował zażartować:

— Zaprosimy Łatka i będzie do
pary...

— Staszek, proszę clę!
— Łatek ma też duszę, tylko ma­

leńką, nie myśl sobie!
— Jan, przyszedłbyś mi tu pomóc

zamiast słuchać głupstw!
— Dzisiejsza nauka wie już cał­

kiem na pewno, że Łatek ma duszę.
Co mam robić?

— Rozkłuj mi te polana, muszę
mieć pod ręką jak włożę ciasto do
pieca. Dokąd to Wanda się wybiera,
że tak się fryzuje?

— Nie wiem. Aha. Została zapro­
szona na drugi dzień świąt do ja­
kiejś koleżanki..

— Powiedz mi taką rzecz: jaki in­
stynkt jest najsilniejszy w zwierzę­
ciu? — spytał ojciec, kiedy Jan wró-

Jeden zimowy dzionek
Gdy śpią, półokrągłe końce moich złotych loków

ptaszki w powietrzu trzymają, żeby nie dotknęły podłogi.
A gdy wstaję to z okna anielicó stróżki skoczą tuż przy mnie
by z jedwabiu zaskoczył mnie rajski kawał nogi.

A potem tuoię marzyc wodząc palcem po świętych na opłatkach
na podwórcu aż wróble piszczą tak wiatr pociąga za warkocz cienki

. . dzikiego Wina
I wbiła sobie miecz w głowę aż po krzyżyk żona szambelana wariatka

przez okno wygraża mi
.jej ręka sina

I tak chodzi myśląc, że jest zakonnicą, i

A wieczorem cisza zwiędłe lilie w flakonie
jak taniec córek księżyca o potarganych włosach
Zaś drewniane kukułki uciekły z wszystkich zegarów
i podkładają różę pod poduszkę, po której pędzi haftowany łoszak

Teatr

Na przedstawieniu „Dowodu osobi­
stego" życzliwą ręka „Organizacji
Widowni" usadowiła mnie obok dy­
rektora jednego z krakowskich tea­
trów. Po pierwszym akcie komedii
rzeczony towarzysz-widz odezwał
się:

— Przecież to przed wojną był
Chleb powszedni polskiego teatru.
i'o Się ciągle grało i grałol

Zadowolony tego, że dyrektor ma

zapewne w tece kilka nowych trage­
dii współczesnych, zapytałem go:

— A teraz ile pan przygotowuje
nowych prapremier polskich drama­
tów'/

— Nie ma nic ■— odpowiedział mi
dyrektor. — Zupełne puchy. Zupeł­
na tragedia...

Ponieważ nie ma niczego, obydwaj
zajęliśmy się „Dowodem osobistym".
Ze znawstwem praw scenicznych
budowany dialog tej komedii uszedł
zapewne uwagi widowni, która do­
skonałych znajomych sprzed lat kil­
kunastu poznawała na nowo. Akto­
rzy „zgrywali się" tu zresztą do nie­
możliwości: stroili pocieszne miny,
mizdrzyli się, punktowali dwuznacz­
ne. a właściwie niedwuznaczne zu­
pełnie motnenty i... wszyscy byli za­
dowoleni. Nawet krytycy*

Więc jak to? Aktorzy się „zgrywa­
ją", a my jesteśmy zadowoleni?!
Pabisiak rozkłada ńa scenie rączki,
jak barokowy aniołek i przystraja
płetwiastego arystokratę w „grasse-
rowanie" robione według najlepszych
zasad filmu przedwojennego, Marta
Stebnicka przenosi „kociakowe"
chwyty i „rzuty ciałem" żywcem na

scenę, Maria Gclla przesadza „ź Wil-

nem" i „sipialnią" tak, że się w koń­
cu gubi mówiąc normalnie, Henryk
Bąk robi z siebie jurnego juhasa (czy
coś w tym rodzaju) na stanowisku
zakochanego doktora, Ludwika Ca-
stori stroi się w złamane skrzydła
pomyłki małżeńskiej i przesadza z

płaczem za ukochanym, Chaniecka —

czasem niedelikatnie wprost, bo
przypominając każdemu przyszłość
naśladuje głuchotę starej kobiety i
rozpacz z powodu „braku rasy" u

wnuka.

A my się śmiejemy? Ale czasy!
Śmiejemy się wszyscy z tej płyciut­
kiej komedyjki. W „Dowodzie osobi­
stym" dobrowolna wymiana żon mię­
dzy arystokratą i doktorem poprze­
dzona jest takimi scenami, gdzie ga­
gi aktorskie i właśnie to zgrywanie
się jest konieczne. To musi już być
taka niemożliwa „draka", takie wy­
głupy, jakie zostały napisane przez
autorkę. Inaczej zrobi się z „Dowo­
du" niedobry Bałucki albo niedobra
Zapolska...

„Dowód osobisty" nie potrzebuje
reklamy — powodzenie będzie miał
zapewnione. Gdyby jeszcze, nieszczę­
sne żyrandole były tak dobrze dopa­
sowane do wnętrza sceny i atmosfe­
ry komedyjki Pawlikowskiej-Jasno-
rzewskiej, jak doskonałe portrety-
karykatury arystokratycznych ante­
natek Jana Błażeja, wszystko było­
by w porządku. A tak, to zawsze so­
bie można trochę nosem pokręcić.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

Maria Pawlikowska-JacHorzewska ..Do­
wód osobisty”. Teatr im. J. Słowackie­
go (sala kameralna). Reżyser K. Pabisiak.

cii do pokoju. Odłożył gazetę i za­
palił papierosa. Lekarz zabronił mu

palić, ale ojciec robił to dalej, może
tylko trochę mniej palił.

— To zależy — Jan zastanowił się
Przy całej swojej nabytej z książek
wiedzy nie umiał odpowiedzieć na to

proste pytanie. — Najsilniejsze wy-
daje się być macierzyństwo.

— To ciekawe. Czy się nie my­
lisz? Ja byłem zawsze przekonany,
że głód i dążenie do wolności.

— Chyba jednak instynkt macie­
rzyński — jeśli chodzi o siłą bez­
względną.. Ńie pamiętam cyfr, ale

chyba tak jest.
— To i to już nauka zmierzyła?

W jaki sposób?
— Bardzo prosty; zwierzęciu na

drodze do osiągnięcia celu, jego dą­
żeń ustawiono naelektryzowaną
przeszkodę. Napięcie prądu można

oczywiście bardzo dokładnie mierzyć
i regulować, i da się wyrazić w cy­
frach.

A więc nie wolność i pokarm. To
ciekawe. Ale instynkt macierzyński
to jest, rodzaj zaślepienia, które trwa

tylko tak długo, póki zwierzę karmi
swoje młode. W ciągu reszty życia i
w ogóle zawsze działają inne popę­
dy — ojciec patrzył na Jana. Palił
papierosa trochę jak nowicjusz, trzy­
mając go w dwóch wyprostowanych
palcach, dym wydmuchiwał w górę.

— Ojciec pytał o najsilniejszy in­
stynkt. W każdym razie dążenie do
odzyskania wolności nie jest naj­
mocniejszym z popędów zwierzęcych.
Głód jest na pewno silniejszy.

— To ciekawe. Może masz rację.
A więc głód. Słyszysz Anna? Siódma
godzina!

— A, daj mi spokój!
Ojciec nakręcał zegarek 1 patrzył

na Jana nieprzyjemnym wzrokiem;
jego usta były skrzywione drwiąco.
Jan zaczął przerzucać książkę. Czy
ojciec nie zećhce zagadnąć go na ten
temat studiów, egzaminów, posady?
Nie była to najodpowiedniejsza
chwila. Panowała cisza, z kuchni
słychać było buzowanie ognia, z

pialni utykający chód zegara.
— Jak tam teraz na dworze?
— Mokre powietrze, co trochę

da śnieg, ale zaraz taję.
— Wiatru nie ma?
— Słaby od zachodu — Jan przy­

pomniał sobie, że jak szedł drogą w

stronę poczty czuł chwilami podmu­
chy wiatru na policzkach.

— A, to zimy już w tym roku nie
będzie. Dopiero po Gromnicznej.
Drzewo jest, węgla trochę mamy.

— Jan podniósł głowę -znad książ­
ki, bo Łatek zaczął w sieniach gwał­
townie ujadać. Ktoś przeszedł pod
oknami, bo na Wandę by tak nie
szczekał. Łatek poszczekiwał jeszcze
chwilę, potem marudził i uspokoił
się. Ojciec spytał:

— Ćo tam w Krakowie mówią o

wojnie?
— Różni, różnie mówią, jedni, że

będzie, drudzy, że nie...
— A. co ty myślisz?
— No, cóż — małe wojny toczą się

już od dłuższego czasu: Abisynia,
Chiny, Hiszpania. Ale nie sądzę, aby
miało dojść do światowej.

— Fo cóż by się w takim razie Hi­
tler zbroił? — ojciec wymawiał spół­
głoskę „h“ bardzo twardo, brzmiało
to jak „Zitler".

— Aby pod groźbą wojny wymu­
szać ustępstwa na tych, którzy się
wojny boją. Hitler daje do zrozumie­
nia, że jego żołnierze gotowi są gi­
nąć, a naród gotów jest do poświę­
ceń. Coraz mniej ludzi na święcie
stać na to.

— Przypuśćmy, że tafc jest, jak
mówisz. Co się stanie jednak w

chwili, kiedy jakieś państwo stawi
opór?

Jan zawahał się chwilę, potem po­
wiedział:

— Hitler się cofnie.
— O, to ty jesteś optymistą! Mnie

się zdaje, że sprawy wojny i pokoju
nie są tak skomplikowane, jak się
myśli. Zresztą — „pożywiam — uwi-
dim“ — jak mówią Rosjanie.

Łatek znowu zaczął szczekać, tym
razem bardzo gwałtownie.

— Ktoś łazi koło domu — powie­
dział ojciec.

— Jan Wyjrzyj na podwórze. Może
się ktoś zakrada do naszej komórki
po drzewo. Wczoraj Soniewieckim z

piwnicy wybrali wszystek węgiel i
beczułkę kiszonej kapusty — powie­
działa matka. Jan zarzucił na ramio­
na kurtkę. — Weź ojca dubeltówkę
— krzyknęła za nim matka.

■— Na złodzieja zamiast śrutem na­
bija się szarą solą — żartował ojciec.
W tej chwili rozległo się pukanie do
frontowych drzwi. Jan otworzył bra­
mę; w ciemnościach stał obcy czło­
wiek w czarnym płaszczu i baraniej
czapie.

— Nie poznaje mnie pan? Nazy­
wam się Franciszek Chabera.

— Przepraszam, pod światło nie
widać. Proszę, niech pan wejdzie do
środka, są tylko moi rodzice.

— Nie, ja jestem przejazdem, od
pociągu do pociągu. Może pan wyjść
na chwilę?

Jan cofnął się i powiedział:
— To mój kolega, Wychodzę

odprowadzić.
— Zaproś, może nam się przyda

czwartego do wigilii! — krzyknął oj­
ciec z pokoju.

— Staszek! — skarciła go matka,
a do Jana: — żebyś się znowu gdzie
nie zapodział.

— Wychodzę na pięć minut.
— Wstąp do fryzjera po Wandę! —

krzyknęła jeszcze matka.
— Skręćmy tędy ,w lewo. Nie chcę

żeby mnie tu widzieli.
— A co się stało?
— Nic takiego.
Weszli w ciemną, wąską ulicę. Mo­

kry śnieg lepił w spokojnym powie­
trzu pionowymi strugami i układał
się cicho na ziemi. Słychać było da­
lekie szczekanie psów. Chabera po­
wiedział:

— Była po mnie policja.
— Kiedy?
— W zeszłym tygodniu,

ściem woziłem nawóz aż pod lasem.
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— Staszek, odłóż gazety — powie­
działa matka stawiając wazę z barsz­
czem na stole. Wanda wniosła sala­
terkę z kapuśniakami. Ojciec złożył
gazetę, zapiął bluzę pod szyją i
trząc na Wandę powiedział:

— Wyglądasz jak czupiradło.
— Jutro już będę wygladała

Człowiek.
Rozpoczęło się to, czego Jan naj­

bardziej nie znosił i co starano się
w tym domu odprawić prędko aby
móc siąść koło stołu i pochylić twa­
rze nad talerzem barszczu. Ale tym
razem właśnie ojciec, który nigdy nie
rożkrochmalał się, a tak rzadko po­
zwalał sobie na odruchy czułości,
właśnie ojciec wstał i dzieląc się o-

płatkiem wziął Jana w ramiona i po­
wiedział:

Sąsiad posłał chłopaka, żebym nie
wracał.

— Myśli pan, że Suchojerski?
— Ee, chyba nie, bo jak by on, to

>by przecież wiedział, że jestem w

polu. Mógł to zrobić kto bądź, mało
to się ma wrogów? Na przykład Słu-
bicki, który jest w policji. Mam taką
prośbę do pana, żeby pan skontakto­
wał mnie z adwokatem Bergerem.
Muszę się z nim widzieć, a nie chcę
tam chodzić.

— Dzisiaj byłoby mi trudno.
— Ja bym dzisiaj nawet nie mógł.

Najwcześniej za tydzień.
— Może w Nowy Rok, wieczorem?
— Dobrze.
— Gdzie?
— Jak pan chce.
— U nas, na Tkackiej? O siódmej

wieczorem?
— A pański ojciec co powie?
— Spodziewam się, że nie będzie

miał nic przeciwko temu. Gdyby coś
przeszkodziło, to będę czekał na

na na ulicy, potem pójdę wałem
sianym w stronę Kamienia.

— To jest w górę rzeki?
— Nie, w dół.
— Aha, już wiem. W stronę tych

górek. Dobrze.
Chabera zamilkł, kiedy dochodzili

do skrzyżowania zatrzymał się i po­
wiedział:

— To dziękuję panu, niech pan już
wtaca do domu.

— Pan ma jeszcze półtorej godziny
czasu.

— Tak, ale wie pan, ja nie wsia­
dam w Sandomierzu. Dziękuję panu.
Aha, ma pan pozdrowienia z Hisz­
panii.

— Od kogo? — ucieszył się Jan.
— Nie wiem. Z brygady Dąbrow­

skiego. Od jakiegoś kolegi. Życzę
panu, panie Borecki, wesołych świąt.
Niech pan wraca.

Chabera poszedł w dół w kierunku
mostu. Jan zwrócił w stronę Rynku.
Śnieg przestał padać. Wysoko w gó­
rze, zawieszone w powietrzu na tle
czarnego nieba świeciły małe zakra­
towane okienka cel więziennych. Do­
latywała spoza nich kolęda: „Bóg
się rodzi, moc truchleje". Melodia
brzmiała głucho, jakby ludzie, któ­
rzy ją śpiewali zasłaniali sobie usta

rękami. W Rynku było pusto jak wy­
miótł. W kilku oknach jarzyły się
choinki, słychać było Śpiew i akom­
paniament fortepianu. Jan przeszedł
na drugą stronę Rynku; pośrodku,
koło figury, minął się z wariatem
„Turlejem", który nie widsąc go
szedł pochylony naprzód wielkimi
krokami, wpatrzony w jakiś wyraź­
ny, -sobie tylko wiadomy cel. Dokąd
on tak idzie? — pomyślał Jan. Turle^
szedł do nikąd, a raczej do stajni pe­
wnego pijaka, właściciela platformy
i dwóch nędznych koni, w sąsiedz­
twie których sypiał. Turlej zniknął
za rogiem ratusza w przeciwnym
kierunku, skosem przez Rynek prze­
leciał czarny bezpański pies, którego
widywało się na wszystkich jarmar­
kach.

U fryzjera świeciło się jeszcze, ale
Wandy już tam nie było. Jan zawró­
cił do domu.

— No, nareszcie. Co to dzisiaj jest
takiego, że nie możemy się pozbierać
do tej wigilii? Siadajcie do stołu ■—
powiedziała matka z kuchni. Ojciec
odłożył „Kuriera" i zabrał się do
przeglądania „Naprzodu", na którego
pierwszej stronie widniała zielona
gałązka jedliny i napis wydrukowa­
ny wielkimi czcionkami: „Pokój lu­
dziom dobrej woli".

d, żeby ci się

stycznia będę w ogóle sama w bu­
dzie.

— Wyjdziesz za mąż, to będziesz
miała dla kogo robić obiady — po­
wiedział ojciec. Wanda parsknęła
śmiechem i powtórzyła wzgardliwie
„za mąż..."

— Oj Wanda, Wanda, jaka ty je­
steś jeszcze dziecinna. Matka wy­
szła do kuchni po rybę. Wróciła na­
rzekając, że musiala kupić wiślane
szczupaki i sandacze, bo na karpie
pacha tego roku zaraza, było mało
na targu i strasznie drogie. Ojciec
chwalił sandacze, mówił, że karpie
śmierdzą mułem. Potem były gołąbki
z grzybami, kutia i ciasto z winem z

biaiych porzeczek, nie 'bardzo uda-
łym. Okazało się kwaśne i musujące
jak woda sodowa, ale poprawiło hu­
mory i dato okazję do żartów na te­
mat domowej prodiuitcji win, którą
zawiadywał ojciec. Wanda zapaliła
świeczki na małej, rzadkiej i trochę
koślawej jodeice. Ta jodełka to byl
dzisiejszy poranny sprawunek Wan­
dy i Jan wyraził ubolewanie nad.
kiepskim gustem córki leśniczego.
Dzieiem Wandy był też śnieg z wa­
ty podrywający obficie gałązki jo­
dełki, a także gwiazdki z kruchego
ciasta wiszące na długich niebies­
kich włóczkach. Matka zgasiła świa­
tło i Jan usłyszał: — No, Jan, Wan­
da — zakolędujcie — potem kaszlnię­
cie i gruby, wibrujący głos ojca:

...Bóg się rodzi, moc truchleje...
Jan nie był pewien, czy zdarzyło

się to więcej jad raz czy dwa za je­
go pamięci, aby ojciec śpiewał kouę-
aę. Naiwet matka, która zoieraia
wiaśnie naczynia ze stoiu, zastygła z

'talerzem w ręku i patrzyła na ojca.
Jan przymrużył oczy, po to, aby jak
najmniej widzieć, i śpiewał, bryszal
obok sienie alt Wandy. Matka przy­
siadła koto stołu i nuciła cienkim,
ostrym grosem. Ojciec zamilkł, śpie­
wali teraz sami we trojkę. Poprzez
ściśnięte rzęsy Jan widział jaskrawo
oświetloną choinkę. Przypomniał
sobie pewną ulubioną zaoawę z

czasów dzieciństwa: zatykanie i od-
tydanie .uszu w czasie śpiewania ko­
lęd, dzięki czemu uzysdiwał wspa­
niałą modulację, mógł dowoli ści­
szać lub wzmacniać głos lub, jeśli
zecinciał, mógł go w ogolę nie słyszeć.
Choinkę widział teraz z daleka, ni­
by przez lornetkę. Pomyślał, że wzru-
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— No, Jan, życzę
wszystko ułożyło według twoich pla­
nów. Żebyś zawsze mógł się zajmo­
wać w życiu tym, co cię najbardziej
interesuje. To jest w życiu najważ­
niejsze. Tobie, Wanda,, życzę tego
samego.

Jan poczuł się nieswojo, Wanda
powiedziała zaczepnie:

— O, widzę, że tatuś zmienił po­
glądy na życie. Dotąd słyszeliśmy
całkiem co innego.

— Wcale nie zmieniłem. Tylko pó-*^3- które piyną do niego stamtąd,
ki byliście głupi trzeba wam było f Pochoozą ze wszysuncn m-

- - — - I tozonyeh na siebie, najdawniejszych
'

wspomnień świątecznych, Zawiera­
ły też w sobie pewien szczególny
znak emocjonalny: ta oświetlona jo­
dełka była gwiazuą jego leśnego dzie­
ciństwa.

Jan i Wanda urządzili sobie lego­
wiska w jadalni, na otomanie i roz­
stawionym żelaznym łóżku. Jan czy­
tał jeszcze chwilę gazety. Z pokoju
rodziców słyszał ściszone rozmowy.
Ojciec narzekał, że matka napaliła
straszliwie w piecu, że jest gorąco
jak w łaźni. Potem matka prosiła
ojca, żeby nie otwierał na siebie
okna, bo się zaziębi. Zbudziło go
skrzypnięcie drzwi i światło; ojciec
przechodził przez jadalnię, wysoki,
przygarbiony w narzuconej, na ra­
miona skórzanej kamizelce. Próbo­
wał w korytarzu czy drzwi zamknię­
te od frontu i od podwórza, potem
gadał do Łatka:— No, połóż się, po­
łóż się tu... Leży pies, leży...

Jan zasnął znów i śniła miu się
Zofia Sielewicz. Była istotą żyjącą,
chociaż Jan zdawał sobie we śnie
sprawę, że ona już nie żyje. Chodzi­
ła, obracała się na palcach, gestyku­
lowała. Mówiła coś, czego Jan nie
mógł zrozumieć; nie wiedział, o co

jej chodzi. Na niego, na Jana nie
zwracała wcale uwagi. Zbudził się
pośrodku nocy. W mieszkaniu było
całkiem cicho. Spoza zamkniętych
do sypialni/ rodziców drzwi tykał
miękko zegar. W pokoju pojaśniało,
widocznie na dworze upadł duży
śnieg.

przypominać rozmaite- odpowiednie
dla waszego wieku prawdy.

— Nie jestem tak całkiem pewien,
czy najbardziej szczęśliwy jest czło­
wiek wtedy, kiedy robi to co chce.

Ojciec spojrzał na Jana, Wanda
powiedziała:

— Jan zaczyna się -psuć od głowy,
naMówiłam, żeby go nie posyłać

uniwersytet.
— Jan nalej orzechówki do

liszków — ojcu nie! ostrzegła
tka.

kie-
tna-

— Owszem, ojcu też...

_

Staszek!
— Pół kieliszka. Dość. Nie znoszę

terroru. No, żebyśmy od dzisiaj za

rok!
— Żeby tylko na śwlecie był spo­

kój — powiedziała matka.
— Jan twierdzi, że wojny nie bę­

dzie — ojciec wypił wódkę i sięgnął
po kapuśniak.

— Daj Boże, ja bym nie była taka
pewna. Ale ty Wanda coś kiepsko
wyglądasz — zauważyła matka —

jak ty się tam urządziłaś z tym je­
dzeniem?

— Pitrasżę sobie to i owo.
'

— Za mojej bytności jedzenie by­
ło świetne — powiedział Jan.

— Póki był Jan, to miałam dla
kogo robić. Teraz mi się nie chce.
jem byle co. Zresztą nie ma czasu.

Kierowniczka ciągle choruje, ą od
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Warunki i szczegóły konkursu * plebiscytu
A

Kina Krakowa i województwa
krakowskiego wyświetlały w 1957
roku stokilkadziesiąt filmów produk­
cji zagranicznej i polskiej. Oglądały
je miliony widzów. Wiele filmów
wzbudziło wśród publiczności szcze­
gólnie duże zainteresowanie. Jednym
podobała się treść, innym kreacje
aktorskie, jeszcze innym reżyseria,
scenografia, oprawa muzyczna itd.
Często większość tych elementów de­
cydowała o gorszej lub lepszej oPini'
publiczności o danym filmie.

Zadaniem uczestników naszego
konkursu-plebiscytu będzie odpowie­
dzieć na następujące pytania:

• który film produkcji polskiej i
zagranicznej, wyświetlany w 1957
roku w kinach Krakowa i wojewódz­
twa, uważam za najlepszy?

• których aktorów po’skich i za­
granicznych, występujących w t,!ch
filmach, uważam za najlepszych?

padek zagubienia lub zniszczenia
któregoś z poprzednich.

„Ostatnia walka Apacza" (USA)

Aktorki zagraniczne
Alesznikowa L. (W drodze na front)
Arnould Francoise (Poznane nocą, Pię-

cioraczki)
Alfa Michele (Biuro matrymonialne)
Blair Betsy (Marty)
Bergman Ingrid (Strach, Jesteśmy kobie­

tami)
Bose Lucia (Śmierć rowerzysty, SycyliJ-,

skie wakacje, Dziewczęta z placu
Hiszpańskiego)

Bennet Jean (Człowiek w żelaznej ma­
sce, Syn hr. Monte Christo)

BUrger Annekatrin (Berliński romans)
Berger Nicole (Wiosna, jesień, miłość)
Bardot Brigitte (Nieznośna dziewczyna,

Wielkie manewry)
Casadesus Mathilde (Lunatyk)
Choreau Et^hica (Kuchenne schody, Pa­

ryski listonosz)
Courcel Nicole (Tata, mama, gosposia

i ja, Tata, mama, moja żona i ja,
Czarownica)

Casilia Pia Marla (Umberto D)
de Carlo Ivonne (Raj kapitana)
Darieux Danlelle (Czerwone 1 czarne,

„ Kochanek lady Chatterley)
Doli Dora (Jak bezpańskie psy, Fer- and

cowboy)
Bowling Doris (Gorzki ryż)
Delorme Daniele (Czarna teczka, Nasze

czasy)
Delair Suzy (Damski krawiec)
Debar Andree (Sąd Boży)
Florella Marii (Ludzie i kaprale)
Felix Maria (Bohaterowie są zmęczeni,

Maclovia)
Frisch Lorę (Car 1 cieśla)
Ferrari Wioletta (2X2=4)
Ferrero Anna Maria (Ulica ubogich ko­

chanków)
Finkenzeller Heli (Dziecko potrzebuje

miłości)
Florę Maria (Karuzela neapolitańska, Na­

sze czasy)
Gama! Sarnia (Ali Baba)
Gabrijelcić Metka (Przed maturą)
Goddard Paullette (Mąż idealny)
Goya Maria (Król się bawi)
Grcco r^setta (Dziewczęta z placu hisz­

pańskiego) -

Gurczenko Ludmiła (Noc sylwestrowa)
Harrarit Haja (Wzgórze 24 nie odpo-

Laage Barbara (Zatrzymać wóz H-432301)
Laga E. (Sinha Mocą)
Lualdl Antonella (Panienki z między­

miastowej, Ulica ubogich kochanków)
Landgre Inga (Rekrut Bum)
Luczko Klara (Wieczór Trzech Króli)
Łarionowa Atta (Wieczór Trzech Króli)
Massina Giulietta (La Strada)
Moreau Jeanne (Królowa Margot, Ludzie

w bieli)
Marecka Wiera (Matka)
Mangano Silvlana (Gorzki ryż)
Martinelli Elsa (Indiański wojownik)
Miranda Isa (Jesteśmy kobietami)
Magnani Anna (Złota karoca, Jesteśmy

kobietami)
Markoyicz Tamara (Dziewczyna 1 dąb)
Manet Elisabeth (Bohaterowie są zmę­

czeni)
Merlini Marisa (Chleb, miłość i fantazja)
Morgan Miohele (Wielkie manewry, Od­

rodzeni)
Murakami Sulukl (Godzilla)
Mont! Mire.Ua (Vivere in pace)
Miedwiedwiewa N. (Tajemnica Domu To­

warowego)
Makarowa Nina (Pod chmurami)
Moore Eileea (Pan inspektor przyszedł)
Muller Elisabeth (Róże dla Bettiny)
Mordiukowa Nona (Obcy ludzie)
Mieńszlkowa N. (Pierwsze porywy)
Nifontowa Rufina (Bunt kobiet)
Nejdlova Dita (Wina Włodzimierza Ol-

mera)
Podesta Rossana (My dwoje)
Pampanini Silyana (Mąż dla Anny Zac-

cheo, Prawo ulicy)
Perdiere Helene (Gdyby wszyscy ludzie

dobrej woli)
Pierangeli Anna Maria (Jutro będzie za

późno)
Padoyani Lea (Czarna teczka, Nasze cza­

sy)
Page Genevieve (Dziwne życzenie pana

Barda)
Pilecka Tatiana (Egoistka)
Podgornaja Nadieżda (Śledztwo)
Parry Natasha (Monsieur Ripois)
Peters Jean (Ostatnia walka Apacza)
del Poggio Carla (Młyn na Padzie)
Kalli Gioyanna (Futro nurkowe, Pa­

nienki z międzymiastowej)

W siedmiu kolejnych numerach

„Gazety‘‘ tj. do dnia 8 styczni y włą­
cznie zamieszczać będziemy kupony
numerowane od 1—7, na których u-

czestnicy konkursu-plebiscytu wpi
szą typowane przez siebie filmy, ak­
torki i aktorów.

Kupony należy wypełnić zgodnie z

ich przeznaczeniem. A wiec na ku­
ponie nr 1 trzeba wypisać najlep­
szy film produkcji polskiej wyświet­
lany w 1957 roku. Na kuponie nr 2

należy oznaczyć najlepszy film za­
graniczny, który wyświetlano na na­
szych ekranach w tym samym cza­
sie. Na kuponie nr 3 typujemy naj­
lepszą polską aktorkę filmową, a na

kuponie nr 4 najlepszego polskiego
aktora filmowego ubiegłego roku.
Kupony nr 5 i 6 służą do wpisana za­
granicznej aktorki i aktora filmowe­
go, których uznamy za najlepszych
w filmach oglądanych na ekranach
1957 r.

Wszystkie kupony po wycięciu I

wypełnieniu należy nakleić na kartę
pocztową i przesłać razem do dnia
12 stycznia 1958 r. włącznie (decy­
dować będzie data stempla poczto­
wego) na adres redakcji „Gazety
Krakowskiej", Kraków, ul. Wielopo­
le 1 z dopiskiem: „Filmowy Lajko­
nik".

W losowaniu nagród bierze udział
każdy uczestnik, który nadeśle wy­
pełnione wszystkie kupony. Brak
chociażby jednego kuponu wyłącza
z losowania nagród.

Kupon nr 7 będzie kuponem re­
zerwowym do wykorzystania na wy­

Ula
ułatwienia...

Dla ułatwienia Czytel­
nikom biorącym udział w

naszym konkursie - plebi­
scycie odpowiedzi, zamiesz­
czamy poniżej w alfabety­
cznym porządku kompletny
wykaz filmów, które uka­
zały się w 1957 roku na

ekranach Krakowa i nasze­
go województwa oraz listę
czołowych aktorek i akto­
rów, kreujących w tych
filmach główne role.

Zaznaczamy, że zestawie­
nie nazwisk aktorek i ak­
torów nie jest kompletne i
ma jedynie ułatwić Czy­
telnikom orientację w ple­
jadzie gwiazd ekranu. Nie­
mniej w plebiscycie mogą
być typowani także i arty­
ści w spisie nie wymienie­
ni, a grający w wymienio­
nych filmach w 1957 r.

Kupon Nr 1

Najlepszy film polski w 1957 r.

wiada)
Haas Waltraut (Wujaszek z Ameryki)
Hepbur/i Katarzyna (Urlop w Wenecji)
Hobson Valerie (Monsieur Ripois)
Kielseher Margot (Salto mor tale)
Izwicka Izolda (Czterdziesty pierwszy,

Ci -z pierwszej ekipy)
Jacobsson Ulla (Ona tańczyła- jedno lato,

Karin córka Mansa)
JućLina Ludmiła (Droga n.a scenę)
Jacirkova Irina (Mężowie na przeszko­

leniu)
Koch Mariannę (Małżeństwo doktora Dan-

Runkehl Karla (Ich troje)
Robin Danny (Julietta, Przygoda w Ade-

nle)
Rumiancewa N. (Ulica)
Scala Delia (Miałem siedem córek)
Staric Julia (Decydujący moment)
Striżenowa Maria (Szerszeń, Pod chmu­

rami)
Szagałowa L. (Sprawa 306)
Sanson Yvonne (Trzej Muszkieterowie)
Sijacki Milena (Tajna drukarnia)
Sevilla Lolita (Witaj mr Marshall)
Schbner Ingeborg (Pan kapitan i jego bo-

witza)
Koniuchowa Tamara (Bunt kobiet)
Kio Masziko (Wrota piekieł)
Kapur Nargiz ^Włóczęga)
Kozyrewa J. (Zbrodnia przy ulicy Dan­

tego)
Kassatkina Ludmiła (Pogromczyni tygry­

sów)
Leigh Vivien (Lady Hamilton)
Lauge Bernadettę (Gdyby wszyscy ludzie

dobrej woLi)
Lorren Sophia (Karuzela Neapolitańska)
Lollobrygida Giną (Piękności nocy, Chleb,

miłość i fantazja)
Lambrinowa P. (Wypadek na ulicy)

ha ter)
Schell Maria (Ostatni most)
Skobcewa Irina (Otello) ,

Talier Nadine (Fernand Cowboy)
Ulanowa Halina (Romeo i Julia)
Vlady Marina (Czarownica, Przed po­

topem)
Valli Alida (Jesteśmy kobietami)
Yernon Annę (Bel Ami, Panna de • Scu­

dery)
Vranova Helena (Wina Włodzimierza Ol-

mersa)
Vendeuil Magal (Piękności nocy)
Valere Simone (Noc jest mo m króle­

stwem)

E
Pośród uczestników konkursu-ple­

biscytu rozlosowanych zostanie sze­
reg wartościowych nagród jak: talon
na motocykl marki WFM, pral­
ki elektryczne, radioodbiorniki „Sto­
lica" i „Szarotka", adaptery, walizy,
teczki, kupony materiału na ubranie
i na suknie, galanteria, bielizna d'.ni­
ska i męska, komplety naczyń ku­
chennych etc.

Szczegółowy wykaz nagród i ofia­
rodawców zamieścimy w następnych
numerach „Gazety".

Losowanie nagród odbędzie się pu­
blicznie dnia 26 stycznia 1958 r.

G
Reżyser filmu polskiego, uznanego

przez uczestników konkursu-plebi­
scytu za najlepszy, oraz najlep zi
aktorka polska i najlepszy aktor pol­
ski otrzymają nagrody krakowskiej
Centrali Wynajmu Filmów w posta­
ci artystycznie wykonanych Lajko­
ników.

H
Niezależnie od nagród tzw. „Fil­

mowego Lajkonika”, które przyzna­
ne zostaną gwiazdom ekranu, Czy­
telnicy biorący udział w naszym
konkursie-plebiscycie, a zarazem u-

czestnicy Krakowskiej Gry Liczbo­
wej „Lajkonik”, który w 1957 roku
był niewątpliwie najpopularniejszą
„krakowską gwiazdą”, mogą stać się
posiadaczami jednej z nagród tzw.

„liczbowego Lajkonika”.
Do udziału w losowaniu nagród

Krakowskiego Lajkonika uprawnieni
będą posiadacze odcinków B kupo­
nów „Lajkonika” z gier I—XXXVIII,
których numeracja składa się je­
dynie z cyfr „0” i „7”. (np. 000777,
lub 070070 itp.).

Odcinki B, odpowiadające powyż­
szym warunkom, należy uzupełnić
na odwrocie imieniem i nazwiskiem
oraz dokładnym adresem wysyłają­
cego (górny margines) i przesłać
wraz z kuponami plebiscytowymi
konkursu na adres redakcji w ter­
minie do 12 I 1958.

Szczegóły w następnym numerze

„Gazety Krakowskiej”.

Wykaz filmów zagranicznych
wyświetlanych w r. 1957

I) Ali Baba (Francja), 2) Bohaterowie

są zmęczeni (Francja), 3) Berliński ro­
mans (NRF), 4) Biuro matrymonialne
(Francja), 5) Bel Ami (Francja), 6) Bunt

kobiet (ZSRR), 7) Chleb, miłość i fanta­
zja (Włochy), 8) Czarna teczka (Francja),
9) Car i cieśla (NRD), 10) Czerwone i

czarne (Francja).
II) Człowiek w żelaznej masce (USA),

12) Czarownica (Francja), 13) Czarny ry­
nek w Paryżu (Francja), 14) Czterdziesty
pierwszy (ZSRR), 15) Ci z pierwszej eki­
py (ZSRR), 16) Damski krawiec (Fran­
cja), 17) Decydujący moment (Jugosła­

wia), 18) Dziewczyna i dąb (Jugosławia).,
19) Droga na scenę (ZSRR), 20) Dziew­
częta z placu hiszpańskiego (Wiochy).

21) Dziwne życzenie pana Barda (Fran­
cja), 22) Dziecko potrzebuje miłości (NRF,
Holandia), 23) 2X2=5 (Węgry), 24) Egoist­
ka (ZSRR), 25) Fernand Cowboy (Fran­
cja), 26) Futro nurkowe (Włochy), 27)
Godzilla (Japonia), 28) Gorzki ryż (Wło­
chy), 29) Gdyby wszyscy ludzie dobrej
woli (Francja), 30) Indiański wojownik
(USA).

31) Ich troje (NRD), 32) Jak bezpańskie
psy (Francja), 33) Jesteśmy kobietami

(Francja/Włochy), 34) Jutro będzie za

późno (Włochy), 35) Julietta (Francja),
36) Karin córka Mansa (Szwecja), 37)
Królowa Margot (Francja), 38) Karuzela

neapolitańska (Włochy), 39) Kuchenne

schody (Francja), 40) Król się bawi

(Francja).
41)Kochanek Lady Chatterley (Anglia),

42) Lady Hamilton (Anglia), 43) La Stra­
da (Wiochy), 44) Ludzie i kaprale (Wio­
chy), 45) Lunatyk (Francja), 46) Ludzie

w bieli (Francja), 47) Matka (ZSRR), 48)
Maclovia (Meksyk), 49) Miałem siedem

córek (Francja), 50) My dwoje (Meksyk).

51) Młyn na Padzie (Włochy), 52) Mał­
żeństwo doktora Danwitza (NRD), 53)
Mężowie na przeszkoleniu (CSR), 54)
Mąż idealny (Anglia), 55) Mąż dla Anny
Zaccheo (Włochy), 56) Marty (USA), 57)
Monsieur Ripois (Francja/Anglia), 58)
Noc jest moim królestwem (Francja),
59) Noc sylwestrowa (ZSRR), 60) Nasze

czasy (Włochy).
61) Nie odwracaj się synu (Ju­

gosławia), 62) Nieznośna dziewczy­
na (Francja), 63) Ostatni most (Au-
stria-Jugosławia), 64) Otello (ZSRR), 65)
Obcy ludzie (ZSRR), 66) Odrodzeni

(Meksyk/Francja), 67) Ostatnia walka

Apacza (USA), 68) Ona tańczyła jedno
lato (Szwecja), 69) Przed potopem
(Francja), 70) Poemat pedagogiczny
(ZSRR).

71) Pierwsze porywy (ZSRR), 72)
Prawo ulicy (Francja), 73) Pięcio-
raczki (Francja), 74) Przygoda w Adenle

(Francja), 75) Pod chmurami (ZSRR),
76) Panienki z międzymiastowej (Wło­
chy), 77) Paryski listonosz (Francja),
78) Poznane nocą (Francja), 79 Pięknoś­
ci nocy (Francja), 80) Pan Inspektor
przyszedł (Anglia).

81) Pogromczyni tygrysów (ZSRR), 82)
Przed maturą (Jugosławia), 83) Pan ka­
pitan i jego bohater (NRF), 84) Panna

de Scudery (NRD), 85) Raj kapitana
(Anglia), 86) Róże dla Bettiny (NRF),
87) Romeo i Julia (ZSRR), 88) Rekrut

Bum (Szwecja), 89) Salto mortale (NRF),
90) Strach (NRF).

91) Syn hr. Monte Christo (USA), 92)
Sinha Mocą (Brazylia), 93) Sobór w Kon­
stancji (CSR), 94) Szerszeń (ZSRR), 95)
Sąd Boży (Francja), 96) Sprawa 306

(ZSRR), 97) Sycylijskie wakacje (Fran­
cja), 98) Śledztwo (ZSRR), 99) Śmierć
rowerzysty (Hiszpania), 100) Tata, ma­
ma, gosposia i ja (Francja).

101) Tata, mama, moja żona i ja (Fran-
ćja), 102) Trzej muszkieterowie (Fran­
cja), 103) Tajna drukarnia (Jugosławia),
104) Tajemnica domu towarowego
(ZSRR), 105) Umberto D (Włochy), 106)
Urlop w Wenecji (USA), 107) Ulica

(ZSRR), 108) Ulica ubogich kochanków

(Wiochy), 109) Witaj mr. Marshall (Hisz­
pania), 110) Wina Włodzimierza Olmera

(CSR).
111) W drodze na front (ZSRR), 112)

Wrota piekieł (Japonia), 113) Wzgórze 24

nie odpowiada (Izrael), 114) Wypadek na

ulicy (Bułgaria), 115) Wieczór trzech

króli (ZSRR), 116) Wielkie manewry

(Francja), 117) Wszyscy jesteśmy mor­
dercami (Francja), 118) Wiosna, jesień,
miłość (Francja), 119) Włóczęga (Indie),
120) Wujaszek z Ameryki (NRF).

121) Vivere in pace (Włochy), 122) Za­
trzymać wóz H-43 2301 (Francja), 123)
Zbiegowie (Francja), 124) Złota karoca

(Francja), 125) Zbrodnia przy ul. Dan­
tego (ZSRR).

l&ykaz filmów polskich
1) Człowiek na torze, 2) Godziny na­

dziei, 3) Kanał, 4) Kapelusz pana Ana­
tola, 5) Nikodem Dyzma, 6) Pożegnanie
z diabłem, 7) Prawdziwy koniec wiel­
kiej wojny, 8) Skarb kapitana Marten-

j
„Nieznośna dziewczyna" (Francja)

Aktorzy zagraniczni
Armandaris Pedro (Maclovia)
Andre Michel (Zbiegowie)
Aleksandrę Roland (Panna de Scudery)
Borguine Ernest (Marty)
Bóhm Karlheinz (Salto mortale, Małżeń­

stwo doktora Danwitza)
Batałow Aleksy (Śledztwo)
Babet Dondou (Gdyby wszyscy ludzie do­

brej w cli)
Blier Bernard (Biuro matrymonialne.

Czarna teczka)

Bory Jean-Marc (Czarna teczka)
Bourvil (Czarny rynek w Paryżu!
Borisow Aleksander (Bunt kobiet)

Balpetre Antoine (Wszyscy jesteśmy mor­
dercami)

Bitiukow B. (Sprawa 306)
Battisti Carlo (Umberto D)
Brazzi Rossano (Urlop w Wenecji)
Bretoniere Jean (Przygoda w Adenie, Nie­

znośna dziewczyna)
Bondarczuk Sergiusz (Otello)
Crista Erno (Kochanek lady Chatter­

ley)
Chevalier Maurice (Miałem siedem córek)
Cupak Eduard (Wina Włodzimierza Ol­

mera)
Charitonow Leonid (Ulica)
Closas Alberto (Śmierć rowerzysty)
Consoiini Adolfo (Ulica ubogich kochan­

ków)

Douglas Kirk (Indiański wojownik)
Danet Jean (Bel Ami)
Dmitriew J. (Tajemnica domu towaro­

wego)
Desny lvan (Róże dla Bettiny)
Duarte A. (Sinha Mocą)
Fernandel (Pięcioraczki, Lunatyk, Dam­

ski krawiec, Wiosna, jesień, miłość}
Fabrizzi Aldo (Vivere in pace)
Francioli Armando (Królowa Margot)
Gassmann Vittorio (Gorzki ryż)

Gąbin Jean (Noc jest moim królestwem.

Czarny rynek w Paryżu)
Guinness Alec (Raj kapitana)
Girotti Massimo (Mąż dla Anny Za-cheo)
Hack Giinther (Car i cieśla)

Hayward Louis (Syn hrabiego Monte

Christo, Człowiek w żelaznej masce)

Ilasegawa Kazno (Wrota piekieł)
Herbst Jo (Pan kapitan i jego bohater)
Isbert Jose (Witaj mr Marshall)
Iliński Igor (Noc sylwestrowa)
Jurgens Kurt (Bohaterowie są zmęczeni)

jemielianow Władimir (Poemat pedago­
giczny)

Jumatow Georgij (Poemat pedagogiczny)
Jovanowic Łjubisa (Tajna drukarnia)
Kulle Jarl (Karin córka Mansa)

Kieling Wolfgang (Ich troje)
Kozakow M. (Zbrodnia przy ul. Dantego)
Kapur Radl (Włóczęga)
Karamitiew Apostoł (Wypadek n>a ulicy)
Kadocznikow Paweł (Pogromczyni tygry­

sów)
Korsunow' W. (Pierwsze porywy)
Lamorleux Robert (Wakacje sycylijskie,

Tata, mama, gosposia i ja)
Lourini Gino (Jutro’ będzie za późno) /

Lukman Zlatko (Nie odwracaj się synu)

Lancaster Burt (Ostatnia walka Apacza)
Marvan Jarosłav (Mężowie na prz»4

szkoleniu)
Marais Jean (Julietta)
Merkuriew Wasyl (Droga na scenę)
Montand Yves (Bohaterowie są zmęczeni)

Moulondjl (Wszyscy jesteśmy morder­
cami)

Moser Hans (Wujaszek z Ameryki)
Miedwiediew W. (Wieczór trzech króli)
Mulhaire E. (Wzgórze 24 nie odpowiada)
Marchał Georges (Trzej muszkieterowie)
Mastroianni Marcello (Ulica ubogich ko­

chanków, Nasze czasy)
Olivier Lawrence (Lady Hamilton)
Quinn Anthony (La strada).
Pelegrin Raymond (Prawo ulicy, Po«*

znane nocą, Ludzie w bieli)

Philippe Gerard (Czerwone i czarne, Mon>

sieur Ripois, Wielkie manewry, Od-i

rodzeni)
Paniez J. (Egoistka)
Perier Francois (Zbiegowie)

Pascal jean-Claud (Sąd boży)
Poppe Nils (Rekrut Bum)

Raynaud Fernand (Fernand Cowboy)
Ronet Maurice (Czarownica)
Ilisso Roberto (Futro nurkowe, Chleb, ml4

Łość 1 fantazja)
Rybników Mikołaj (Pod chmurami)
Raimondi Sergio (Panienki z międzymla*

stowej)
Sernas Jacąues (Młyn na Padzie)
Szinkiezi Renyamato (Godzilla)

Stopa Paolo (Karuzela neapolitańska, Luj
dziie i kaprale, Miałem siedem córek)

Striżenow Oleg (Szerszeń, Czterdziesty;
pierwszy)

Saver Stare (Decydujący moment)
Salvatori Renato (Dziewczęta z placq’

Hiszpańskiego)
de Sica Vittorio (Chleb, m:łość 1 fantami

zja, Nasze czasy)
Spadaro Edoardo (Złota karoca) ,

Sim Alastair (Pan inspektor przyszedł)
Stepanek Zdenek (Sobór w Konstancji)
Simon Michel (Dziwne życzenie p. Barda,

Paryski listonosz, Nasze czasy)
Sundąuist Folke (Ona tańczyła jedno UH

to)
Sotlar Bert (Nie odwracaj się synu)
Toto (Ludzie 1 kaprale)

Trintignant Jean-Louis (Gdyby wszyscy;
ludzie dobrej woli)

Tadić Ljubivoje (Dziewczyna 1 dąb)
Thein Ulrich (Berliński romans)
Thibault Jean-Marc (Zatrzymać wó®

H-43-2301)
Trefalt Franek (Przed maturą, Decydując

cy moment)
Wiliams Hugh (Mąż idealny)
Wieman Mathlas (Striach) ,

Vicario Marco (My dwoje)
Vallone Rat (Gorzki ryż)
Van der Velde Dick (Dziecko potrzebują

miłości)

sa, 9) Sprawa pilota Maresza, 10) Szki­
ce węglem, 11) Spotkania, 12) Trzy ko­
biety, 13) Tajemnica dzikiego szybu,
14) Wraki, 15) Zemsta, 16) Zimowy
zmierzch.

Velle Louis (Paryski listonosz, Miałeaf

siedem córek) |

Zethe Ferenz (2X2 = 5)

„Strach" (NRF) „Mął idealny'' (Anglia)

„Nie odwracaj się synu" (Jugosławia)

Polskie aktorki
Borowczyk Ligia (Zimowy zmierzch, Spot­

kania)
Ciepielewska Anna (Trzy kobiety)
Ciesielska Maria (Zimowy zmierzch)
Fijewska Barbara (Tajemnica dzikiego

szybu) e

Iżewska Teresa (Kanał)
Janowska Alicja (Spotkania)
Kamińska Krystyna (Godziny nadziei)
Makowska Helena (Kapelusz pana Ana­

tola)
Modelska Barbara (Kapelusz pana Anato­

la, Spotkania)
Modrzyńska Urszula (’_Traki, Spotkania,

Nikodem Dyzma)
Małynicz Zofia (Trzy kobioty)
Połomska Barbara (Skarb kapitana Mar­

ten sa)
Święcicka Elżbieta (Trzy kobiety)

i aktorzy
Szaflarska Danuta (Zemsta)
Będzińska Alicja (Pożegnanie z diabłem)
Tyszkiewicz Beata (Zemsta)
Winnicka Lucyna (Prawdziwy koniec

wielkiej wojny)
Wysocka Lidia (Sprawa pilota Maresza)
Wałkówna Barbara (Szkice węglem)
Bilewski Bcgusz (Zimowy zmierzch, Spot­

kania)
Bustamante Michał (Tajemnica dzikiego

szybu)
Cybulski Zbigniew (Wraki)
Dymsza Adolf (Nikodem Dyzma)
Damięcki Damian (Tajemnica dzikiego

szybu)
Fijewski Tadeusz (Kapelusz pana Ana­

tola)
Gliński Wieńczysław (Sprawa pilota Ma­

resza, Spotkania)

Gogolewski Ignacy (Pożegnanie z dia­
błem)

Gołaś Wiesław (Szkice węglem)
Głowacki Roland (Prawdziwy koniec

wielkiej wojny)
Gajda Mieczysław (Spotkania)
Górski Mateusz (Tajemnica dzikiego

szybu)
Holoubek Gustaw (Tajemnic i dzikiego

szybu)
Józefowicz Zbigniew (Wraki, Godziny na­

dziei)
Janczar Tadeusz (Kanał)
Kłosowski Roman (Człowiek na torze)
Karewicz Emil (Kanał, Spotkania)
Nalberczak Józef (Trzy kobiety)
Opaliński Kazimierz (Człowiek na torze)
Schmidt Tadeusz (Skarb kpt. Marteńsa)
Woszczerowicz Jacek (Zemsta)
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„Gamety Krakowskieju Dział sportowy

Wszystkim działaczom związków, klubów i ognisk TKKF,
kół sportowych, wszystkim trenerom, instruktorom, sędziom
sportowym i nauczycielom wychowania fizycznego szkół i wyż­
szych uczelni — przesyła z okazji Nowego Roku — najlepsze
życzenia zdrowia, szczęścia oraz zadowolenia w pracy zawodowej
i społecznej.

WOJEW. KOMITET KULTURY FIZYCZNEJ

Glos majq działacze...

Marian Knhcw
- -

............. .------ t

przewodniczący WKKF w Krakowie

ZNowym Rokiem...
Nie łatwo dokonać głębokiej, a równocześnie obiektywnej oce­

ny osiągnięć i braków kultury fizycznej i sportu w naszym
województwie. W ciągu ub. roku przeprowadzono zmiany or-

ganizacyjno-strukturalne, które dopiero w praktyce zdadzą egza­
min.

Jest pewne, że te zmiany twórczo rozwinęły proces demokratyza­
cji życia sportowego. Nie spodziewajmy się jednak, że nowe formy
organizacyjne są tak idealne, iż działać będą bez zgrzytów. W nowym
roku i może jeszcze w następnych latach, struktura sportu celem

lepszego jej przystosowania do naszych warunków, będzie na pewno
wymagała pewnych uzupełnień.

Oceniając rok miniony, trzeba podkreślić:
6 Przeniesienie procesu demokratyzacji na kulturę fizyczną 1 sport

i stworzenie warunków do samorządnej pracy aktywu społecznego w

klubach i związkach sportowych.
© Wypracowanie po raz pierwszy od wielu lat nowej struktury

ruchu sportowego i nowych form pracy, przy współudziale ludzi naj­
bardziej zainteresowanych, tj. działaczy sportowych.

® Stworzenie warunków do usunięcia istniejących jeszcze sprze­
czności między sportem wyczynowym a masowym.

® Likwidację szeroko rozbudowanego aparatu administracyjnego
w komitetach kultury fizycznej, zrzeszeniach sportowych i innych
ogniwach ruchu sportowego oraz ograniczenie do minimum spra­
wozdawczości.

CO PRZED NAMI?

★
Z okazji Nowego Roku zarząd Towarzystwa Sportowego „Wisła"

przesyła redaktorom sportowym „Gazety Krakowskiej" serdeczne

życzenia.
Korzystając z tej sposobności, życzymy Wam, aby dział sporto­

wy „Gazety Krakowskiej" był nadal wzorem obiektywizmu i przyczy­
niał się do rozwoju sportu krakowskiego.

Nie mogę się

- mówi Wł. Reczek

Sekretarz:
BEDNARCZYK M. — kpt.

Prezes:
ŻMUDZIŃSKI STAN. — ppłk.

SSara—-------------------------------

Życzymy...
celnie strzelać. Przecież tylko
strzały... przynoszą bramki i punkty.

DR JULIANOWI ZAWADOW­
SKIEMU

celne

Kicstety nic udało nam się „złapać’1 na­
wet telefonicznie w Warszawie prze­

wodniczącego GKKF — Wł. Reczka. Po­
mogło nam „Życie Warszawy” (nr 302),
które przeprowadziło z nim świąteczno-
noworoczny wywiad.

— Czy gimnastykuje się pan codziennie

rano?
— Jakoś nie mogę się na to zdobyć...
— A jaki sport pan uprawia?
— Gram w bridża... — odpowiada Wł.

Reczek. przew. GKKF. — Na tym polu
Osiągam najlepsze wyniki. Wprawdzie
ostatnio w klubie „Połonii”, gdzie spo­
tykają się najlepsi polscy brydżyści, do­
stałem tęgie lanie przegrywając wszyst­
kie robry (razem 500 punktów), ale takie
Waterloo nie zawsze mi się zdarza. Poza

tym — zwłaszcza teraz zimą, uprawiam
narciarstwo, jak również siatkówkę 1

pływanie.

Z tego powodu przeżywam ciężkie ka­
tusze. Chętnie bym zagrał, zwłaszcza w

„Totka”, bo mam szczęście i czuję, że

nawet mógłbym wygrać milion. Ale...

cży pan sobie Wyobraża, że ludzie uwie­
rzyliby w szczęśliwy uśmiech fortuny do

przewodniczącego GKKF, gdybym wygrał
milion? Dlatego z żalem, ale nie gram.

(Cen)

Chcemy przetrwzć
trutfry ekres w ekstraklasie

- stwieidza J. Bejduch

wagą, należni
„rączą" WFM-kę

Przede wszystkim pragnęlibyśmy z nowym rokiem w pełni przepro­
wadzić dalszą demokratyzację naszego ruchu sportowego. Związki
sportowe powstałe W miejsce b. sekcji sportowych KKF, stać Się win­
ny troskliwym gospodarzem i opiekunem dyscyplin sportu. Kluby
sportowe, które po wieloletniej przerwie obecnie znów samodzielnie

pracują, powinny otrzymać pełną pomoc od Federacji KKF oraz

Związków Sportowych.

Sport wyczynowy, który jak magnes przyciąga szerokie rzesze

społeczeństwa, musi być otoczony troskliwszą niż dotąd opieką,
lecz z drugiej strony powinniśmy mu zapewnić bazę masowego spor­
tu. Dlatego też LZS, Towarzystwo Krzewienia Kultury Fizycznej,
sport szkolny, stać się muszą przedmiotem troski nas wszystkich. W
roku 1958 wzmożemy nasze wysiłki, by stworzyć lepsze warunki dla

rozwoju sportu nie tylko w Krakowie, ale i w powiatach i miastecz­
kach naszego województwa. Szczególną troską i pomocą otoczymy
kluby i organizacje sportowe, które same przystąpią do budowy u-

rządzeń sportowych.
Niemniej ważnym zadaniem, jakie czeka nas, będzie walka o wy­

soką ideowość naszego sportu. Zrealizujemy to przy pomocy naszego
aktywu sportowego i członków partii, pracujących w ruchu sporto­
wym i organizacji młodzieżowych.

Chcemy, aby w wyniku usilnej pracy naszego aktywu, ruch spor­
towy spełniał swą rolę. Dlatego Walczyć będziemy bezpardonowo z

chuligaństwem i pijaństwem, które ostatnio przybrało na sile wśród
sportowców.

Serdecznie dziękuję w imieniu WKKF wszystkim ofiarnym, uczci­
wym działaczom społecznym, którzy sWą pracą budują nowy sport
polski, i życzę im i ich najbliższym w nowym roku, jak najlepszych
wyników w pracy zawodowej i sportowej.

MARIAN KADOW

CRACOVII
By możliwie szybko i tanio „na­

była" odpowiednią ilość doborowych
strzelców, jak np. Kici... Midi... A
zresztą Kowalu czy ci nie żal? grać
w Cracovii bez Lentnera. Kibicom
biało-czerwonych — mniej nieprzy­
jemnych niespodzianek ze strony
ulubionego klubu.

*

WIŚLE
Płynie woda (czytaj Wisła) pły­

nie... a stadion niszczeje. Z radością
poszlibyśmy na otwarcie pięknego
Waszego obiektu (ale kiedy to bę­
dzie!), gorąco pragniemy oklaskiwać
sukcesy piłkarzy (ale kiedy na to za­
służycie?).

GARBARNI

Lepszego niż dotychczas „garbo­
wania" skóry przeciwnikom, zakup-
na dobrych celowników dla napast­
ników. Od pierwszego gwizdka sę­
dziego (W pierwszym meczu) strze­
lajcie bramki i ciułajcie punkty, by
wystarczyły na zasłużony awans.

Cracouia i Wisła czekają przecież na

Was w ekstraklasie!
sk

WAWELOWI
Ustabilizowania wreszcie formy,

więcej Durnioków i dobrych strzel­
ców. Wprawdzie Wasz klub jest o-

becnie cywilno-wojskowy, ale to

wstyd, by b. żołnierze nie umieli

Oby 1958 r. zapisany został w hi­
storii polskiego hokeja jako rok o-

twarcia sztucznego lodowiska w

Krynicy.
*

Jarczykowi — by nie chodził ul.
Sławkowską nawet w towarzystwie
Manowskiego.

*

Reichelowi — pełnej radości z mał­
żonki (wkrótce ma się podobno oże­
nić) oraz zjpiłki nożnej.

*

Piłkarzom, którzy zwalniają kro­
ku przed lokalami z napisem „Ga­
stronom" — by odnowili śluby czy­
stości.

Klubowi kibiców Cracouii — by
wnet przekroczyli na swoim koncie
bankowym pół miliona złotych na

wiadomy cel... ■s*"

Satorze — by urósł o kilka centy­
metrów i Został królem strzelców 0-
raz, by pogodził AGH z Garbarnią.

jJ:
Kościelnemu Włodzimierzowi (We'

święta się ożenił) — żal mi cię, ale
dobrze ci... chyba z młodą małżonką.

*

Biało-czerwonym — nowych try­
bun... z gumy, ale broń Boże z „mi­
kro"... %

Dziennikarzom sportowym — lep­
szych miejsc na krakowskich stadio­
nach i wiecej miejsca w gazetach.

A. KSIĄŻEK

— Co czwartek w ośrodku na ul. Roz­
brat z ministrami 1 Innymi osobistościa­
mi z naszego życia państwowego 1 poli­
tycznego.

— Który z ministrów najlepiej się ru­
sza?

— Wydaje mi się, że Golańskl 1 Szyr,
choć i inni im nie ustępują. Gramy w

siatkówkę wprawdzie nie na wysokim
poziomie, ale bardzo wesoło. Wie pan,
takie rządowo - amatorskie rozgrywki...

— Widziałem, że nieraz prowadzi pan
samochód?

— O, właśnie — muszę się przyznać do

uprawiania z wielkim zapałem tego spor­
tu. Tylko często jeżdżę po mieście za

szybko i zatrzymuje mnie milicja.
— Czy płaci pan mandaty?
— Jak im powiem, że jako przewodni­

czący GKKF spieszę w pilnych spra­
wach sportowych, to jakoś puszczają.

— Czy gra pan w „Totka” 1 „Syren­
kę”?

Łf oim zdaniem najważniejszym
wydarzeniem ub. roku obok

awansu Cracooii do ekstraklasy, by­
ło uporządkowanie jej przynależno­
ści federacyjnej — do Startu. Stwo­
rzyło to oparcie klubu o dobry pion
spółdzielczości pracy i spożywców.
Ta ewolucja działalności Cracouii
dała dobre rezultaty i od ostatnie­
go nadzwyczajnego walnego zebra­
nia nasz zespół będzie występować
pod nazwą;

Spółdzielczy Klub Sportowy
Cracooia.

A w roku 1958?

Chcemy utrzymać i umocnić do­
tychczasowe pozycje i osiągnięcia 21
sekcji, by następnie szturmować
wyższe rejony w 1959 r.

A w piłce nożnej?
—■Pragniemy, by drużyna prze­

trzymała trudny okres aklimatyza­
cji cw I lidze, by pozyskała tak bar­
dzo nam potrzebnych zawodników,
(nie tylko o wysokich kwalifikacjach
sportowych, a.le i moralnych) tym
bardziej, że mamy na to zabezpie­
czenie materialne, (aks)

Innym i sobie:

Małego, ale własnego „Mikrusa"
- oto życzenia Z. Krolla

— Sport motorowy porywa mnie
i emocjonuje nie od wczoraj... W
młodości pasjonowałem się strze­
lectwem, szermierką i jazdą konną
— prawdziwe konie zamieniłem je­
dnakże potem na mechaniczne.
(Szczera to prawda — prezesa Żarz,
Okr. PZM w Krakowie — Zdzisława
Rudolfa nieraz spotkać można na

szosie zakopiańskiej, kiedy to z po­

urzędowi, prowadzi
— przyp. red.).

— Noworoczne
życzenia krakow­
skim motorow­
com': — Więcej
imprez, lepiej niż
do tej pory orga-
nizowinych. Są­
dzę, że nasi auto-
moblliści : moto­
cykliści nie prze­
śpią zimy — ocze­
kuję w ę: również
lepszy-h jeszcze
jak to ub. roku
osiągnięć sporto­
wych .w skali kra­
jowej.

— A ponadto — wszystkim dzia­
łaczom PZM, sekcji, k’ulów — oraz
sobie samemu życzę chociażby ma­
łego, ale własnego „Mikrusa". (Tol)

Sekretarz KTM Żefia Węgrzyn:
Czego się laś nie naliczy...

— jeśli padnie pytanie, czy uprawiam
narciarstwo, to z ódpoWifedżią będę mia­
ła naprawdę kłopot — mówi z uśmie­
chem p. Zofia Węgrzyn. Z zamflowahieruj
uprawiam obecnie turystykę letnią, na

nartach spędziłam w swym życiu wifele
chwil — odkąd jednak pełnię funkcją
sekretarza Komisji Turystyki Narciar­
skiej Żarz. Gł. PTTK niewiele doprawdy
czasu pozostaje mi na „białe szaleń­
stwo’’...

— A co uważa pani za najważniejszy
obecnie problem w turystyce narciar­
skiej?

— Organizacje tu­

Bziitownicitym Kombinatu Hutniczego
im. Lenina najważniejszej inwestycji Planu 5-letniego

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA NOWOROCZNE

dalszych sukcesów w pracy zawodowej i społecznej
oraz pomyślności w życiu osobistym

SKŁADA

SERDECZNE ŻYCZENIA

NOWOROCZNE

Rada Robotnicza Dyrekcja
ZPBHimL ZPBHimL

Komitet Zakładowy
Budowy Huty im. L.

WSZYSTKIM CZŁONKOM, KOMITETOM
SKLEPOWYM, KONSUMENTOM, SYMPATY­

KOM i PRACOWNIKOM

Powszechnej Spółdzielni Spożywców w Tarnowie

rystyczne powinny
jak najrychlej za­
jąć się narciarskim
szkoleniem dzieci.

Czego się Jaś nie

nauczył... to stare

przysłowie znajduje
swe pełne uzasad­
nienie i w tej dzie­
dzinie sportu. A za­
tem apel do rodzi­
ców i szkół: niech
nasza młodzież u-

prawia narciarstwo
od najmłodszych lat.

— Życzenia dla „dorosłych” narciarzy?
Przędę wszystkim dużo śniegu i zastą­
pienie bezmyślnych zjazdów z Kaspro­
wego czy Szyndzielni narciarską wę­
drówką. (Tol)

Członkom i Sympatykom

składa

Towarzystwo WlCf
Sportowe

WOJEWÓDZKIE
PRZE OS+tB 10 RSTWO
HANDLU OBUWIEM
WKRAKOWle

SERDECZNE ŻYCZENIA

/Weie/e^o Roku

, przesyłają
RADA NADZORCZA
1 ZARZĄD SPÓŁDZIELNI

NAJLEPSZE ŻYCZENIA
NOWOROCZNE

wszystkim odbiorcom i dostawcom

zasyła
WOJEWODZK1BI PRZEDSIĘBIORSTWO

HURTU ARTYKUŁAMI GOSPODARSTWA

DOMOWEGO »ARGED« w KRAKOWIE

j Najserdeczniejsze Życzenia |

i NOWOROCZNE

1
Konsumentom i Pracownikom (

składa 1

DYREKCJA KRAKOWSKICH ||
ZAKŁADÓW GASTROMICZÓYCH

(

Z Nowym Rokiem
I NAJLEPSZE ŻYCZENIA

swoim

ODBIORCOM, DOSTAWCOM i W&’DłPRACOWNIKOM

i zasyła
| DYREKCJA

P. P. arzywa-Ówoce"
t w KRAKOWIE

WSZYSTKIM

CZYTELNIKOM PRASY,
SPRZEDAWCOM
I WYDAWCOM PRASOWYM

szczere życzenia
NOWOROCZNE

SKŁADA

PRZEDSuęhsIORSTWO TlTTCiTTt£
UPOWSZECHNIENIA KIIH

PRASY 1 KSIĄŻKI ,)11LUU

W KRAKOWIE

Dalszych sukcesów
w pracy zawodowej i społecznej
powodzenia w opanowaniu nowoczesnej techniki — jak
również wiele szczęścia W życiu osobistym przesyłają z okazji
NOWEGO ROKU Braci Hutniczej Kombinatu im. Lenina

Budowniczowie Huty
EGZAMINOWANY PALACZ do kotła nisko-

prężnego do 7-miu atm, 8-godzinny czas pra­
cy na trzy zmiany. — PALACZ do centralnego
ogrzewania, — 8-godzinny czas pracy, na dwie
zmiany, poszukiwani natychmiast. Zgłoszenia:
Krakowskie Fabryki Mebli w Krakowie, ul. Za­

kopiańska nr 35. K-6989

Nieruchomoiol

DOM w mieście, sad, wj
łąkę, sprzedam. — Żemła
Julia, Miastko, Tkacka 8
— woj. koszalińskie.

27351-1

najlepsze Życzenia
NOWOROCZNE

Zasyła wszystkim swoim

SZANOWNYM ODBIORCOM,
DOSTAWCOM i SYMPATYKOM

ROBOTNICZA SPÓŁDZIELCA PRACY
WYROBOW CHEMICZNYCH

„Spoiwo‘‘
w Krakowie, ul. Pułas.liego nr 14.

Zguby
PIWOWARSKA Ludmiła —

zamieszkała Oświęcim 4, —

zgubiła przepustkę stałą
nr 20247, -wydaną przez Za­
kłady Chemiczne ..Oświę­
cim".

PREZYDIUM Powiatowej
Rady Narodowej w Chrza­
nowie unieważnia zgubio­
ne zaświadczenie o prawie
wykonywania zawodu po­
łożnej ob, Chlclak Agnie­
szki, wydane przez Prezy­
dium WRN — Wydział
Zdrowia w Krakowie.

Wszystkim Klientom,
Dostawcom i Pracownikom

W fJOWYM ROKU 1958
najserdeczniejsze życzenia

składa

DYREKCJA

Powszechnego Domu Towarowego
Kraków, ul. św. Anny 2

PRACOWNICY POSZUKIWANI

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA
SPOŻYWCÓW w TARNOWIE

zawiadamia członków Spółdzielni,
że poczynając od dnia 1 I 1958 r.

wprowadza zwroty
ód zakupów.

W tym celu należy żądać we wszystkich
sklepach P. S. S. odnotowania w karnecie

każdorazowego zakupu towarów.

Karnety wydają wszystkie sklepy po oka­
zaniu legitymacji członkowskiej.

Prosimy, idąc do sklepu P. S. S., zabierać
zawsze z sobą karnet.

ZARZĄD P. S. S.INŻYJJERA CHEMIKA — ze specjalnością w

przem/śle spożywczym, INŻYNIERA BUDOW­
NICTWA lub TECHNIKA z uprawnieniami, na

stanowisko w dziale inwestycyjnym, SPAWA­
CZA ELEKTRYCZNEGO z uprawnieniami, za-

trudłU natychmiast — Sądeckie Zakłady Prze­
twórstwa Owocowo-Warzywnego w Nowym Są­
czu ul. Węgierska 70. — Reflektujemy tylko na

pracowników posiadających kilkuletnią prakty­
kę Warunki pracy i płacy do omówienia w Dy­

rekcji S. Z. P. O. W. w Nowym. Sączu.
K-7067

INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW
; praktyką w budowie linii i stacji wysokich na­

pięć oraz INŻYNIERA i TECHNIKA do prac la-

boratoryjno-pomiarowych — zatrudni natych­
miast Przedsiębiorstwo Budowy Sieci Elektrycz­
nych — Kraków, ul. Wadowicka nr 36, pokój 63.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w

Budownictwie. - K-6998

STARSZEGO KSIĘGOWEGO z praktyką — za­
trudni natychmiast przedsiębiorstwo państwo­
we. Warunki do omówienia. Oferty pisemne z

podaniem kwalifikacji i przebiegu pracy zawo­
dowej kierować: „Prasa” Kraków, Rynek 46 —

dla nr K-7063.

MECHANIKÓW PRECYZYJNYCH wysoko­
kwalifikowanych do napraw aparatów geode­
zyjnych, fotograficznych, medycznych, zatrud­
ni Spółdzielnia Pracy „Precyzja” — Kraków,

ul. Długa 5 — teł. 557-11.

INŻYNIERA względnie STARSZEGO TECHNI­
KA samodzielnego, energicznego na stanowisku
kierownika robót budowlano-montażowych —

(konstrukcje i mosty stalowe), zatrudni przedsię­
biorstwo w Krakowie. — Oferty należy składać:

„Prasa" — Kraków, Rynek 46 dla nr K-7000.

i.
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W dniu dzisiejszym mija rok od chwili usamodzielnienia się
Krakowa. Nadanie Radzie Narodowej naszego miasta upraw­
nień wojewódzkiej rady narodowej było w zycru Krakowa
momentem o doniosłej wadze. Przyniósł on bowiem możli­
wości lepszego gospodarzenia na każdym odcinku działal­
ności rady, a tym samym otworzył przed mieszkańcami

Krakowa lepsze, jaśniejsze perspektywy.
Jeden rok działalności w nowych warunkach, to wprawdzie za mały

okres czasu, aby móc robić jakieś, o zasadniczym znaczeniu podsumo-
wanie pracy — dostatecznie jednak długi, aby móc wyciągnąć zeń
wnioski i zorientować się w sytuacji. A zatem czy wydzielenie było
konieczne i celowe? Czy przyniosło choć część oczekiwanych rezultatów,
czy w przyszłości można oczekiwać dalszych korzyści dla miasta i jego
mieszkańców z uwagi na to, że gospodarujemy sami? Pytania te cisną
się na usta każdemu w dniu Nowego Roku. Problem wydzielenia, miasta
dyskutuje się w różnych środowiskach. W związku z tym. przedstawi­
cielce naszej redakcji udało się przeprowadzić kilka błyskawicznych
rozmów z kierownikami resortów najbardziej interesujących naszych
Czytelników i z przewodniczącym Rady m. Krakowa, rozmów, które

pozwolą zorientować się w rozmiarach korzyści płynących z usamo­
dzielnienia naszego miasta. Rezultaty tych rozmów w formie wypo­
wiedzi zamieszczamy na niniejszej stronie opracowanej przez redy

M. PAGOWSKĄ. Opracowanie graficzne: CZ. KOPIASZ i ST. ZA­
WADZKI.

w- NOWYM' ROW.' - .>
- ca

Tk Co? Gdzie? Kiedy?
GRUDZIEŃ

Wtorek

(Vlówi fprtewtjjtticsący Pres. Podaj Narodowej w. fira&towa
prof. dr Wiktor fioniecki

Oczekujemy pomocy od obywateli Krakowa

Mówi dr Bolesław Stein
Ler. Wydziału Zdrowia

Feryferyjne dzielnice
w centrum uwagi

Samodzielność w podejmowaniu
decyzji i możność uzgadniania
spraw bezpośrednio z Minister­

stwem Zdrowia — oto przywileje,
które przyniosło Wydziałowi Zdro­
wia wydzielenie miasta. Właściwe
efekty nowego sposobu gospodarze­
nia naszym resortem „wyjdą" w ca­
łej okazałości dopiero w 1958 r.

Rok 1957 minął w zasadzie ńa orga­
nizacyjnym ustawianiu pracy i
przejmowaniu od województwa o-

biektów takich, jak szpitale, przy­
chodnie itp.

Już teraz jednak trzeba powie­
dzieć, że samodzielność pozwoliła

Mówi M. Kowalik
kier. Wydziału Oświaty

25 min złotych
na budowę szkół

Tf ozwiązywanie wielu zasadni-
czych problemów oświatowo-

wychowawczych, inwestycyjnych i
gospodarczo-administracyjnych szkól
i zakładów wychowawczych, znajdu­

jących się w Krakowie uzależnione
było przed wydzieleniem miasta od
decyzji Wydziału Oświaty Prezy­
dium WRN. Stwarzało, to w prakty­
ce wiele trudności i, zabierało czas,
a przede wszystkim ograniczało ope­
ratywność i inicjatywę Wydziału O-
światy Prezydium MRN.

I tak na trudności napotykała m.

in. współpraca szkół podstawowych
i licealnych, organizacja opieki nad
dzieckiem, zagadnienie inwestycji
szkolnych, budżetu itp. Wynikało to

z anormalnego stanu istnienia dwu
władz w jednym resorcie i na jed­
nym terenie. Efekt? Wspomnijmy
choćby to, że Wojewódzki Wydział
Oświaty nie wybudował w ciągu
dwłtnastolecia do momentu wydzie­
lenia miasta ani jednej szkoły lice­
alnej, mimo że część tych szkół
znajduje się w istotnie trudnych wa­
runkach. Nie rozwiązano też potrzeb
szkolnictwa specjalnego, np. dla
niewidomych i niedorozwiniętych.
Natomiast w ciągu 1957 roku uru­
chomiono dwa licea ogólnokształcą­
ce: na Azorach dla dzieci tamtejszej
dzielnicy i okolicy (Bronowice, To­
nie, Witkowice) oraz przy ul. We­
sterplatte. W perspektywie zaś u-

WzględnionJ w planie inwestycyj­
nym budowę dalszych liceów.

Tak, jak w każdym innym resorcie 1 w Wy­
dziale Oświaty usamodzielnienie Krakowa

■wpłynęło na możność nawiązywania bez­
pośrednich kontaktów z Ministerstwem O-

iwiaty, dzięki czemu uzyskano wyższe nor­
my i limity na wyposażenie szkół. Np. nor­
mę na wydatki rzeczowe na jeden oddział w

szkole podstawowej podniesiono z 3.700 zł,
na 4.403. Kredyty na inwestycje pozalimi-
towe wzrosły z 403.000 na 990.000 zł, zaś na

remonty kapitalne z 2.265 tys. na 5 min.

Nastąpił znaczny wzrost limitów na inwe­
stycje i tak, o ile w 1956 r. wynosiły one

11.800 tys. zł, to w 1957 — 22 .819 tys. zł,
a w 1958 roku wynosić będą 25.215 tys. zł.

W sumie.- wydzielenie Krakowa
'Wpłynęło na lepsze i właściwsze pla­
nowanie i organizowanie całokształ­
tu prac dydaktyczno - wychowaw­
czych szkolnictwa ogólno-kształcą­
cego (podstawowego i licealnego),
Szkolnictwa dla pracujących oraz
zakładów opiekuńczo - wychowaw­
czych. Pozwoliło też na bardziej pla­
nów? rozwiązywanie problemów go­
spodarczych i inwestycyjnych szkół.
Do końca 1960 roku wybudowanych
zostanie w Krakow!e 16 szkół pod­
stawowych i licealnych, podczas gdy
w poprzednim okresie rozpoczęto
budowanie szkół dopiero na począt­
ku niniejszej kadencji i w ciągu 3
lat wzniesiono 10 szkół podstawo­
wych. Warto dodać, że wydzielono
też fundusz budowy szkól, którym
dysponuje miasto. Sięgać on będzie
w 1958 roku kwoty 10 min zł, a

przeznaczony będzie na budowę,
rozbudowę i remont szkół.

nam na zwrócenie uwagi na peryfe­
ryjne dzielnice, najbardziej zanied­
bane pod względem lecznictwa.

Przyniosło to oczywiście pozytywne
rezultaty. Azory, dzielnica odcięffa
od miasta na skutek braku połączeń
komunikacyjnych otrzymała przy­
chodnię rejonową w odremontowa­
nym po dawnej szkole budynku. W
ten sposób zlikwidowano uciążliwą
konieczność korzystania z usług da­
leko położonego miejskiego ośrodka
zdrowia. Również nowowybudowane
osiedle w Bronowicach otrzymało
własna, rejonową przychodnię (na
razie w zastępczym lokalu) oraz

dzielnica Bieżanów. W ciągu 1957 r.

przychodnia przeciwgruźlicza znala­
zła wreszcie pomieszczenie w od­
dzielnej willi z ogrodem przy ul.

Łobzowskiej.
Swego rodzaju sukcesem jest uzy­

skanie od Zakładów im. Szadkow­
skiego budynku socjalnego, w któ­
rym mieścić się będzie miejski szpi­
tal pediatryczny z 230 łóżkami.

Do niedawna kąpielisko „Matecz­
ny" podlegle Zarządowi Uzdrowisk
Polskich przynosiło deficyt. Po wy­
dzieleniu miasta „Mateczny — Swo­
szowice" — jako miejski zakład

przyrodoleczniczy — okazał się sa­
mowystarczalny. W samym „Mate­
cznym" przeprowadza się dziennie
w sjzonie około 500 zabiegów.

Za kilka dni otwarta zostanie protezow-
nla dentystyczna przy ul. Pawiej, zakład

nowocześnie urządzony, który pozwoli na

wykonywanie o 1990 sztuk protez więcej,
niż w 1957 r„ co da w sumie rocznie 12.400

sztuk.

Najważniejsze zaś, że w wyniku usamo­
dzielnienia Krakowa nastąpił wzrost środ­
ków budżetowych na resort zdrowia — w

porównaniu z ubiegłym rokiem o 24 proc.;
budżet zdrowia zamyka się kwotą 204 mi­
lionów złotych. W przeliczeniu na głowę
mieszkańca wynosi to 400 zł w skali rocz­
nej. Widać z tego, że aczkolwiek daleko

jeszcze do ideału, wzrost ku lepszemu jest
duży.

W sumie wszystkie dotychczasowe
osiągnięcia i korzyści p’ynące z wy­
dzielenia miasta stwarzają dalsze

pomyślne perspektywy, zwłaszcza
wobec zabezpieczenia finansowego.
Już teraz, bo w rozpoczynającym się
nowym roku kalendarzowym, na­
stąpi znaczną poprawa w lecznictwie
z tytułu powiększenia ilości perso­
nelu służby zdrowia o 1.250 etatów,
w tym lekarzy o 150. Dzięki temu

wzrośnie liczba tzw. lekarzo-godzin
o 366 tys. w skali rocznej, a dzien­
nie o około 1000 — czyli będzie zna­
cznie więcej czasu na badanie pa­
cjentów zgłaszających się do po­
szczególnych przychodni. Również
ilość godzin dentystycznych zostanie

powiększona o 17 tys.
Celem naszym jest, aby każda

dzielnica dysponowała własnym,
dzielnicowym szpitalem, przychod­
nią obwodową i siecią przychodni
rejonowych. W chwili obecnej w

szczęśliwej sytuacji pod tym wzglę­
dem znajduje się dzielnica Stare
Miasto. W latach 1959—60 mamy w

planie budowę szpitala na prawym

brzegu Wisły, w rejonie Podgórza.
Niesposób bowiem tolerować dłużej
taki stan, aby licząca 110 tys. miesz­
kańców dzielnica pozbawiona była
własnego szpitala.

Rozmawiamy
z inż. Z. Górskim

— Czego Kraków może się spo­
dziewać od załóg budowlanych w

nadchodzącym roku? — tym pyta­
niem rozpoczęliśmy rozmowę z za­
stępcą przewodniczącego Rady Na­
rodowej m. Krakowa, inż. Zdzisła­
wem Górskim.

— Pytanie to należy inaczej sfor­
mułować. Nie chodzi tu o żadne na­
dzieje, ale o to, ile izb będzie wybu­
dowanych. A będzie ich 5 tysięcy. Na

tyle przynajmniej opiewa plan. Po

połowie dla Krakowa i Nowej Huty.
Poza tym budownictwo przyzakła­
dowe, tak zwane resortowe, da 1100
izb, a spółdzielcze 1350. Tak więc
rok 1958 przyniesie Krakowowi w

podarunku 8.000 izb.
— To bardzo piękna liczba, ale

czy można w nią wierzyć biorąc pod
uwagę niewykonanie planu tego­
rocznego?...

Wydzielenie Krakowa jest aktem o dużym zna­
czeniu dla gospodarki miejskiej, tym większym, że
zbiegło się ono z decentralizacją przeprowadzaną
w całym kraju. W ten sposób skorzystaliśmy z usa­
modzielnienia w dwójnasób. Mimo krótkotrwałego
mojego pobytu w Radzie stwierdź ć muszę, że uczy­
niono wiele dla rozszerzenia jej uprawnień. Juz
fakt ustalenia budżetu na 1958 r. jeszcze w 1957 r.
— mówi sam za siebie, a nie można przy tym pomi­
nąć * tego, że ustalany on był, podobnie jak plan
roczny, samodzielnie, bez modnego w ubiegłym
okresie narzucania dziesiątek różnorodnych wskaź~-
ników przez poszczególne centralne zarządy, Daje
to oczywiście podstawy do lepszej gospodarności,
inicjatywy. Nowa ustawa o radach mająca wejść w

życie w ciągu bieżącego miesiąca nie tylko gwaran­
tuje dotychczasowe
je rozszerza. .

Rada m. Kijilcowa

uprawnienia Rady, ale jeszcze

___

. .. przyjmując kompetencje szcze­
bla wojewódzkiego rozpoczęła pracę koncepcyjną,-
dzielnicowe zaś rady narodowe będące w zakresie
swej działalności odpowiednikami powiatów, stają
się faktycznymi gospodarzami własnego terenu.
Z chwilą wydzielenia Krakowa zwiększyła się sa­
modzielność finansowa miasta, przejawiająca się
we wszystkich resortach. W ubiegłych latach tylko
25 proc, wydatków pokrywano z własnych fundu­
szów, obecnie już w prawie 37 proc., resztę zaś po­
krywa się z dotacji budżetu centralnego. W przy­
szłym roku Rada będzie pokrywała swoje wydatki
w prawie 90 proc., a więc działalność jej będzie
prawie zupełnie oparta na dochodach własnych.

Zwiększenie samodzielności miasta wpłynęło na

poprawę działalności finansowej i rzeczowej przed­
siębiorstw znajdujących się pod zarządem miejskim.
Jedne, jak zakłady drzewne i szklarskie, po latach
deficytowej działalności stały się już rentownymi,
inne przechodzą na rentowność, a niektóre zwraca­
ją się o powrót do miasta. Łatwiej bowiem rozwią­
zywać aktualne zagadnienia tych przedsiębiorstw,
skoro gospodarz w postaci Rady jest na miejscu,
niż wówczas, gdy organ zarządzający znajduje się
w Warszawie. Kilkusetkilometrowa odległość nie
mogła wpływać dodatnio na szybkie załatwianie
spraw przedsiębiorstw krakowskich, zwłaszcza, że

były one tylko jednymi z dziesiątek, a nawet setek
tego typu zakładów w całym kraju.

Usamodzielnienie daje też możność uregulowania
stosunków między Radą a przedsiębiorstwami klu­
czowego państwowego przemysłu. Idzie o to, aby
część tych kwot, które oddają do budżetu central­
nego została w pewnym procencie przekazana bez­
pośrednio do budżetu, miasta. Jeśli przy tym zasada
rentowności przedsiębiorstw miejskich będzie dalej
stosowana i rozwiązywana, to jasne, że w przyszło­
ści samodzielność finansowa mogłaby być absolut­
na, tj. dotacje ze strony państwa nie byłyby po­
trzebne.

Będziemy mogli korzystając z wydzielenia miasta,
przystąpić do nowego systemu angażowania ludzi
na stanowiska kierownicze — drogą ogłaszanych w

prasie konkursów. Ankiety propagandowe rozesłane
do mieszkańców i wśród radnych wykazały, że kon­
kursy odpowiadają społeczeństwu. Dzięki nim moż­
na będzie wreszcie uwzględniać fachowość kadr.
Zamierzamy wprowadzić egzaminy w poszczegól­
nych przedsiębiorstwach przed komisjami złożony­
mi z wybitnych praktyków i teoretyków oraz okre­
ślić czasokres, po którym można przechodzić na

wyższe stanowisko. Duże środki przeznacza się też
na przeszkolenie własnego personelu. Będzie ono

prowadzone w dwu kierunkach: szkolenie
rzemieślniczo-robotniczych i urzędników.

Wszystkie te zamierzenia wprowadzone w

wpłyną niewątpliwie na bardziej prawidłowe
cjonowanie aparatu administracyjno-gospodarczego
Rady.

Korzystając z łamów „Gazety Krakowskiej" prag­
nę przesłać wszystkim jej Czytelnikom, a także
wszystkim mieszkańcom Krakowa najlepsze życze­
nia noworoczne. Życzę im przede wszystkim zdro­
wia i szczęścia osobistego, a także, aby w krótkim
czasie mogli się doczekać choć części zrealizowania
tych zamierzeń, które postawiła sobie do spełnienia
Rada m. Krakowa w trosce o dobro mieszkańców
naszego grodu. Oczywiście realizacja tych zamierzeń
będzie zależała w dużej mierze od rozmiarów pomo­
cy udzielonej przez społeczeństwo Radzie. Na po­
moc tę liczymy i czekamy.

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Gbury” — godz. 18.

„Filomena MarŁurano” — godz. 20 i 22,45.
SALA KLUBU ZZK: „Dowód osobisty’*
— godz. 21 . IM . II. MODRZEJEWSKIEJ:

„Nigdy nic nie wiadomo” — godz. 19.15^

„Znajda” — godz. 22.30. KAMERALNY:

, Cyd” — godz. 19.15. MŁODEGO WI­
DZA: „Czy mamy się rozejść4’ — godz.
19.15 i 22. LUDOWY: nieczynny. RA­
PSODYCZNY: „Legendy złote i błękit-
ne‘- — godz. 19.15. GROTESKA: „Cyrk
Tarabumba’4 — godz. 17. — TEATR „38”;
nieczynny. »’

kadr

Mówi St. lusiftski
Dyrektor Krak. Zarzqdu Handlu

Samodzielność

zysk

Mówi mgr R. Jaworowski

dyr. MZGKiM

Wzrosły kredyty

Społeczeństwo
nie eawsze dość wni­

kliwie ocenńa sytuację w zakresie

gospodarki komunalnej 1 mieszk.

Opinia powstaje drogą doraźnej obser­
wacji, która nde zawsze dociera do sed­
na sprawy. Dla przykładu — złe funkcjo­
nowanie miejskiej komunikacji tramwa­
jowej, nie wypływa tylko z przyczyn złej
obsługi, jak by się to wydawać mogło,
ale wpływ na to ma też niewątpliwie za­
plecze tramwajowe, które u nas pozosta­
wia wiele do życzenia.

Prawidłowość ruchu może dopiero na­
stąpić po wybudowaniu zajezdni i war­
sztatów dla MPK. Warsztaty tramwajów?
buduje się już w Borku Fałęckim. Ko­
niec realizacji tej inwestycji nastąpi w

pierwszej połowie 1959 roku. Budowę za­
jezdni rozpoczynamy w r. 1958. W zakresie

komunikacji oprócz zajezdni rozpoczyna­
my budowę linii tramwajowej Kraków —

Prokocim. W zakresie kanalizacji w r.

1958 rozpoczynamy budowę dużego kolek­
tora na ullicy Piastowskiej od Cichego
Kącika do Bronowickiej. W przyszłości!
pizedłuża się go ulicą Głowackiego pod
torami kolejowymi aż na Azory. Dzięki
temu odległą tę dzielnicę włączy się do

kanalizacji miejskiej. /

Do niedawna Kraków cierpiał na brak

zdrowej wody pitnej. W okresie kadencji
oddzieliliśmy nasze miasto ziupe-łnie od

wody wiślanej, zanieczyszczanej fenolem.

Oprócz tego wybudowaliśmy urządzenia
dla polepszenia ciśnienia wody w mie­
ście i zlikwidowania przerw w jej do­
stawie, a mianowicie zbiorniki w Górce

Narodowej, na Krzemionkach wraz z ma­
gistralą.

Kredyty postawione do dyspozycji Za­
rządu Gospodarki Komunalnej w sto­
sunku do potrzeb były minimalne,
związku z tym tu i ówdzie na ulicach

starego miasta są jeszcze nawierzchnia
szutrowe. Szczupłość tych kredytów nie

tylko na remonty ulic, ale również na

remonty budynków mieszkalnych wypły­
wała stąd, że Kraków nadzorowany do
chwili wydzielenia z województwa przez

Wojewódzką Radę Narodową, nie był na-

w

Mówi drA. Gawalewicz
zost przew. MKPG

Z perspektywy jednorocznych
doświadczeń

leżycie traktowany w plenach wojewódz­
kich. Wydzielenie mia\ta sprawiło, że

choćby w samych kredytach inwestycyj­
nych gospodarka komunalna zyskała na

1958 rok znaczną poprawę, bo zamiast 22

milionów — otrzymała 39 milionów zl..

Również na remonty budynków mieszkal­
nych uzyskaliśmy w stosunku do ub eg-

łyeh lat zwiększenie kredytów do wyso­
kości 20,8 min złotych, z 16.5 min w daw­
nym okresie. Niezwykle ważpym dla nas

osiągnięciem jest, że o użyciu tych kre­
dytów miasto będzie decydowało samo.

Dla przykładu można dodać, że w naj­
bliższym czasie korzystając z samodziel­
ności w gospodarowaniu przystępujemy
do remontu dróg w mieście w szerokim

zakresie, przeznaczając 60 proc, funduszy
na pokrywanie dróg szutrowych asfaltem,
celem podniesienia stanu sanitarnego i

higieny miasta.

pomniejszać pow 'erzchmię
mieście, która w dniu 31

roku wynosiła aż 76 proc,
wierzchni miejskich dróg.

Zaopatrzenie w wodę wzroinie w

roku na skutek zainstalowania importo­
wanych urządzeń ozonizacyjnyth. Pozwo­
lą one przy większym zapotrzebowaniu
na wodę na czerpanie jej w dodatko­
wych ilościach z Wisły.

Dzięki temu będziemy
szutrową w

grudnia
ogólnej

1957

po-

1951

Wydzielenie
Krakowa niewątpliwie

usprawniło kierowanie życiem
gospodarczym tak województwa, jak

i miasta. Władze wojewódzkie, u-

wolnione od absorbujących je nad­
miernie problemów Krakowa, mogły
całą swoją uwagę i wysiłek skoncen­
trować na pilnych zagadnieniach te­
renu. Miasto Kraków zaś zamiast

dwóch, jak to w praktyce było, uzy­
skało jednego gospodarza, dzięki cze­
mu zostało zlikwidowane „dublowa­
nie” zarządzania gospodarką miejską.

Ta nowa pozycja miasta uwidocz­
niła się najwymowniej w pracach nad

planem gospodarczym na 1958 rok, któ­
ry jest pierwszym planem samodziel­
nie opracowanym przez miasto w o-

parciu o wskaźniki centralne, kon­
sultowane z czynnikami miejskimi
bgzpośrednlo przez ministerstwa.

Mówiąc o korzystnych skutkach go­
spodarczych wydzielenia Krakowa nie

możemy pominąć faktu, że wypraco­
wanie pomiędzy władzami miejskimi
i wojewódzkimi praktycznych form

uzgadniania decyzji, które cddziały-
wują na jeden i drugi tcren, jest na­
dal sprawą wielkiej wagi, a koniecz­
ność współpracy przy rozwiązywaniu
wspólnych problemów jest w dalszym
ciągu aktualna.

Usamodzielnienie Krakowa przy­
niosło w resorcie handlu elimi­
nację zbędnego ogniwa organi-

zacyjno-gospodarczego, jakim był na

drodze Kraików Wydział Handlu —

Warszawa MHW, Wojewódzki Za­
rząd Handlu. Przed rokiem miasto
miało w swoim budżecie 25 przed­
siębiorstw handlowych, ale nie mo­
gło nimi zarządzać. Zarządzanie bo­
wiem leżało w kompetencji Woje­
wódzkiego Zarządu Handlu, jako or­
ganu wykonawczego WRN. W tym
stanie rzeczy wpływ samej Miejskiej
Rady Narodowej i jej organu na

działalność przedsiębiorstw był zni­
komy. Wszystko, każda nawet naj­
drobniejsza sprawa, musiała być u-

zgadniana ze „szczeblem wojewódz­
kim" Na skutek tego dochodziło nie­
jednokrotnie do paradoksów —- np.
zdarzało się, że krakowski Wydział
Handlu postulował w MHW zwięk­
szenie w danym okresie najbardziej
potrzebnych artykułów na rynku, u-

zyskał nawet aprobatę swych żądań,
ale w praktyce z trudem wywalczo­
ne dodatkowe przydziały trafiały
nie do inicjatora, a do wojewódz­
twa,

Teraz jest inaczej. Okazało się, że
Kraków w porównaniu z innymi
miastami był niedostatecznie zaopa­
trywany w towary każdej niemal
branży. Partycypowaliśmy w ogól­
nych obrotach krajowych w

proc., w masie towarowej zaś w

żo niższym procencie.
Efekty zmiany gospodarza są

widoczne. Oczywiście, nie możemy
tu pominąć wysiłku dużej, bo 7-ty-
sięcznej armii pracowników zatrud­
nionych w 25 przedsiębiorstwach
handlowych, nadzorowanych przez
Krakowski Zarząd Handlu. Możemy
w chwili obecnej stwierdzić, że obrót
towarowy wzrósł w stosunku do u-

biegłego roku o 25 proc. W ciągu
1957 r. uzyskaliśmy na skutek starań
dodatkowo ponad 250 ton mięsa i
wyrobów mięsnych. 100 ton masła,
30 ton naczyń ocynkowanych i ema­
liowanych, a nadto dodatkowe ilo­
ści radioodbiorników, pralek i rowe­
rów. Tak więc poprawa zaznaczyła
się również w branży przemysłowej.

Obecnie nie ma już deficyto­
wych przedsiębiorstw. — zmory na­
szej pracy w latach ubiegłych. Wy-
pracowaliiśmy dzięki temu poważny
zysk ponadplanowy — z górą 14 mi­
lionów złotych — za 3 kwartały
1957 r.

Mimo tych osiągnięć istnieją jed­
nak dalej trudności w naszej pracy
— sprawa nadużyć i mank jest, nie­
stety, w dalszym ciągu aktualna.
Przypuszczać należy, że zmiany w

tej dziedzinie przyniesie nowa usta­
wa w sprawie zaostrzenia sankcji za

szkodnictwo gospodarcze oraz wzmo­
cnienie kontroli ze strony samych
przedsiębiorstw i Zarządu Handlu.

KINA
APOLLO: „Młyn na Padzie” — godz.

10, 12, 14. „Wujaszek z Ameryki” — godz.
16, 18. Program sylwestrowy z filmem

,.Trzej panowie na śniegu” — godz. 20.

UCIECHA: „Monsieur Ripois4’ — godz.
9.15, 11.30, 13.39. „Koniec nocy” — godz.
16 18, Program sylwestrowy z filmem

„Kochanek o północy” — godz. 20. —

WANDA: „Urlop w Wenecji” — godz.
18, 18, 20. SZTUKA: „Karuzela Neapo-
litańska’4 — godz. 9.15, 11.30, 13.45. „Dwi®
godziny” — godz. 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
„Decyzja” — godz. 10, 12, 14. „Nieznośna
dziewczyna” — godz. 16, 18. Program
sylwestrowy z filmem „Trzej panowia
na śniegu4’ — godz. 20. MŁ. GWARDIA:

„Ali Baba i 40 rozbójników” — godz.
15.30, 17.30 . 19.30. KRAKUS: „Sąd Boży”

— godz. 16, 18, 20. WRZOS: „Przygody
Pata i Patachona” — godz. 16, 18, 20. —

ŚWIT: „Miałem 7 córek’4 — godz. 16,
18, 20. ŚWIATOWID: „Dziewczęta z pla­
cu Hiszpańskiego” — godz. 16, 18, 20. —

Mała sala ŚWIATOWIDA: „Zdarzyło sią
w Paryżu” — godz. 17, 19. MIKRO:

„Mały uciekinier’

CHEMIK:

KOWIEC:

„Fernand

godz. 17, 19.
- godz. 17 i 19.30. —.

„Ganga” — godz. 19. ZWIĄZ-
nieezynny. DOM ŻOŁNIERZA:
cowboy” — godz. 16, 18.

Mówi G. Trafikowshi

2,93
du-

już

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: III Klinika Cho­

rób Wewnętrznych, ul. Kcpernika 17.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirur­
giczna AM, ul. Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnictwa

i Chorób Kobiecych AM, ul. Prądnicka
37.

OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu

PSK, ul. Kopernika 17.

APTEKI
Grodzka 17, pl. Matejki 2, Boh. Sta­

lingradu 77, Senatorska 5, Bronowicka

38, Borek Fałęcki — ul. Główna.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE

Godziina 12.20: Wiejskie nowiny. —

15.05: Program dnia. 15.10: Muzyka ludo­
wa. 15.30: Aud. dla dzieci. 16.00: Wiado­
mości. 16.05: Aud. z Rzeszowa. 16.50:

Porady praktyczne dla kobiet. — 17.00:

Wiadomości ziemi rzeszowskiej. 17.05:

Dziennik krakowski. 17 .20: Piosenki. —

17.35: Rozmaitości młodzieżowe. — 17.50:
Koncert życzeń. 18.30: Wiadomości. 18.35:

Muzyka i aktualności. 19.15: , .Magazyn
muzyczny’4. 20.00: Dziennik wieczorny.
20.25: Muzyka i pogaduszki sylwestrowe.
20.45: Szopka. 21.15: Muzyka taneczna i

pogaduszki sylwestrowe. 21.30: Kabaret

literacki. 22 .30: Muzyka taneczna i poga­
duszki sylwestrowe. 23.00: Muzyka tane­
czna. 24.00: Taśma z kurantem. 0.01:
D. c. muzyki. 0 .15: Życzenia dla słucha­
czy.

1
STYCZEŃ

Środa

TEATRY
SŁOWACKIEGO „Gbury” — godz.

19.15. SALA KLUBU ZZK: „Dowód oso­
bisty” — godz. 19.15. IM . H . MODRZE­
JEWSKIEJ: „Święta Joanna” — godz.
18.30. KAMERALNY: „Cyd4’ — godz.
19.30. MŁODEGO WtDZA: „Kalif Bocian”

godz. 11 . „Pocieszne wykwintnisie” 1

,.Szata weselna” — godz. 19.15. LUDO-

,O dwóch takich co ukradli księ-
— godz. 15. „Nowy don Kiszot” —

19.15. RAPSODYCZNY: „Legendy
19.15. GRO-
— godz. 17 .

1 „Akt bez

dyr. Miejskiego Zarzqdu Przemyślu

Kilka miesięcy, bezpośredniegonad-
zoru Rady Narodowej m. Krako­

wa nad działalnością przedsiębiostw
przemysłu terenowego, jest okre®m

zbyt krótkim, by móc w pełni ocerić

korzyści, jakie- stały się udziałsn

przemysłu w wyniku wydzielenia
miasta. Mimo to w tym okresie za

obserwowano szereg faktów, .które
pozwalają na próbę wnioskowania.

Przede wszystkim — ograniczony
terytorialnie zasięg działalności Za- |ku ubiegłym dopłaciło do ich dzia-

rządu Przemysłu pozwolił na wzmoc­
nienie nadzoru nad całokształtem
działalności gospodarczej przedsię­
biorstw, co dało konkretne wyniki
fińanso-we. Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Terenowego, od lat planowo
deficytowe, takie jak Krakowskie

LessM r

Zakłady Szklarskie ■i Krakowskie
Zakłady Drzewne, po raz pierwszy
w bilansach kwartalnych roku 1957
wykazały zyski. Miasto, które w ro-

I tu noś ci 4,5 min zł, w reku bieżącym
lie tylko nie będzie musiało tracić
tyh kwot, ale otrzyma jeszcze po-

kdjne wpłaty.
towary wytwarzane przez prze­

myt terenowy będą obecnie roz­
prowadzane w pierwszym rzędzie

mał 1860, a więc o 231 więcej. Także
w Nowej Hucie są nadwyżki...

— A kto to wam powiedział?
— Widzieliśmy na własne oczy.

Jutro wkraczamy już w nowy rok, a

tymczasem szereg bloków zamiast
tętnić życiem świeci pustkami, stra­

sząc nierzadko pustymi ctworam

okiennymi.
— Tu należy się małe wyjaśnienie.

Rok w budownictwie kończy się 7
stycznia. Do tego dnia wszystkie te­
goroczne bloki będą zapięte na o-

statni guzik. A jeżeli chodzi o plan,
to nie tylko został on wykonany, ale
przekroczony. Na przykład Kraków
zamiast planowanych 1629 izb otrzy­

ul. Wrocławskiej, gdzie spółdziel­
czość rozpocznie budowę 138(1 izb.
Inne ludowy, rozproszone, będą pro-
wadzoie przy ul. Parkowej, Odrową­
ża, Maawieckiej i Łazarza.

— Ilubędzie wykonawców tego
poważncio, jak na nasze krakowskie
stosunki planu?

— Głóynymi wykonawcami będą
tak, jak łotąd, ZBM Nowa Huta i
ŻBM Kralów. Resztę biorą na swe

barki: SPB,Zjednoczenie Przemysło­
we Budowy Huty im. Lenina
kowski Zesjół Budownictwa
mysłu Drobrego.

—■Czego jeszcze możemy
dzieć się o naszym froncie budowla­
nym?

— Bardzo diżo ciekawych rzeczy,
ale też bardzo trudno wyczerpać to

wszystko w kiótkiej rozmowie. O,
warto zaznaczyć,że załogi nasze do­
kładają więcej sarań, aby oddawać
obiekty, jak najlełsze jakościowo.

— Życzymy węc mieszkańcom
naszego m'ąsta orzymania obieca­
nych 8.000 izb, a nsortowi, którym
kierujecie wysokieto przekroczenia
planu budownictwa ia rok 1958! fez)

dla zaspokojenia potrzeb mieszkań­
ców Krakowa. Miejski Zarząd Prze­
mysłu przejął od Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej zakłady spożywcze i

zakłady krawieckcrkuśnierskie poło­
żone na terenie miasta, co przyczyni
się w poważnym stopniu do zaspoko­

jenia potrzeb krakowian.

Zainteresowanie działalnością przedsię­
biorstw Przemysłu Terenowego ze strony

dzielnicowych rad narodowych stwarza

możliwości dalszego rozwoju tego przemy­
słu, czego dowodem może być utworzenie

pierwszego na terenie Nowej Kuty Dzielni­

cowego Przedsiębiorstwa Przemysłu Tere­

nowego. Niedawno powołane ucWrałą Pre­
zydium Rady Narodowej w Nowej Hucie

przedsiębiorstwo, pod nazwą Nowohucka

Drukarnia Przemyślu Terenowego w Kra­
kowie, posiada duże możliwości rozwojo­
we na odcinku usług wchodzących w za­
kres przemysłu graficznego.

i Kra-
Przc-

dowlc-

— Jakie będzie rozmieszczenie blo­
ków w starym Krakowie?

— Kończymy osiedle Rydla, konty­
nuujemy 18 Stycznia i rozpoczynamy
budowę dwóch nowych: osiędła Pod­
górze i ul. Nowogrzegórzeckiej. Szcze­
gólnie 'ważne jest Podgórze, dotąd
zapomniane i stale usuwane w cień.
Na razie stanie tam 13 obiektów, z

czego dziewięć z 647 izbami odda­
nych zostanie do użytku jeszcze w

roku 1958. Zaludni się także rejon

Fuzja miejskich zakładów Tereno­
wego Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych z Przedsiębiorstwem Po­
rządkowa - Rozbiórkowym z pionu
gospodarki komunalnej, poszerzy
możliwości rozwojowe branży mate­
riałów budowlanych, szczególnie po­
przez wykorzystanie możliwości pro­
dukcyjnych Zakładu Produkcji Pre­
fabrykatów przy ul. Wielickiej.

Gdyby jeszc zj władze centralne
wyraziły zgodę na przejęcie przez
przemysł terenowy Krakowskich
Zakładów Piwowarsko - Słodowni-
czych, to mielibyśmy pełny obraz
prężności organizacyjnej przemysłu
terenowego na obszarze miasta.

i»

WY:

życ’4
godz.
złote i błękitne” — godz.
TFSKA: „Cyrk Tarabumba”
TEATR „38”: „Końcówka4*
słów” — godz. 20.15.

KINA
APOLLO: „Dziadek Hassan’4 — godz.

10, 12, 14. „Wujaszek z Ameryki’4 godz.
16, 18, 20. UCIECHA: „Trzej panowie na

śniegu” — 9.30, 11.30, 13.30. „Koniec
nocy” — godz. 16, 18, 20. WANDA: Pro­
gram dla

„Urlop w

SZTUKA:

10, 12, 14.

18,
czyna” — godz. 10, 12.

16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
nocy’4 — godz. 10, 12.
— godz. 16, 18, 20. MŁ. GWARDIA: „Ja
i mój dziadek” — godz. 10, 12. „Ali Baba
i 40 rozbójników” — godz. 15.30, 17.30,
19.30. WRZOS: Program dla dzieci —

godz. 10, 11.15, 12.30. „Przygody Pata i

Patachona” — godz. 16, 18, 20. KRAKUS:

Program dla dzieci — godz. 11, 12,
„Sąd Boży4’ — godz. 15, 17. 19. ŚWIT;
Program dla dzieci — godz. 10, 11.15,
12.30. „Miałem 7 córek” — godz. 16,. 18,
20. ŚWIATOWID: „Skarby sułtana”’ —

godz. 10, 12. „Dziewczęta z placu Hisz­
pańskiego” — godz. 16, 18, 20. Mała sala

ŚWIATOWIDA: „Zdarzyło się w Pary­
żu’- — godz. 17, 19. MIKRO: „Bajki dla

dzieci” — godz. 10, 11.15, 12.30. „Mały
Uciekinier” — godz. 14.30, 17. 19.30. CHE­
MIK: „Ganga” — godz. 15, 17, 19. DOM

ŻOŁNIERZA: „Fernand cowboy4' godz.
16, 18, 20.15.

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: Szpital im. Naru­

towicza, ul. Prądnicka 37.
CHIRURGICZNY: Szpital im. Biernac^

kiego, ul. Trynitarska 11.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa

i Chorób Kobiecych AM, ul. Kopernika
23.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM, ul. Kopernika 38.

APTEKI
Tak, Jak w dniu 3f grudnia 1957 r.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

10.30: „Gość sylwestrowy” — aud. poe­
tycko - żartobliwa. 11.00: Koncert ży­
czeń. 12 .04: D. c. koncertu życzeń. 12.50:

Radiostacja młodości. 13.20: Kolędy w

wyk. chóru żeńskiego „Akord”. 13.40:

„Kolęda, kolęda,”. 18.00: Koncert chopi­
nowski. 18.30: „Serce ma swój rozum”.

19 30: Ork. taneczna PR pod dyr. K. Tu-

rewicza. 20.00: Dziennik wieczorny —

22.40: Gra zespól J. Haralda. 23.20: Mu­
zyka taneczna. 23.50: Ostatnie wiadomo­
ści.

dziieci — godz. 10, 11.15, 12.30.

Wenecji” — godz. 16, 18, 20.

„Edward i Karolina” — godz.
„Dwie godziny” — godz. 16,

20. WARSZAWA: „Nieznośna dziew-

„Decyzja” — godz.
„Kochanek o pół-
,,Miałem 7 córek”

13,


